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Łqczy nas wspólny cel 
— walka o pokój, o szczęście dzieci

List uczestniczek krajowe] narady aktywu kobiecego 
ISCh i LK do kobiet radzieckich

(f) Uczestniczki krajowej na­
rady aktywu kobiecego Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej i 
wiejskiego aktywu Ligi Kobiet 
która w dniach 20 i 21 bm. 
obradowały w Warszawie, 
uchwaliły wśród żywiołowej 
owacji wysłanie listu du kobiet 
radzieckich z okazji Miesiąca 
pogłębienia przyjaźni polsko^ 
radzieckiej. W liście tym czy­
tamy m. in.:
• „Wraz z całym narodem pol­

skim, kobiety wiejskie wyraża­
ją serdeczne uczucia przyjaźni 
i miłości do Waszego kraju, do 
Waszych wspaniałych ludzi.

Te gorące uczucia wypływają 
ze świadomości, że nasz kraj — 
Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
zawdzięcza Związkowi Radziec­
kiemu wolność, pomoc w odbu­
dowie oraz w budowie nowego, 
dostatniego, kulturalnego i ra­
dosnego życią — w budowie 
podstaw socjalizmu.

Drogie Przyjaciółki! Łączy 
nas wspólny cel — nieustępliwa 
walka o pokój, o jasne jutro, o 
szczęśliwą przyszłość naszych

dzieci. Źródłem naszej siły w 
tej walce jest przyjaźń, pomoc 
i przykład Waszych narodów — 
Wasz przykład, drogie przyja­
ciółki.

Dla każdej polskiej kobiety, 
chłopki, robotnicy, nauczycielki, 
dla każdej matki polskiej, kobie­
ta radziecka jest przykładem 
gorącego patriotyzmu, umiłowa­
nia Ojczyzny, nienawiści do 
imperialistycznych ciemiężycie!i 
i podżegaczy wojennych, nie-- 
strudzonej walki na rzecz ogól­
noludzkiego dzielą pokoju“ .

W dalszym ciągu listu ucze­
stniczki narady oświadczają, 
że. zwiększą swe wysiłki nad 
podnoszeniem produkcji ■ rolnej, 
nad podnoszeniem życia kultu­
ralnego, oświatowego i społecz­
nego wsi polskiej.

„Pomnażając siły i zasoby 
naszej Ojczyzny — czytamy w 
zakończeniu listu — umacnia­
jąc jej potęgę, przyczyniamy się 
do utrwalenia światowego po­
koju, którego niezłomnym 
obrońca jest Związek Radzie­
cki“ . (PAP)

Dalsze 4 powiaty zwolnione 
od miarek i odsypów

Francja może i powinna oświadczyć „Nie!“ 
w sprawie układów wojennych z Bonn i Paryża

P rzem ów ien ie  tow . Thoreza i  re fe ra t tow . D uc los na p lenum  K C  F P K

(f) 23 bm. dalsze cztery po­
wiaty zameldowały o wykona­
niu ponad 90 procent rocznego 
planu obowiązkowych dostaw 
zboża. Są to powiaty: Olkusz w 
woj. krakowskim, Radomsko w 
woj. łódzkim, Żagań w woj. 
zielonogórskim i Bielsko w woj. 
stalinogrodzkim.

Chłopi z tych powiatów, któ­

rzy dostarczyli Państwu w ca­
łości przypadające na ich go­
spodarstwa ilości zboża z tego­
rocznych zbiorów, zwolnieni zo­
stali od miarek i odsypów.

W ten sposób do 23 bm. licz­
ba powiatów, które przekroczy­
ły 90 procent rocznego planu 
dostaw zboża, wzrosła do 62.

(PAP)

170 tys. ton materiałów budowlanych 
użyto dotychczas na budowie 

Pałacu Kultury i Nauki
WARSZAWA (obsł. w ł.), W

nocy z 21 na 22 października 
na najwyższej kondygnacji Pa­
łacu Kultury i Nauki im. Stali­
na brygady robotników radziec­
kich ze „Stalkonstrukcji“  roz 
poczęły montaż konstrukcji da 
chu wieńczącego wieżową część 
gmachu.

Równocześnie z wysokościo­
wej części Pałacu, zdjęty został 
pierwszy — ze znanych mie­
szkańcom stolicy — . żuraw 
pełza jący typu U BK-1001. De­
montaż następnych żurawi 
przewidziany jest w najbliż 
szyrn czasie. Warto dodać, że 
żurawie typu UBK, oraz inne 
urządzenia transportu piono­
wego przy wysokościowej czę 
ści Pałacu oraz przy bocz­
nych jego skrzydłach prze­
transportowały do chwili obec­

nej około 44 tysięcy ton beto­
nu i stali użytej do zbudowa­
nia fundamentów, Ib tysięcy 
ton szkieletu stalowego, 10 ty­
sięcy ton żelbetowych płyt pre-

#fabrykowanych, około 28 tysię­
cy ton betonu i stali zbrojenio­
wej użytej do budowy stropów 
i do zmonolittiwania płyt pre­
fabrykowanych, oraz do ułoże­
nia górnej warstwy betonu na 
stropach. Ponadto przetran­
sportowano 72 tysiące ton ma­
teriałów ściennych włączając 
w to zaprawy murarskie, ce­
gły, licówkę itp.

Waga materiałów podstawo­
wych użytych dotychczas na 
budowie Paiacu Kultury i Nau­
ki im. Stalina wynosi ogółem 
około 170 tysięcy ton.

(Js)

(f) PARYŻ (PAP). 22 paź­
dziernika na posiedzeniu ple­
num Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komunisty­
cznej Jacques Duclos wygłosi! 
referat na temat: „Zadania par­
tii komunistycznej w walce o 
całkowitą zmianę kierunku po­
lityki fr ncuskiej“ .

Duclos oświadczył, że we 
Francji istnieje silne . dążenie 
do zmiany ogólnego kierunku 
polityki rządu. Wskazał .on na 
doniosłe znaczenie jedności 
działania klasy robotniczej, 
mas chłopskich i wszystkich 
sil narodowych i demokraty­
cznych Francji dla osiągnięcia 
tego celu.

Mówca podkreślił, że od 
ostatniego plenum Komitetu 
Centralnego Francuskiej Partii 
Komunistycznej na arenie mię­
dzynarodowej zaszły poważne 
zmiany, polegające na dalszym 
umocnieniu międzynarodowego 
obozu socjalizmu, na rozwoju 
ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej, na wzmożeniu dążenia 
mas robotniczych do jedności 
działania, na zaostrzeniu się 
trudności ekonomicznych i po­
litycznych świata kapitalisty­
cznego i na pogłębieniu jego 
wewnętrznych sprzeczności.

Zakończyć wojną 
w  Wietnamie

Zakończenie wojny w Tndo- 
chinach i niedopuszczenie do 
ratyfikacji układu w sprawie 
„arm ii europejskiej“  — oto 
główne problemy — powiedział 
Duclos — które powinny się 
znaleźć w centrum uwagi fran­
cuskiej polityki zagranicznej.

Nie ulega wątpliwości, że ,w 
obliczu „arm ii europejskiej“ , 
która staje się coraz bardziej 
niebezpieczną groźbą, przywró­
cenie przyjaźni francusko-ra- 
dzieckiej i układu łączącego 
oba te kraje, jest drogą do oca­
lenia.

Jesteśmy przekonani, że jeśli 
wszyscy patrioci zjednoczą się, 
zdołamy nie dopuścić do raty­
fikacji układów z Bonn i Pa­
ryża.

Zdając sobie sprawę z konie­
czności podjęcia w całym kra­
ju szybkiej akcji, aby nie do­
puścić do ratyfikacji uktadu o 
„arm ii europejskiej“ , my, ko­
muniści oświadczamy, że je­
steśmy gotowi wraz ze wszy­
stkimi Francuzami, niezależnie 
od tego kim oni są — podkre­
ślamy, niezależnie od tego kirn 
oni są, —' którzy jednak po­
dobnie jak i my, nie chcą n - 
wego Wehrmachtu —- wziąć 
udział we wszelkich akcjach 
politycznych, które mogą i po­
winny rozwinąć się w potężną 
kampanię, obejmującą caiy kraj.

Przemysł kra'owy wyprodukuje w br. dodatkowo 
20 tys. radioodbiorników

Fabryki wytwarzające apa­
raty radiowe systematycznie 
wykonują miesięczne plany z 
nadwyżką. Dzięki temu da­
dzą do, końca br. około 20 
tys. radioodbiorników ponad 
plan. Zaopatrzenie rynku, wo­
bec szybkiego wzrostu potrzeb 
jest jednak jeszcze n.ie wy star­
czają««- Dlatego przemvsi tele­
techniczny dąży do dalszego 
zwiększenia produkcji aparatów 
radiowych w przyszłym roku.

W najbliższym czasie prze­
mysł teletechniczny, obok popu­
larnych radioodbiorników „Pio 
nier", „Mazur“  i „AG A“ , 
przystąpi do produkcji no­
wego typu aparatów. M. in. 
przygotowuje się produkcję 
aparatów z adapterem, zbli­
żonych pod względem mo­
cy do „Pioniera“ , oraz nowy 
typ bardziej estetycznego ra­
dioodbiornika „Mazur“ .

(PAP)

Jacques Duclos poświęcił w. 
swym referacie szczególną 
uwagę walce francuskiej klasy 
robotniczej o swè prawa. Wal­
ka ta znalazła zwłaszcza do­
bitny, wyraz w czasie potężne­
go strajku sierpniowego we 
Francji.

Duclos omówił także przy- 
czyny głębokiego niezadowole­
nia mas chłopskich z polityki 
rządu w dziedzinie rolnictwa.

O zacieśnienie jedności 
działania mas pracujących

AióWca Wezwał do walki 
przeciwko planom reakcji, 
zmierzającym do pozbawienia 
posłów komunistycznych niety­
kalności poselskiej, do walki 
przeciwko deptaniu konstytucji, 
przeciwko groźbie faszyzmu, do 
walki w obronie swobód demo­
kratycznych, o zacieśnienie jed­
ności działania mas pracują­
cych.

Duclos podkreślił dalej, że 
komuniści francuscy gotowi są 
poprzeć każdy rząd, który zgo­
dzi się realizować program, 
przewidujący zaprzestanie dzia­
łań wojennych w Wietnamie, 
dotrzymanie obietnic danych 
narodom Unii Francuskiej, za- ] 
pewnięnie narodowi bezpieczeń­
stwa, a w szczególności odmo­
wę poparcia remilitaryzacji Nie. 
mieć, powszechne, konsekwen 
tne i kontrolowane rozbrojenie, 
poszanowanie swobód republi­
kańskich, zwiększenie inwesty­
cji w celu unowocześnienia i 
wyposażenia gospodarki fran­
cuskiej, wprowadzenie demb- 
kratycznego systemu podatko 
wego, podniesienie siły nabyw­
czej klasy robotniczej i warstw 
średnich, obronę świeckiego 
charakteru oświaty.

23 października zakończyły 
się obrady plenum Komitetu 
Centralnego Francuskiej Partii 
Komunistycznej.

W dyskusji nad referateTn 
J. Duclos przemawiali m. in.: 
Jean Gagne. Laure«'. Casano­
va, Virgile Barel, Waldeck Ro- 
chet, Gabriel Roucaute. Mówcy 
podkreślili olbrzymi rozmach 
strajków sierpniowych we 
Francji oraz stwierdzili, że 
ruch protestacyjny mas chłop­
skich rozszerza się, co umożli­
wia zacieśnienie jedności akcji 
mas pracujących i ich bardziej 
zdecydowaną walkę.

Wszyscy mówcy poparli 
wniosek J. Duclos w sprawie 
wzmożenia watki w celu zjed­
noczenia wszystkich sił demo­
kratycznych i patriotycznych 
Francji, aby nie dopuścić do 
ratyfikacji układów wojennych 
zawartych w Bonn i w Paryżu

Plenum wysłuchało referatu 
Auguste Lecoeura — „Pod 
nieść na wyższy poziom dzia-

lalność partii komunistycznej“ . 
Lecoeur podkreśli) konieczność 
nieustannego podnoszenia po­
ziomu ideologicznego i polity­
cznego aktywistów i wszystkich 
członków partii komunistycz­
nej, tak aby zrozumieli oni 
jasno stojące przed nimi zada­
nia i posiadali niezbędne wia­
domości dla wykonalna tych 
zadań. Lecoeur* wezwał do 
wzmożenia krytyki i samokry­
tyki,. które są 'niezawodnym 
sposobem przezwyciężania błę­
dów i usuwania niedociągnięć 
w pracy.

Trzeba usunąć śmiertelne 
niebezpieczeństwo 

m ilitaryzm u niemieckiego

Obecni powitali hucznymi 
oklaskami zjawienie się na try­
bunie AJaurice Thoreza.

Nawiązując do zgubnych dla 
Francji skutków polityki planu 
Marshalla i bloku atlantyckie­
go, Thorez stwierdził m. in.:

— To nie może trwać dłu­
żej! To musi się zmienić! — 
oto co oświadczył cały naród 
podczas wielkich strajków sier­
pniowych i ostatnich marnie 
stacji chłopskich. Nigdy do­
tychczas nie było we Francji 
tak masowego i tak długotrwa­
łego strajku kolejarzy, pocztow­
ców i urzędników.

Walcząc o cofnięcie dekretów 
wyjątkowych i o podwyżkę płac, 
strajkujący doszli do wniosku, 
że zwołanie parlamentu i zmia­
na polityki rltądu są konieczne. 
Nowym i wyjątkowo wymow­
nym faktem jest to, że walka 
robotników, urzędników i chto 
pów rozwinęła się w atmosferze 
wzajemnego zrozumienia i sym­
patii. Ludzie pracy miasta i wsi 
poczuli się solidarni w tej wal­
ce, będącej walką całego naro­
du przeciwko uprzywilejowa­
nej mniejszości i obcej agentu­
rze. które prowadzą. Francji do

ruiny i do wojny. Wszyscy do­
chodzą do przekonania, że dla 
usunięcia istniejących obecnie 
znacznych trudności konieczna 
jest zmiana kursu naszej poli­
tyki zagranicznej. Trzeba pro­
wadzić politykę odpowiadają­
cą interesom Francji,-politykę 
niezawisłości narodowej i po­
koju. Trzeba przede wszystkim 
usunąć śmiertelne niebezpie­
czeństwo, które zawisło nad na­
szą ojczyzną wskutek odradza­
nia się militaryzmu niemiec­
kiego i odwetowej armii nie­
mieckiej — niezależnie od te­
go, w jakiej formie to się od­
bywa. Nie ma nic ważniejsze-, 
go i bardziej pilnego niż zjed­
noczenie wszystkich prawdzi­
wych Francuzów w celu niedo­
puszczenia do ratyfikacji ukła­
dów z Bonn i Paryża.

Wcielenie w  życie układu
francusko-radzieckiego 

zapewni swobodę polityce 
Francji

Thorez. podkreślił, że trzeba 
wcielić w życie postanowienia 
układu francusko-radzieckiego, 
który jest owocem czynów przv- 
pieczętowarlych walką przeciw­
ko najeźdźcom faszystowskim.

Układ ten — oświadczył 
Thorez — pomoże naszemu 
krajowi uzyskać swobodę dzia­
łania w dziedzinie polityki za­
granicznej. Niesłuszne więc jest_ 
mniemanie^ że ratyfikacja ukła­
dów z Bonn i Paryża jest rze­
czą nieuchronną. Francja może 
i powinna oświadczyć: „N ie !“ . 
Jedność działania wszystkich 
obrońców niezawisłości naro­
dowej i pokoju, zarówno w kra­
ju jak i w parlamencie może i 
powinna zapobiec ratyfikacji 
tych zgubnych układów.

Plenum zakończyło się u- 
chwaieniem rezolucji w sprawie, 
wygłoszonych w toku obrad 
referatów. ■

Oświadczenie Duclos i Guyot 
tv komisji nietykalności poselskiej

( f j PARYŻ (PAP). W Ko­
misji do spraw nietykalności 
poselskiej Zgromadzenia Naro­
dowego, która rozpatruje wnio­
sek o pozbawienie nietykalności 
poselskiej deputowanych ko­
munistycznych Duclos, Fajona, 
Bil!oux i Guyot, składali wyja­
śnienia wyżej wymienieni de­
putowani.

Prześladuje się nas — o- 
świadczył Duclos — jak w cza­
sie okupacji. Wówczas działo 
się to na żądanie hitlerowców 
— obecnie czyni się to na roz­
kaz Amerykanów, którzy pra­

gną zaszczepić we Francji mac- 
carthyzm. Duclos podkreślił ró­
wnież, że występując zdecydo­
wanie przeciwko wojnie w In- 
dochinach, komuniści francuscy 
tym samym bronią żywotnych 
interesów Francji.

Deputowany Guyot stwier­
dzi!, że przeciwstawiając się 
wojnie wietnamskiej i wyścigo­
wi zbrojeń, deputowani komu­
nistyczni realizują program, za 
którym podczas wyborów par­
lamentarnych w 1951 r. głoso­
wało. przeszło 5 milionów wy­
borców/

175 tys. robotników z woj. poznańskiego 
realizuje zobowiązania październikowe

Budowa prototypu wy sofco wydajnej 
mlocarni

Załoga Fabryki Maszyn Żni­
wnych w Płocku przystępuje o- 
becnie do budowy prototypu 
mlocnriii opartej w konstrukcji 
na mfocarni „Nenia“ , produko­
wanej w NRD Zgodnie z zobo 
wiązaniem, brygada budowy 
prototypów postanowiła wyko 
nać do 1 grudnia br pięć koni. 
pletów części do mlocarni le­
go typu.

Młncarnia odznacza się mo­
cną budową. Wydajność jej w

ciągu godziny wynosi 15 do 2" 
kwintali ziarna czyszczonego 
Maszynę tę obsługuje 14 osób

.Wyposażona będzie w urzą­
dzenie do automatycznego po­
dawania snopów.

Seryjna produkcja mlocarni 
nowego typu ma się rozpocząć 
w 1954 r, w budującej się o- 
becnie fabryce maszyn żniw­
nych w Poznaniu - Starolęce.

(PAP)

POZNAN (Kor. wt.). — In i­
cjator czynu październikowego 
na terenie województwa po­
znańskiego — 'załoga Poznań­
skich Zakładów Nawozów Fos­
forowych zameldowała o uru­
chomieniu na 2 dni przed ter­
minem przewidzianym w zobo­
wiązaniu produkcji superfosfa- 
tu granulowanego.

W „Stom ilu“  najlepszymi 
wynikami w realizacji czynu 
poszczycić się może oddział ar­
tykułów technicznych, który na 
poczet zobowiązań wykonania

ponad plan IV kwartału 2.000 
kg artykułów, wykonał już 
1.407 kg.

Rytmicznie realizują róWnież 
planowe zadania produkcyjne 
i zobowiązania robotnicy od­
działu dętek samochodowych. 
Zobowiązania swoje zrealizo­
wali oni już w 33 procentach.

Zobowiązania na cześć 36 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej dotychczas podjęło już 
ponad 175 tysięcy robotników 
z woj. poznańskiego. r. j.

Zobowiązania naukowców z Gliwic

Ponad 60 tys. osób zwiedziło wystawę 
sztuki hinduskiej w Warszawie

(f) Zorganizowana w War­
szawie wystawa sztuki hindu­
skiej została zamknięta w dniu 
22 bm.

Wystawę, która wywołała o- 
grornne zainteresowanie naj 
szerszych mas społeczeństwa 
zwiedziło'w. ciągu 10 dni okoto 
6d tv«. osób.

Bawiący w Polsce plastycy 
hinduscy udzielali zwiedza- 
jącyi.i wystawę wyjaśnień o 
sztuce hinduskiej.

Zebrane na wystawie prace 
odznaczające się specyficzną 
tematyką, swoistym wyrazem 
artystycznym, bogactwem form 
i kolorytu ,pozwoliły nam bliżej 
p.iznać życie i kulturę wielkie­
go narodu hinduskiego.

Wystawa zostanie przewiezio­
na do Krakowa, gdzie będzie 
otwarta w Pałacu Sztuki w 
dniach od 26.X do 2.XI br.

(PAP)

Licznymi .zobowiązaniami o 
doniosłym znaczeniu dla prze­
mysłu hutniczego włączyli się 
do czynu październikowego 
naukowcy i inżynierowie insty­
tutu AAateriatów Ogniotrwa­
łych -v Gliwicach.

Pracownicy tego instytutu 
przyśpieszyli m. in. w ostatnich

dniach praktyczne próby zwięk­
szenia trwałości trzonów w 
piecach martenowśkich — jed­
nej z najpilniejszych i najbar­
dziej aktualnych prac dla prze­
mysłu hutniczego. W kilku hu­
tach zastosowuje się po raz 
pierwszy w polskim hutnictwie 
warstwy ochronne trzonów pie­

ców o specjalnym zróżnicowa­
nym składzie materiałowym. 
Dzięki nim trwałość trzonów 
może wzrosnąć o ok. 30 proc. 

❖
Załoga „AAiastoprojektu" — 

Specjalistycznego Budownictwa 
Miejskiego podjęła • szereg cen­
nych zobowiązań zmierzających

do przedterminowego wykona­
nia dokumentacji technicznej 
d!a nowych szkół, żłobków, do­
mów kultury itp.

AL in. zespół inż. A licji La­
chowicz postanowił oddać kom­
plet dokumentacji żłobka na Że­
raniu na 2 tygodnie przed ter­
minem, tj. 15 grudnia br.

Chłopi 600 gromad Opolszczyzny realizują zobowiązania
Część zobowiązań zrealizo­

wali już chłopi blisko 600 gro­
mad woj. opolskiego, którzy 
stanęli do czynu październiko­
wego.

Chłopi gromady Balcarowi- 
ce, w pow. strzeleckim, którzy 
pierwsi na Opolszczyźnie po­
djęli czyn dla uczczenia wiel 
kiej rocznicy, już do 12 bm., 
tj. na 3 dni przed terminem, 
ustalonym w zobowiązaniu, u- 
kończyli wykopki ziemniaków 
i buraków cukrowych oraz w 
całości wykonali odstawy bu­
raków do cukrowni. Na jeden

dzień przed terminem gromada 
zakończyła zasiewy ozimin, ob­
siewając ogółem 52 ha żytem 
i pszenicą. Roczny plan do­
staw zboża gromada wykonała 
w przeszło 100 procentach, a 
dostawy ziemniaków, choć ter­
min pełnej realizacji planu u- 
piywa 1 listopada br., wykona­
no już w blisko 100 procentach 
Zgodnie z podjętym zobowią­
zaniem, wszyscy chłopi uregu 
lowaii zaległości podatkowe, a 
przeważająca część chło­
pów wpłaciła przedterminowo 
czwartą ratę podatku.

13 państw  arabskich i az ja tyck ich  żąda suwerenności
i  i  r r ł *

(f) NOWY JORK (PAP). Jak
już donosiliśmy, Komisja Pol i 
tyczna Zgromadzenia Ogólnego 
N2 rozpoczęła dyskusję nad 
problemem Tunisu. Posiedzenie 
przedpołudniowe Komisji w 
dniu 22 bm. rozpoczęto się od 
przemówienia przedstawiciela 
Egiptu, który stwierdził, że 
obowiązkiem ONZ jest polo 
żenie kresu reżimowi terroru 
i prześladowań, wprowadzone­
mu w Tunisie przez władze 
francuskie, i zapewnienie naro-

d la  I
Obrady Komisji

dowi tumskiemu realizacji jego 
słusznych praw.

Wiceminister spraw zagra 
nicznych Indii, Chanda złożył 
projekt rezolucji 13 państw 
(Indie, Afganistan, Burma 
Egipt, Indonezja, Irak, Iran, 
Jemen, L iban, Pakistan, Arabia 
Saudyjska, Syria i Filipiny), 
który zaleca: a) podjęcie wszel­
kich niezbędnych kroków dla 
zapewnienia narodowi tumskie­
mu realizacji jego praw do cal 
kowitej suwerenności i nieza-

unisu
Politycznej ONZ
leżriości; b) cofnięcie wprowa­
dzonego w Tunisie stanu wojen 
nego i innych zarządzeń o 
charakterze nadzwyczajnym, 
zwolnienie więźniów politycz­
nych, przywrócenie wszystkich 
swobód obywatelskich; c) jak 
najszybsze podjęcie rokowań z 
przedstawicielami rządu tuni 
skiego, utworzonego w drodze 
wolnych wyborów na podstawie 
powszechnego prawa wyborcze­
go-

*

NOWY JORK (PAP). Spe­
cjalna Komisja Polityczna 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
kontynuowała dyskusję nad pro­
blemem sytuacji ludności po­
chodzenia hinduskiego w Unii 
Polu dniowo-Afrykańskiej. Dele­
gat radziecki J. Malik po­
parł wniosek 17 państw 
Projekt ten przewiduje poczy 
uienie kroków, zmierzających 
do uregulowania problemu sy­
tuacji ludności pochodzenia 
hinduskiego w Unii Potudnio- 
wu-Afrykańskiej.

Wi e c z ó r  p r z y j a ź n i

W Moskwie to Domu Literatów odbył się wieczór poświęcony 
literaturze polskiej Na zdjęciu od lewej: poeta polski W, Wo­
roszylski, pisarka polska M Dąbrowska pisarka radziecka 
A. Karawajewa, poeta radziecki S Gomdecki, poeta radziet ki 
S. ’ K i r  sanów, pisarka polska A Kowalska ,i pisarz polski 

J. Stryjkowski
Foto C A f

Czu Teh. Pemj Teh-huai i Tumj Pi-wu 
zwiedzili polską wysław ę tjospodarczą

(f) PEKIN (PAP). Jak już
donosiliśmy, w Pekinie o 
t.warta została wystawa osiąg­
nięć gospodarczych Polski Lu 
dowej, ciesząca się ogromnym 
powodzeniem wśród zwiedza­
jących.

Óslatnio wystawę zwiedzili: 
zastępca przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej — 
Czu Teb, członełi KC KP 
Chin i głównodowodzący o- 
chotników chińskich — Peng 
Teh-huai i jeden z trzech ży­
jących założycieli Komunisty­

cznej Partii Chin, członek Biu­
ra Politycznego — Tung Pi­
wu. Przybyłych powita! i o- 
prowadzil po wystawie pierw­
szy sekretarz ambasady PRL 
w Pekinie, J. Góra.

Dostojni goście interesowali 
się rozwojem przemysłu pol­
skiego a zwłaszcza przemysłu 
ciężkiego. Po dwugodzinnym 
dokładnym zwiedzeniu wysta­
wy oświadczyli oni, że ilustru­
je ona znakomicie wktad na­
rodu polskiego do sprawy po­
koju.

W alne  zebran ie  
A k a d e m ii N a u k  ZSRR

(f) MOSKWA (PAP). -  22
bm. w Aloskwie rozpoczęto się 
walne zebranie Akademii Nauk 
ZSRR, które ciokona wyboru 
nowych akademików. Wygto 
szony zostanie szereg refera­
tów naukowych.

W zebraniu biorą udział 
członkowie rzeczywiści i człon- 
kowie-korespondenci Akademii, 
przedstawiciele świata nauko­
wego Moskwy i republik związ­
kowych.

Otwierając zebranie prezes 
Akademii Nauk ZSRR, A. Nie- 
smiejanow ośw adczyl, że wy­
bory do Akademii będą naj­
większymi w całej dotychcza­
sowej- 228-letniej historii Aka­
demii. Obecny skład Akademii 
zwiększy się 1,5 raza. Wybory 
o tak wielkim zasięgu — oś­
wiadczył A. Niesmiejanow — 
możliwe są dzięki wielkiej o- 
piece, jaką rząd radziecki ota­
cza naukę.

Podkreśliwszy, że obecna se­
sja odbywa się w czasie, kie­
dy Partia Komunistyczna i 
rząd radziecki skierowują wy­
siłki na szybkie podniesienie 
poziomu życia mas pracujących 
A. Niesmiejanow stwierdził:

— Nie uiega wątpliwości, że 
nauka może i powinna okazać 
rządowi ZSRR doniosłą pomoc 
w rozwiązaniu tego wielkiego 
i szlachetnego zadania.

— Sjirawą honoru uczonych 
radzieckich — oświadczył na 
zakończenie akademik Niesmie­
janow — jest wykonanie dy­
rektywy XIX Zjazdu KPZR, by 
nauka radziecka zajęła pierw­
sze miejsce w nauce światowej.

Rbferat o- zadaniach biologii 
w świetle uchwały wrześnio­
wego plenum KC KPZR „O 
środkach zmierzających do dal­
szego rozwoju rolnictwa w 
ZSRR“  wygłosił akademik L. 
Cicin.

Minio uniemożliwienia rozmów' 
wyjaśniających dalsi jeńcy żądają 

repatriacji
ff) PEKIN (PAP). Kores­

pondent Agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu, że w dniach 
21, 22 i 23 października strona 
koreańsko - chińska nadal nie 
mogta prowadzić akcji wyjaś­
niającej wśród jeńców nie po­
dlegających bezpośredniej repa­
triacji, ponieważ wojska hindu­
skie nie podjęty żadnych kro­
ków dla ukrócenia terrorystycz­
nej działalności agentów lisyn- 
manowskich i czangkaiszekow- 
skich.

Akcja wyjaśniająca — jak 
podkreśla korespondent — nie 
jest prowadzona już od czte­
rech dni. Komisja Repatriacyj­
na Państw Neutralnych i woj­
ska hinduskie oświadczają, że 
jeszcze nada! nie mogą zapew­
nić obecności jeńców podczas 
rozmów wyjaśniających.

Jak podaje korespondent, 23 
bm. strona koreańsko • chińska 
otrzymała od Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych za­
wiadomienie, że jeńcy północ­
no - koreańscy nie mogą wziąć 
udziału w rozmowach wyjaś­
niających. Równocześnie po­
wiadomiono stronę koreańsko- 
chińską, że zostaną jej przeka­
zani 3 żołnierze koreańskiej ar­
mii ludowej i 3 chińscy ochotni­
cy ludowi. Jest to druga — od 
czasu przerwania akcji wyjaś­
niającej — grupa jeńców, któ­
rzy zażądali repatriacji. 19 paź 
dziernika. jak wiadomo repa­
triowanych zostało 5 jeńców 
północno - koreańskich.

Fakt, że jeszcze 6 jeńców lu­
dowych ryzykując swe życie za­
żądało repatriacji — stwierdza

korespondent — raz jeszcze dc-»
maskuje absurdalność twier­
dzenia, jakoby jeńcy wojenni 
„nie chcieli“  uczestniczyć w ak­
cji wyjaśniającej i skorzystać z 
przysługującego im prawa do 
repatriacji.

Lotn ik  Iisynmanowski 
przeszedł na stronę 

ludową
_ (f) PEKIN (PAP) Centralna 

Koreańska Agencja Telegraficz­
na podaje, że na jednym z lot­
nisk w Korei północnej wylą­
dował na amerykańskim my­
śliwcu typu F-51 lotnik armii 
lisynmanowskiej, kapitan Kim 
Jong-tae. Oświadczył on, że 
został siłą wcielony do armii 
poi ud ninwo-koreańskiej, jednak­
że od dawna nosił się z zamia­
rem zerwania z kliką Li Syn- 
mana, aby móc służyć ojczyź­
nie i narodowi koreańskiemu.

D Z I Ś  W N U ME R Z E :
U C H W A Ł A  R A D Y  M IN I ­

S TR Ó W  ZS R R  I K O M IT E T U  
C E N T R A L N E G O  K P ZR  W 
S P R A W IE  D A L S ZE G O  ROZ* 
W O JU  H A N D L U  R A D Z IE C ­
K IE G O

* Ż y c i a  p a r t i i
R Y S Z C Z U K : Jak pow iat 

sk ie rn ie w ic k i osiągnął 90 proc. 
planu  dostaw

rof. d r  ST. A R N O L D , czło­
nek -  korespondent Polskiej 
A kad em ii N au k: Sesja nau­
kow a „O drodzenie w  r o l-  
sce“

J. B O R O W S K A : W  In sty tuc ie  
Po Jsk o' Radzieckim  

ZOP'1A AR T Y M O W S K A ;
W ehrm acht j F rancja  

J. A . S.: Polskie Odrodzenie  
w  w ydaw nictw ach Polski Lu­
dowej (Na półce z książ­
kam i)
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W sprawie środków zmierzających do dalszego rozwoju handlu radzieckiego
Uchwała Rady Ministrów ZSRR i Komitetu Centralnego KPZR

( f)  MOSKWA (PAP). Rada Ministrów ZSRR I Komitet Cen­
tralny Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego powzięły 
uchwalę „W  sprawie środków, zmierzających do dalszego roz'- 
woju handlu radzieckiego“ . Uchwała stwierdza m. in.:

W cdu wykonania niecierpią- 
cego zwłoki zadania zdecydo­
wanego podniesienia poziomu 
zaopatrzenia ludności we wszy­
stkie artykuły masowego spo­
życia, jak również dalsze­
go wzrostu dobrobytu robotni­
ków, kołchoźników, inteligen­
cji, wszystkich ludzi radziec­
kich — jeszcze większe­
go znaczenia nabiera wszech­
stronne rozwijanie obrotu to­
warowego i usprawnienie orga­
nizacji handlu państwowego, 
spółdzielczego i kołchozowego.

W warunkach socjalizmu 
handel jest i przez długi czas 
pozostanie podstawową formą 
podziału artykułów konsumcyj- 
nych wśród członków społe­
czeństwa socjalistycznego, for­
mą, za pośrednictwem której 
zaspokajane będą rosnące oso­
biste potrzeby ludzi pracy.

Obecnie zadanie polega na 
tym, by zdecydowanie pchnąć 
naprzód rozwój handlu radziec­
kiego i w ciągu najbliższych 
5 — 3 lat zapewnić w każdym

czanych sieci handlowej przez 
przemysł. Istotne braki istnie­
ją w organizacji i rozmieszcze­
niu detalicznej sieci handlo­
wej.

Przedsiębiorstwa handlowe 
są niedostatecznie wyposażone 
w nowoczesne urządzenia han­
dlowe, w lodówki , i inny in­
wentarz, nie dysponują nie­
zbędnymi składami do prze­
chowywania i sortowania to­
warów oraz planowego . zao­
patrywania w nie sieci handlo­
wej. Prace załadunkowe i wy­
ła dup ko we o raz . inne roboty 
pracochłonne w magazynach 
nie są zmechanizowane.

Organizacja żywienia zbioro­
wego nie nadąża za rosnącymi 
potrzebami ludności. W szeregu 
miast, ośrodków' rejonowych i 
osiedli robotniczych za mało 
jest jadłodajni, herbaciarni, ba­
rów i innych zakładów żywie­
nia zbiorowego. W wielu za­
kładach zbiorowego żywienia 
nie dbają o polepszenie obsługi 
klientów, którzy muszą tracić

P rzyrost ustalony na 
rok 1935 w  p lan ie  Nowe  

pięcio letn im
zadania na 

ro k  1955

Trykotaże 2.2 ' „
Meble 3 „
Naczynia m etalów# 2,5 raza
Rowery 3.5 „
Maszyny do szycia 2,4 „
O db io rn ik i radiowe 1 te lew i­

zyjne 2 razy
Zegarki 2,2 raza
W te j liczbie: zegarki ręczne 

w g nowego zadania 
Lodów ki domowe, maszyny 

do prania, odkurzacze k ilk a  razy

2.7 ,.
4 razy 
4.9 raza 
5.5 „
5,1 „

4.4 *
2.8 „

4,.7 M

przeszło 10 razy

lepsze wykorzystanie opako­
wań oraz przez wprowadzenie 
mechanizacji robót pracochłon­
nych, znaczne rozszerzenie 
sprzedaży towarów paczkowa­
nych, właściwe wykorzystanie 
transportu.

Ministerstwo Budowy Ma­
szyn, wspólnie z Ministerstwem 
Przemysłu Artykułów Spożyw­
czych ZSRR, Ministerstwem

Przemysłu Artykułów Masowe­
go Spożycia ZSRR i M inister­
stwem Handlu ZSRR, maj-ą 
przedłożyć w ciągu miesiąca 
Radzie Ministrów ZSRR propo­
zycje w sprawie produkcji Spe­
cjalnych samochodów do prze­
wozu artykułów mięsnych, 
przetworów rybnych, tłuszczów 
zwierzęcych, o’dzieży i innych 
artykułów.

II. W sprawie rozwoju sieci handlowej

mieście i w każdym rejonie wiele czasu zanim otrzymają 
wiejskim nieprzerwaną sprze­
daż wszystkich artykułów po­
trzebnych ludności, znacznie u- 
sprawnić'obslugę klientów i za­
pewnić zaspokojenie stale ros-

Uwzględnić na rok ¡956 dal­
sze zwiększenie zasobów ryn­
kowych podstawowych artyku­
łów spożywczych i przemysło­
wych w porównaniu z rokiem 
1950 w przybliżeniu w nastę­
pujących rozmiarach:

P rodukty  mięsne 
P rodukty rybne 
Masto
Tłuszcze roślinne 
C ukier 
T kan iny  
Obuwie
Maszyny do «życia
Rowery
O db io rn ik i radiowe 
* i te lew izy jne 
Meble

2.6 raza-
2.3 „
2,1 „
2.8 „
2.4 „
2 „
2 „
5,9 „
6 „

5.3 „
■ 4,8 „

obiad lub inne posiłki. Asorty 
ment dań częstokroć jest — • 
notonny, a jakość obiadów 
nieodpowiednia. Zakłady zbio­
rowego żywienia niezadowala-

nących  ̂ potrzeb konsumenta, jąco zaopatrzone są w urządzę-
........... .. - :- i  nia techniczne i w lodówki,

a w szeregu wypadków — w 
dobre naczynia i nakrycia.

Handel na wsi znacznie po-

rozwinąć szeroką sieć nowo­
czesnych, na wysokim poziomie 
technicznym przedsiębiorstw 
handlowych i zorganizować!
szybki przepływ do konsumen-1 . . , . . ,
ta zwiększającej się coraz bar-1 zostaJe W. t-V,e ^  zwiększonymi 
dziej masv artykułów konsum-! koichof W ' ka
cvjnvch produkowanych przez I cho,zmkow- W sPosob n,?” do’ 
przemysł i rolnictwo.' | walający zorganizowana jest w

Podczas gdv w naszym kra- ™e|scowosc,ach wiejskich 
ju nieustannie wzrastają obroty *Pr“ daz- owa.row «dziennego 
towarowe, pop,, „  « £ , ,  lud- « £ * *
nosc! na szereg towarów wciąż • • udu ’ ce&'>> da‘
jeszcze nie jest w całej pełni j C ,,, ! m'
zaspokajany. W organizacji 
handlu istnieją poważne braki, 
które przeszkadzają w dalszym 
rozwoju handlu i w uspraw­
nieniu obsługi ludności.

Organizacje handlowe źle a- 
nalizują zapotrzebowanie lud­
ności i dopuszczają do poważ­
nych błędów w dystrybucji i 
transporcie towarów. W szere-

W wielu ośrodkach rejono­
wych nie ma domów towaro­
wych spółdzielni spożywców. 
Zle obsługiwana jest ludność 
niewielkich wsi, nie posiadają­
cych stałej steci handlowej.

Organizacje spółdzielczości 
spożywczej niedostatecznie 
wciągają udziałowców do ak­
tywnej pracy w działalności

gu rejonów niesprawnie funk i spółdzielni i do kontrolowania 
cjonuje jeszcze handel wszyst- handlu.
kirni towarami niezbędnymi 
ludności: dopuszcza się do za­
kłóceń w handlu towarami, któ­
re posiadamy w dostatecznej 
ilości.

Organizacje handlowe niedo- 
i statecznie wpływają na prze­

mysł w sprawie zwiększenia 
produkcji i polepszenia jakości 
towarów potrzebnych ludności i 
w niedostatecznym stopniu wal. 
czą o jakość towarów dostar-

Poważne braki istnieją w 
rozszerzaniu handlu kołchozo­
wego. Zle zorganizowany jest 
skup pozostających w kołcho­
zach i u kołchoźników nadwy­
żek artykułów rolnych potrzeb 
nych ludności miejskiej.

Mając na względzie szybki 
rozwój handlu radzieckiego. 
Rada Ministrów ZSRR i Ko 
mitet Centralny KPZR posta­
nowiły:

I. W sprawie dalszego rozwoju 
obrotu towarowego i polepszenia 

organizacji handiu

cc
br
W
V
fi;
w
S.'
V.

Zwiększyć w roku 1954 de 
liczny obrót handlowy w 
•vi handlu państwowego i 
ió!d»ielczego o 72 proc. . w 
■równaniu z rokiem 1950 (w 
nacli porównywalnych) wo 
c 70 proc., przewidzianych 

pięcioletnim planie na rok 
•55, to znaczy przekroczyć za 
mia pięcioletniego planu już 

roku 1951, zapewnić zwięk 
cnie detalicznego obrotu tn 
arowego w 19,55 r. w przy­

bliżeniu dwukrotnie w porów 
naniu z rokiem 1950.

Znacznie zwiększyć w latach 
1954 i 1955 sprzedaż artyku 
lów spożywczych i przemyśle 
wyrh dła ludności oraz uwzglę 
dnić wzrost rynkowych funriu 
szów towarowych w 1955 r. w 
porównaniu z 1950 r. w nastę 
pujących, podanych w przy­
bliżeniu, rozmiarach przewyż­
szających zadania określone w 
planie pięcioletnim:

P rzyrost ustalony na 
rok 1955 w planie N owe zadania na

pięcio letn im  roK ^55

P rodukty  mięsne O 90* proc. 2.3 raza
P rod uk ty  rybne 0 70 „ 2.1
Masto 0 71) „ 1.9 ft
Ser 2 razy 2.2 ff
Tłuszcze roślinne 2 tł 2.6 ft
C ukier 2 «» 2.3 M
W m o gronowe 2 .. 2.4
Odzież O 80 proc. 2,4 SI
T kan iny 0 70 „ 1,8
W te j liczbie : tkan iny  w e t-

niane ; jedwabne w g no-
w ego zadania 2.4 •ł

Pończochy i skarpety 2 raz.y 2,2 »»

Zobowiązać Ministerstwo 
Handlu ZSRR, by:

zorganizowało skrupulatne 
badania i wszechstronną ewi­
dencję popytu ze strony ludno­
ści na towary i na tej podstawie 
zapewniło odpowiednie zamó­
wienia dla przemysłu, właściwy 
podział zasobów towarowych i 
dostawę ich w teren z uwzglę­
dnieniem popytu sezonowego, 
specyfiki narodowej i bytowej 
ludności.

Do badania popytu ze strony 
mieszkańców miast i wsi M in i­
sterstwo powinno wykorzystać 
możliwości wszystkich podsta­
wowych organizacji handlowych' 
— hurtowych i detalicznych 
przedsiębiorstw handlowych, 
baz hurtowych w różnych okrę­
gach kraju, zapotrzebowania 
na towary zgłoszone przez 
organizacje handlowe, dane sie­
ci korespondentów dotyczące 
zmian w popycie ze strony lu­
dności, jak również propozycje 
wysuwane przez obywateli na 
przeprowadzanych przez orga­
nizacje handlowe konferencjach 
konsumentów.

Uchwala Rady Ministrów 
ZSRR i KC KPZR zobowiązuje 
następnie Ministerstwo Handlu 
ZSRR, ty  wespół z minister­
stwami, produkującymi artyku­
ły powszechnego użytku, co pe­
wien czas sprawdzały asorty­
ment towarów i w ustalonym 
trybie wprowadzały niezbędne 
zmiany do planów produkcyj­
nych oraz wycofywały z pro­
dukcji towary, nie cie.szące się 
popytem ze strony ludności 
i zastępowały je towara­
mi lepszej jakości. Uchwa­
la zawiera szereg postano­
wień, zmierzających do pod­
niesienia jakości i rozszerzenia 
asortymentu towarów po­
wszechnego użytku, odpowied­
nio do popytu ze strony ludno­
ści.

Państwowa Komisja Plano­
wania, ministerstwa i urzędy 
centralne powinny przewidzieć 
przy opracowywaniu planów 
produkcji towarów masowego 
spożycia wzrost produkcji to 
warów deficytowych w takim 
zakresie, aby zlikwidować sy 
stern limitowania zamówień or­
ganizacji handlowych.

Uchwala upoważnia M in i­
sterstwo Biujowy Maszyn, M i­
nisterstwo Budowy Maszyn 
Transportowych i Ciężkich, Mi 
nisterstwo Elektrowni i Prze­
myślu Elektrotechnicznego, Mi 
nisterstwo Przemyślu Obron 
nego, Ministerstwo Przemyślu 
Lotniczego, Ministerstwo Prze 
mysłu Chemicznego, M inister­
stwo Przemyślu Materiałów 
Budowlanych oraz M inister­
stwo Przemyślu Leśnego i Pa 
pierniczego ZSRR, by w ra 
ntach centralnego aparatu po­
wołały samodzielne zarządy lub 
wydziały planowania produkcji

towarów powszechnego użytku, 
oraz by zapewniły kontrolę nad 
dostawami tych towarów do or­
ganizacji handlowych. Jakość 
iych towarów ma być na wła­
ściwym poziomie, a asortymęnt 
ma odpowiadać wymaganiom 
rynku.

Ministerstwo_ Towarów Prze­
mysłowych Masowego Spoży­
cia ZSRR, Ministerstwo Prze­
myślu Artykułów Spożywczych 
ZSRR, Ministerstwo Przemyślu 
Leśnego i Papierniczego ZSRR, 
Ministerstwo Przemysłu Hutni­
czego, Ministerstwo Budowy 
Maszyn, Ministerstwo Budo­
wy Maszyn Transportowych 
i Ciężkich, Ministerstwo Elek­
trowni i Przemyślu Elektrotech­
nicznego, Ministerstwo Prze­
myślu Obronnego, M inister­
stwo Przemyślu Lotniczego, 
Ministerstwo Przemyślu ■. Che- 
micznego, Ministerstwo Prze­
mysłu Miejscowego i Opalowe­
go RSFRR oraz Centropromso- 
wiet (Centralna Rada Spół­
dzielczości Pracy), winny opra­
cować w terminie do dnia 1 
stycznia 1954 r. i wydać w 
pierwszym półroczu 1954 r. ka­
talogi i albumy towarów maso­
wego spożycia w ilości potrzeb­
nej organizacjom handlowym.

Uchwała zobowiązuje M in i­
sterstwo Handlu ZSRR, Centro- 
sojuz oraz ministerstwa, posia­
dające sieć handlową, by pod­
jęły kroki w kierunku całkowi­
tej wyprzedaży i przeróbki na­
gromadzonych touśtrów wypro­
dukowanych w latach poprzed­
nich. Mają one dokonać przece­
ny tych towarów przeciętnie w 
granicach do 30 proc. z tym, że
0 sumę przeceny obniża s-ię 
wpłaty z zysków organizacji 
handlowych w 1953 r.

Uchwala zobowiązuje M in i­
sterstwo Handlu ZSRR i inne 
ministerstwa oraz resorty, któ­
rym podlegają zakłady żywie­
nia zbiorowego, by podjęły kro­
ki w kierunku wszechstronnego 
rozwijania i polepszania żywie­
nia zbiorowego oraz by zapew­
niły w ciągu najbliższych 2—3 
lat znaczne rozszerzenie sieci 
dotfrze urządzonych jadłodajni, 
restauracji, barów, herbaciarni
1 bufetów, jak również by po­
lepszyły jakość i rozszerzyły a- 
sortyment dań i podniosły po­
ziom obsługi klientów. Mają 
one również zapewnić szeroką 
mechanizację procesów przygo. 
towania potraw', zorganizować 
przedsiębiorstwa produkujące 
półfabrykaty dla zakładów ży­
wienia zbiorowego, znacznie 
rozszerzyć w wielkich miastach 
sieć barów i innych zakładów 
żywienia zbiorowego.

W celu polepszenia pracy na­
ukowo-badawczej w dziedzinie 
zagadnień żywienia zbiorowego, 
Ministerstwo Handlu'ZSRR ma 
wzmocnić i rozszerzyć w 1954 
r. obsadę naukowo-badawczego 
Instytutu Handlu i Żywienia 
Zbiorowego w Moskwie, jak 
również jego f i l i i w Kijowie, za­
silając je pracownikami z eta­
tów Ministerstwa Handlu 
ZSRR.

Ministerstwo Handlu ZSRR, 
Centrosojuz i ministerstwa po­
siadające sieć handlową mają 
podjąć kroki w kierunku obni­
żenia kosztów obrotu przy po­
lepszeniu obsługi ludności. Cet 
ten mają one osiągnąć m. in 
przez wzmożenie reżimu 
oszczędności, umocnienie roz­
rachunku gospodarczego, obni- 
ż.anie wydatków administracyj­
nych i ubytków towarowych,

Uchwala Rady Ministrów 
ZSRR i KC KPZR, stawiając 
zadania w dziedzinie rozwoju 
sieci handlowej, stwierdza 
m. in.:

Biorąc pod uwagę, że w cią­
gu najbliższych 2—3 lat po­
winna być zapewniona w każ­
dym mieście i w każdym rejo­
nie wiejskim sprzedaż wszyst­
kich niezbędnych dla ludności 
towarów, i uwzględniając zna­
czny wzrost produkcji artyku­
łów masowego spożycia i 
wzrost obrotu towarowego, 
uznaje się za konieczne zbudo­
wanie i otwarcie w latach 
1954— 1956 w miastach i we 
wsiach:

a) 40 tys. sklepów, z tego 
10,8 tys. w roku 1954, 13,5 tys. 
w roku 1955 i 15,7 tyś. sklepów 
w roku 1956. W tej liczbie na­
leży otworzyć w miastach, osie­
dlach robotniczych i w siedzi­
bach rejonów 9 tys. sklepów

j wyspecjalizowanych, z czego 
| 3. tys. spożywczych i 6 tys. skle- 
| pów z artykułami przemysło­

wymi; 100 wielkich i średnich 
domów towarowych w siedzi­
bach’ obwodów i w miastach 
przemysłowych:

b) 11 tys. restauracji, jadło­
dajni, barów, kawiarni, herba­
ciarni i bufetów, w tej liczbie 
w r. 1954 — 3.150, w 1955 ro­
ku — 3.700 i w 1956 roku — 
4.150.

W miastach nowe sklepy i ja ­
dłodajnie należy otwierać prze­
de wszystkim na parterze no­
wych domów mieszkalnych, a 
w miastach i osiedlach robotni­
czych, gdzie przeważają domy 
parterowe i w siedzibach rejo­
nów — budować dla przedsię­
biorstw handlowych specjalne 
pomieszczenia. Nowozaktadane 
przedsiębiorstwa handlowe po­
winny być należycie wyposażo­
ne i odpowiadać wymogom na­
leżytej obsługi konsumenta.

Aby zlikwidować nienadąża­
nie rozwoju gospodarki maga­
zynowej i chłodniczej oraz aby 
stworzyć warunki dla groma­
dzenia niezbędnych zapasów 
towarowych w ośrodkach kon- 
sumeji zatwierdzić na lata 
1954— 1956 program budowy 
chłodni, magazynów do prze­
chowywania artykułów żywno­
ściowych i przemysłowych oraz 
przechowalni warzyw i ziem­
niaków o następującej pojem­
ności: chłodni o pojemności 575 
tys. ton, magazynów do prze­
chowywania artykułów spo­
żywczych i kolonialnych o po­
jemności 310 tys. ton, magazy­
nów do przechowywania arty­
kułów przemysłowych o po­
wierzchni 400 tys. ms; do prze­
chowywania tłuszczów roślin­
nych o pojemności 30 tys. ton, 
do przechowywania warzyw i 
ziemniaków o pojemności 700 
tys. ton, magazynów drobno- 
hurtowych miejscowych organi­
zacji handlowych i oddziałów 
zaopatrzenia robotniczego — o 
powierzchni 1.200 tysięcy'me­
trów kwadratowych.

Ministerstwo Handiu ZSRR 
winno w porozumieniu z Pań­
stwową Komisją Planowania 
ZSRR, zatwierdzić w ciągu 
miesiąca dla każdego minister­
stwa i urzędu, posiadającego 
sieć handlową, plany na latu 
1954--1956, dotyczące budowy 
sklepów, domów towarowych, 
magazynów, chłodni oraz pia­
ny otwarcia sklepów wyspecja­
lizowanych.

Uchwala stwierdza koniecz­
ność zwiększenia w 1956 roku 
produkcji automatycznych kom­
presorów chłodniczych i insta­
lacji chłodniczych trzykrotnie 
w porównaniu z 1953 r., urzą­
dzeń dla zakładów żywienia 
zbiorowego — ośmiokrotnie, 
kas mechanicznych —• 4,5 raza 
oraz urządzeń bandlowo-tran- 
sportowych — 5,5 raza.

ranne badanie i wszechstron­
ną ewidencję popytu ze strony 
ludności i na tej podstawie 
składał przemysłowi zamó­
wienia na niezbędne towa­
ry; we właściwy sposób zor­
ganizował dostawy towarów 
do republik, krajów, obwodów, 
rejonów i osiedli, oraz nie przyj­
mował od przemysłu towarów, 
nie cieszących się popytem ze 
strony ludności, jak również 
towarów niskiej jakości;

— w celu zaspokojenia popy­
tu kołchoźników i kołchozów na 
materiały drzewne, cement, ma­
teriały do krycia dachów, 
gwoździe i inne materiały bu­
dowlane oraz na towarylo prze­
znaczeniu produkcyjnym — 
rozwiną! na szeroką skalę han­
del tymi towarami;

— uruchomił .w  latach 
1954—56 dodatkowo 1.700 skle­
pów i magazynów dla handlu 
materiałami budowlanymi i to­
warami o przeznaczeniu pro­
dukcyjnym;

— zorganizował dla obsługi 
mieszkańców małych . osiedli,
nie posiadających stałej sieci 
handlowej, okrężny dowóz to­
warów na podstawie stałego 
rozkładu (ze wskazaniem dnia 
przybycia); w tym celu należy 
przygotować w 1954 roku 500 
kiosków samochodowych;

— w latach 1954—56 uru­
chomi! 23.000 detalicznych 
przedsiębiorstw handlowych;

Centrosojuz winien w 1954 
roku zakończyć budowę domów 
towarowych dla handlu towara­
mi. przemysłowymi w miastach 
j  osiedlach robotniczych, będą­
cych głównymi ośrodkami rejo­
nów, oraz otworzyć te domy 
towarowe;

— w celu likwidacji niena­
dążania w dziedzinie gospodar­
ki magazynowej - -  Centrosojuz 
winien zbudować w latach 
1954—56 dla średniego, hurto­
wego ogniwa spółdzielczości 
spożywców rejonowych związ­
ków spółdzielni spożywców i 
zrzeszeń spożywców magazynv 
dla przechowywania różnych 
towarów o powierzchni 1.700

j tys. metrów kwadratowych, w 
j tej liczbie magazyny o po- 
j wierzchni 890 tys. metrów kwa­

dratowych na terenach, które 
znajdowały się pod okupacją.

Uchwała zleca Radom M in i­
strów republik związkowych, 
by zapewniły spółdzielczości 
spożywców możność budowy 
magazynów, sklepów, piekarń.

Uchwala zobowiązuje M in i­
sterstwo Finansów ZSRR do 
udzielenia Centrosojuzowi kre­
dytów w granicach 300 min. 
rubli przeznaczonych na sfinan­
sowanie budownictwa sklepów 
i magazynów oraz tja wyposa­
żenie lokali handlowych. Po­
nadto przyznano Centrosojuzo­
wi ulgi przez odroczenie termi­
nu płatności niektórych zobo­
wiązań.

Ministerstwo Przemysłu Spo­
żywczego ZSRR i Ministerstwo 
Budowy Maszyn mają wypro­
dukować i dostarczyć Centro­
sojuzowi w latach 1954—55 
maszyny do ciasta, dzieże, sita 
i inny sprzęt dla 1.000 piekarń 
spółdzielczości spożywców.

Centrosojuz winien w latach 
1954— 1956 wykształcić w szko­
łach technicznych — 20.300
specjalistów, w szkołach han- 
dlowo-spółdzielczych — 46.500 
kierowników sklepów, sprze­
dawców, kucharzy, piekarzy i 
innych pracowników, a na krót­
koterminowych kursach — 
100.000 przewodniczących za­
rządów zrzeszeń spożywców i 
rejonowych związków spr5ł- 
dzielni spożywców, jak również 
kierowników działów handlo­
wych, sklepów, jadłodajni itd .; 
Centrosojuz ma nadto zorgani­
zować w 1954 r. !0 średnich 
dwuletnich szkół handlowo- 
spółdzielczych dla pracowników, 
którzy przez dłuższy czas za­
trudnieni byli w spółdzielczoś­
ci spożywców. Naukę w tych 
szkołach w latach 1954— 1956 
odbyć ma 1.000 osób.

Uchwała zobowiązuje Cen­
trosojuz, > by zapewnił ścisłe 
przestrzeganie statutów orga­
nizacji spółdzielczości spożyw­
ców'.

III. W sprawie środków zmierzających 
do podniesienia poziomu szkolenia kadr

Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR i KC KPZR omawia na­
stępnie środki zmierzające do 
podniesienia poziomu szkolenia 
kadr i stwierdza m. in. koniecz­
ność zwiększenia kontyngentów 
nowoprzyjętych do instytutów 
handlowo - ekonomicznych oraz 
na wydziały handlowo-ekono­
miczne wyższych, uczelni z 
2.200 osób w 1953 r. do 3.000 
w 1954 r. i do 3.500 w 1955 r., 
jak również liczby kandyda­
tów nowoprzyjętych do Wszech- 
z wiązkowego Korespondencyj­
nego Instytutu Handlu Ra­
dzieckiego z >2.500 osób w 
1953 r. do 3.000 osób w 1954 r. 

Liczba uczniów nowoprzyję­
tych do technikum dla pra­
cowników handlowych ze spe­
cjalnym wykształceniem śre­
dnim, winna wzrosnąć z 
7.100 osób w 1953 r. do 8.500

osób w 1954 r. i do 10.000 osób 
w 1955 r.; liczbę rosób nowo 
przyjmowanych do Wszech 
związkowego Korespondencyj 
nego Technikum Handlu Ra­
dzieckiego należy zwiększyć z 
2.000 osób w 1953 r. do 4.000 
osób w 1954 r.

Szkolenie pracowników dla 
handlu detalicznego i hurtowe­
go oraz dla żywienia zbiorowe­
go w latach 1954— 1955 w 
szkołach handlowych i kulinar­
nych oraz specjalnych szkołach 
handlowych ma objąć 25.000 o- 
sób rocznie wobec 18.800 osób 
w 1953 r., a szkolenie indywi­
dualne i zespołowe — 25.000 o. 
sób rocznie wobec 13.600 osób 
w 1953 r.; w latach 1954— 1955 
na kut*sach podniesie swe kwa­
lifikacje do 128.000 pracowni­
ków handlu rocznie wobec 
89.200 w roku 1953.

IV. W sprawie podniesienia poziomu 
handlu na wsi

Omawiając sprawę uspraw­
nienia handlu na wsi, uchwala 
podkreśla m. in. co następuje: 

W celu* zaspokojenia potrzeb 
kołchoźników, inleligencji wiej­
skiej, robotników sowehozów i 
MTS w zakresie artykułów ma­
sowego spożycia oraz w celu 
pełniejszego pokrycia zapotrze­
bowania kołchozów na towary,

przeznaczone dla produkcji — 
zobowiązać Centrosojuz, by —

— szeroko rozwinął sprze 
daż niezbędnych towarów dla 
ludności wiejskiej jak również 
dla kołchozów, nie dopuszcza­
jąc do przerw w handlu i do o- 
późnienia dostaw towarów dla 
detalicznej sieci handlowej;

— zorganizował na wsi sta-

V. W sprawie podniesienia poziomu 
handlu kołchozowego

Po omówieniu środków zmie­
rzających do podniesienia han 
dlu kołchozowego na wyższy 
poziom, uchwala zobowiązuje 
Rady Ministrów republik związ 
kowych oraz komitety wyko

niesienia poziomu handlu pań­
stwowego, spółdzielczego i koł­
chozowego jest jednym z naj­
ważniejszych zadań wszystkich 
organów partyjnych, radziec­
kich i związkowych. Obowiąz-

nawcze^ obwodowych, krajo-^kiem terenowych 'organizacji ra- 
.... ' dzieckich, partyjnych i związ­

kowych jest zapewnienie stałej 
kontroli nad pracą sklepów i 
jadłodajni, prowadzenie zdecy­
dowanej walki z naruszaniem 
zasad handlu radzieckiego, po­
dejmowanie w podę odpowied­
nich kroków w celu usunięcia 
stwierdzonych niedociągnięć w 
pracy sklepów i jadłodajni oraz 
dążenie do systematycznego 
usprawnienia obsługi ludności.

Rada Ministrów ZSRR i Ko­
mitet Centralny KPZR wyma­
gają od terenowych organizacji 
radzieckich i partyjnych, aby 
położyły kres dającemu się je­
szcze zauważyć lekceważącemu 
stosunkowi do handlu i pracow­
ników handlowych, i aby wy­
tworzyły wokół nich atmosfer^ 
koleżeństwa i szacunku, pamię­
tając, że handel radziecki jest 
jednym z najważniejszych od­
cinków ekonomiki socjalistycz­
nej, a pracownicy Handlu ra­
dzieckiego stanowią jeden z od­
działów budowniczych socjali­
zmu, powołanych do wykonywa­
nia szczytnego zadania codzien­
ne; obsługi ludności.

Obowiązkiem wszystkich pra­
cowników handlu radzieckiego 
lesl wykorzenienie w jak naj­
krótszym czasie niedociągnięć 
istniejących w pracy organiza­
cji i przedsiębiorstw handlo­
wych oraz podniesienie handlu 
radzieckiego na nowy, wyższy 
poziom.

wych, miejskich t rejonowych 
rad delegatów ludu pracujące­
go, jak również Ministerstwo 
Handlu ZSRR do -.poczynienia 
nieodzownych kroków mają 
cych na celu stworzenie dla koł­
chozów-i kołchoźników sprzyja­
jących warunków sprzedaży 
nadwyżek produktów rolnych 
na rynkach kołchozowych, 
zwłaszcza w wielkich miastach 
i w ośrodkach przemysłowych. 
Należy umożliwić kołchozom i 
kołchoźnikom) korzystanie za 
odpowiednią opłatą z magazy 
nów i z niezbędnego inwenta­
rza. Na rynkach kołchozowych i 
na przyległych ulicach jkależy 
rozwinąć handel artykułami 
przemysłowymi w asortymen 
cie, koniecznym dla zaspokoję 
nia popytu ze strony kołchozów 
i kołchoźników.

W latach 1954 — 1956 należy 
zbudować 508 nowych miejskich 
rynków kołchozowych. Uchwa 
ta przewiduje dalej zbudowanie 
na istniejących już rynkach 
kołchozowych 750 magazynów 
i 750 chłodni dla przechowania 
towarów, należących do kot 
chozów i do kołchoźników, jak 
również 750 herbaciarni, 750 
punktów kontroli mięsa i 750 
punktów’ kontroli mleka.

W zakończeniu uch&ata 
stwierdza:

Rada Ministrów ZSRR i Ko 
mitet Centralny KPZR uważają 
że zapewnienie wydatnego pod-

Zadania zw. zaw. w walce o rozwój gospodarczy, w obronie niezawisłości 
narodowej i swobód demokratycznych w krajach kapitalistycznych i koloniach

Rezolucja III ¡Światowego Kongresu Związków Zawodowych
(f) WIEDEŃ (PAP). Uchwa. 

łona na III Światowym 
Kongresie Związków Zawodu 
wych w dniu 21 października 
rezolucja „Zadania związków 
zawodowych w walce o roz 
woj gospodarczy i społeczny, 
w obronie niezawisłości naro­
dowej. i swobód demokratycz 
nych w krajach knpitalistycz 
nych i kolonialnych“  podkreśla, 
że główną przeszkodą na dro 
dze gospodarczego i społecz 
nego postępu narodów krajów 
kapitalistycznych i kolonial 
nych jest panowanie monopoli 
w gospodarce tych krajów 
oraz dążenie imperializmu 
amerykańskiego do podporząd 
kowania ich sobie w celu reali 
zacji swych agresywnych pla­
nów'.

W tych warunkach — 
stwierdza rezolucja — walka 
klasy robotniczej o najżywot- •

niejsze jej interesy łączy się 
z każdym dniem coraz ściślej 
z walką całego narodu o wol 
fiość i niezawisłość narodową,
0 rozwój gospodarczy i spolecz 
ny, o pokój na całym święcie.

W związku z polityką ekspan 
sji monopoli amerykańskich — 
stwierdza dalej rezolucja — 
walka o niezawisłość narodową
1 rozwój gospodarczy stała się 
obecnie zadaniem nie tylko na­
rodów krajów kolonialnych i 
pólkolonialnych, lecz także za­
daniem narodów rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych..

Uważając, że polityka mono­
poli wyrządza coraz większe 
szkody nie tylko interesom pro­
letariatu, lecz rówmieź najży­
wotniejszym interesom pośred 
nich warstw ludności, Kongres 
podkreśla konieczność zjedno­
czenia się wszystkich organiza­

cji związkowych w krajach ka­
pitalistycznych i kolonialnych z 
tymi warstwami ludności. Kon­
gres wzywa ludzi pracy i 
ich organizacje związkowe 
do zacieśniania jedności dzia­
łania i do wspólnej walki 
przeciwko polityce wmjny i 
wstecznie! wa, prowadzonej 
przez monopole rodzime i obce; 
o rozszerzenie produkcji pokojo­
wej i rynków krajowych przez 
zdecydowane podniesienie stopy 
życiowej mas ludowych i o za 
pewnienie całkowitego zatrud 
nienia; o rozszerzenie wymiany 
gospodarczej i kulturalnej mię 
dzy wszystkimi krajami świata 
na podstawie wzajemnych ko­
rzyści i na zasadzie równości.
0 polożenje kresu zgubnemu 
wyścigowi zbrojeń, o polityczną
1 gospodarczą niezależność 
wszystkich krajów, o zlikwido­

wanie baz wojennych oraz o 
wycofanie wojsk obcych z oh 
szaru wszystkich państw; o 
przeprowadzenie reform rol­
nych i zakrojonych na szeroką 
skalę prac w rolnictwie w celu 
zdecydowanego podniesienia je 
go poziomu; o rozwój uprze­
mysłowienia, przede wszystkim 
w krajach kolonialnych oraz w 
okręgach słabo rozwiniętych, 
pizez zużytkowanie na miejscu 
i przeróbkę zasobów surowco­
wych poszczególnych krajów

Kongres uważa, że dla za­
pewnienia pokojowego rozwoju 
gospodarki narodowej każdego 
kraju 'i dla nieprzerwanego 
wzrostu stopy życiowej ludu 
pracującego konieczna jest wol 
na od wszelkiej dyskryminacji 
^międzynarodowa współpraca 
gospodarcza.

Kongres wzywa ludzi pracy 
wszystkich krajów, aby zacie­
śnili jedność. Kongres postana­
wia, że głównym hasłem Święta 
1 Maja 1954 roku powinno być 
hasto obrony i wywalczenia 
praw związkowych i swobód 
demokratycznych.

Kongres poleca władzom 
SFZZ opracowanie Karty Praw 
Związkowych i Demokratycz 
nych Ludzi Pracy, której za 
stosowania trzeba domagać się 
we wszystkich krajach, w tym 
również w krajach kolonial­
nych i półkolonialnych. Zostanie 
ona przedstawiona parlamcn 
torn oraz różnym zgromadze­
niom w każdym kraju do 
zatwierdzenia. Będzie ona także 
przedstawiona do zatwierdzę 
nia Radzie Gospodarczo • Spo 
łecznej ONZ i Międzynarodo­
wemu Biuru Pracy.

Na marginesie

Sharp a sprawa polska
Jeżeli wydaje Cl się Czytelni­

ku, żc czytasz w tej chwili fe­
lieton w gaz.ecie ukazującej się 
w Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — wiedz., że to wszystko 
ułuda i fotomontaż, jak mówią 
w Wars/awde. Uległeś po prostu 
„propagandzie handy oderwa­
nych od życia romantyków“.

Tak twierdz) nte byłe kto, bo 
„uczony" i to amerykański „u- 
ezony", niejaki pan Sharp Wy­
dał on niedawno nakładem uni­
wersytetu w Harvard książkę --  
wychwalaną zresztą przez emi- 
granckj „Dziennik Polski" jako 
..obiektywną pracą naukową“ . 
w której dowodzi, że

....zagadnienia polskiego w
gruncie rzeczy.., nie było. Jeśli 
powstało ono. to tylko na sku­
tek propagandy bandy oderwa­
nych od Życia roma utyków Ja­
ko państwo Polska nie ma żad­
nych szans niepodległego istnie­
nia".

W tym momencie każdy Po­
lak — członek dwudziestopiedo- ! 
milionowej „bandy romanty- i 
ków", która codziennym trudem i

umacnia niepodległość kraju —- 1 
miałby ochotę wyrządzić panu j 
Sharp lekką krzywdę w okoli- j 
cach szczęki. Ale to byłaby re- j 
akc ja subiektywna, więc w | 
imię „obiektywnej naukowejJ 
praw’dy“ pozwolimy sobie na j 
nieco głębsza analizę.

Pan Sharp twierdzi, że zagad­
nienia polskiego nie było. A my 
twierdzimy, że zagadnienie pa 
na Sharpa istnieje. I to w dwóch 
aspektach.

Po pierwsze — w amerykań- 
sko-hitlerowskim aspekcie tych. 
którym nasza niepodległość słoi 
kośeią w gardle i którzy elicie 
Uby ją wymazać, tak jak przod­
kowie pana Sharpa postąpili z 
Indianami i tak jak jego pohra- 
tymey hitlerowscy postępowali 
w „genera!gouvernemenl“.

Drugi aspekt, nieco może, 
mniej poważny, dotyczy staty­
styki. Według danych amery­
kańskich bowiem co siódmy 
człowiek w USA jest, delikatnie 
powiedziawszy — stuknięty Sta­
tystyki podają, że tylko mata j 
część wariatów znajduje się w j 
odpowiednich zakładach. i

Obecnie dzięki rewelacjo! 
pana Sharpa wiemy co dziej 
się z resztą; niektórzy wykłada 
ją na uniwersytecie w Harvan

I to też nie na długo, bo ja 
donosi wspomniany już „Dzień 
nik Polski“ p Sharp ma zosta 
wkrótce doradcą „Ereles Euro 
pa" do spraw... polskich.

Do czego p. Sharp ma wybit 
ne kwalifikacje nie tylko dlate 
go, że Polski nie uznaje, ale 
dlatego, że Polaków nie cierpi 
..Dlaczego — pisze on — seaty 
mentalni cudzoziemcy tak wy 
chwalaią Polaków, skoro san 
Piłsudski nazwał ich naroden 
'dintów''.

Tak wdęc stary wielbiciel Pil 
sudskiego i nowy wspólpracow 
nik „Erefes Europa“ /.»prezentu 
wal nam się w całej krasie, ja 
ko właściwy człowiek na wła­
ściwym miejscu.

Ale szczekaczce swoją dro»; 
niewiele to pomoże, bo jak wia­
domo, jeżeli nawet dodać do słe 
hic stu półgłówków — nie wyj­
dzie z tego ani jedna głowa.

Stab



Nr 29' TRYBUNA LUDU

O pełne i terminowe wykonanie dostaw
Młodzież ZMP-owska w akcji skupu zboża

OPOLE (kor. w ł.) Młodzież 
ZMP-owska może^wiele pomóc 
w mobilizacji wsi do termino­
wego i pełnego wykonania obo­
wiązków wobec państwa. Oto 
kilka przykładów z niektórych 
powiatów woj. opolskiego.

Dłuższy czas nie udawało 
się aktywowi gromadzkiemu 
w Boguchwałach (pow. głub- 
czycki) zorganizować manife­
stacyjnej, zbiorowej dostawy 
zboża. Mnożyły się trudności 
Aktyw gromadzki zwrócił s:ę o 
pomoc do koła ZMP, zaapelo­
wał do młodzieży. ZMP-owcy 
agitowali i przekonywali ro­
dziców i w rezultacie została 
zorganizowana zbiorowa dosta­
wa zboża. Plan roczny wyko­
nała gromada w 80 procentach 
Ilość zbiorowych dostaw, któ­
rych współorganizatorami a 
często inicjatorami byłyż gro­
madzkie koła ZMP, wzrosła w 
powiecie glubczyckim do 17.

38 manifestacyjnych, zbioro­
wych dostaw, zanotowano 
ostatnio w powiecie kozielskim. 
Trzeba powiedzieć, że jest to 
zasługą przede wszystkim 
ZMP-owców.

Cenna jest inicjatywa ZMP- 
owców z gromady Kietlice,

pow. głubczycki. Pomogli oni 
w omłotach wdowom: Annie 
Maciąg i Annie Pamul oraz 
Zygmuntowi Chaimczakowi, 
którego syn jest w wojsku. We 
wspomnianym już powiecie ko­
zielskim ponad 500 zetempow- 
ców zorganizowanych częścio­
wo w ochotniczych zespołach 
omłotowych, pomogło rodzinom 
wojskowych oraz wdowom w 
szybkim przeprowadzeniu omło- 
tów, przyczyniając się w ten 
sposób do przyśpieszenia do­
staw.

Organizacje ZMP-owskie wy­
dają na wsi gazetki ścienne i 
„błyskawice,“  w których popu­
laryzują chłopów przodujących, 
ganią opieszałych, piętnują ku­
łaków i spekulantów. Młodzież 
powiatu kozielskiego wydała 
już ponad 400 błyskawic. Po­
ważne sukcesy może w tej dzie 
dżinie zanotować młodzież z 
powiatów: oleskiego, kluczbor- 
skiego i prudnickiego.

A co najważniejsze, gazetki 
i błyskawice odnoszą skutek. 
Kiedy np. znany zausznik ku­
łacki Szuszkiewicz z gromady 
Piotrowice dowiedział się, że 
napiętnowano go w błyskowi

cy, że znalazł się tam dowcip­
ny rysunek na jego temat, na­
tychmiast dostarczył zboże do 
punktu skupu. Dziesiątki ta­
kich przykładów można by 
przytoczyć niema! z każdego 
powiatu województwa opol­
skiego.

W niektórych powiatach 
oprócz błyskawic i gazetek 
ściennych młodzież ZMP wraz 
z harcerzami wysyła listy z po­
dziękowaniami d!a przodują 
cych chłopów. Ładnymi wyni­
kami może się tutaj poszczycić 
młodzież z powiatów: koziel­
skiego i oleskiego.

W wielu gromadach działają 
młodzieżowe trójki agitacyjne. 
To trójka młodzieżowa z gmi­
ny Krzyżanowice przyczyniła 
się do tego, iż chłopi z groma­
dy Bolesławiec w powiecie ra­
ciborskim, jako jedni z pierw­
szych wykonali w 100 proc. 
plan obowiązkowych dostaw 
zboża. Dziewięć trójek pracuje 
w gminie Piotrowice. W skład 
jednej z nich wchodzą przodu­
jący ZMP-owc.y: Irena Walca­
rek, Jerzy derlich i Józef 
Szmidt; aktywnie pracujący od 
początku akcji dostaw.

w .  k .

Nie zw lekać z w p ła tam i podatku
gruntowego

LODŹ (kor. w ł.). Sporo chło­
pów woj. łódzkiego nie uregu­
lowało jeszcze w całości podat­
ku gruntowego, ł mając wciąż 
jeszcze poważny dług wobec 
państwa. Trzeba powiedzieć, że 
prezydia rad narodowych po­
cząwszy od wojewódzkiej a 
skończywszy na gminnych, zbyt 
mało uwagi poświęcają tej 
sprawie. k

Kontrola prezydiów rad na­
rodowych nad pracą aparatu 
podatków wiejskich właściwie 
nie istnieje. Co więcej — nie­
raz zdarzają się fakty, że pre- 
zvdia powiatowych i gminnych 
rad narodowych zamiast mobi­
lizować i aktywizować ten apa­
rat — dezorganizują jego pra­
cę. Tak np. prezydia PRN w 
ł  owiczu, Łodzi delegowały kie­
rowników referatów podatków 
wiejskich na dłuższy okres cza­
su do różnych gmin obarczając 
ich zupełnie inną pracą. W 
Kutnie kierownik referatu po- 

■ datków wiejskich otrzymuje sze­
reg różnych poleceń nie zwią­
zanych z jego normalnymi obo­
wiązkami.

Śą to fakty niedopuszczalne

. sprzeczne z wytycznymi władz 
centralnych. Prezydium WRN 
w Łodzi powinno jak najszyb­
ciej spowodować aby oddelego­
wani natychmiast wrócili do 
swojej normalnej pracy i zajęli 
się przede wszystkim tymi spra­
wami, które do nich należą.

A takich spraw Jbst bardzo 
dużo. Między innymi należy na­
tychmiast dopilnować realizacji 
Uchwały Prezydium Rządu w 
sprawie ulg podatkowych dla 
niektórych gospodarstw rol­
nych. Uchwała ta powinna stać 
się poważnym bodźcem, powin­
na zmobilizować wieś i przy­
czynić się do uregulowania na­
leżności podatkowych za rok 
bieżący. Tymczasem w szeregu 
powiatów nie sięga się do 
uchwały, nie wprowadza się jej 
w życie.

Oto np. sprawa Heleny Jani- 
kułi — wdowy z-gromady Bie­
lice gmina Krośniewice pow. 
Kutno. Janikula gospodaruje 
na 6 ha ziemi bez żadnych za­
budowań. Janikula ma na utrzy­
maniu czteroosobową rodzinę i 
syna w wojsku. W roku bieżą­
cym padła jej krowa.

Zgodnie z uchwałą Prezy­
dium Rządu — Janikula może 
złożyć podanie do Prezydium 
GRN, może się starać o rozło­
żenie zaległości podatkowych 
na raty a nawet o ich umorze­
nie. Janikula podania nie zło­
żyła bo nikt jej nie zapozna! z 
Uchwałą Prezydium Rządu. Ta­
kich wypadków jest w woje­
wództwie łódzkim więcej.

Oczywiście, że jest wielu 
chłopów, którzy podania złoży­
li. Ale cóż z tego, kiedy nie­
które prezydia rad narodowych 
nie śpieszą się z ich rozpatrze­
niem. Stosunkowo najspraw­
niej rozpatrywane są podania 
w powiecie radomszczańskim. 
Zaś opieszale są załatwiane w 
powiatach: rawskim, łaskim i 
łowickim. Z dużym opóźnię1- 
niem załatwiane są podania w 
powiatach: łęczyckim, piotr­
kowskim i skierniewickim.

Uregulowanie podatku grun­
towego przez wieś jest niemniej 
ważne jak obowiązkowe dosta­
wy zboża. O tym powinny pa­
miętać prezydia rad narodo­
wych w województwie łódzkim.

( w .  t . )

Targi meblowe 
w Bydgoszczy

(a) Miejski Handel Deta­
liczny w Bydgoszczy zorgani­
zował wielką wystawę mebli 
połączoną z targami. Wystawa 
obejmuje bogaty, różnorodny 
asortyment mebli produkcji 
państwowej i spółdzielczej, a . 
przede wszystkim różnego ro­
dzaju komplety jak sypialnie, 
jadalnie oraz pokoje kombino­
wane. Duży jest również wy­
bór tanich kompletów kuchen­
nych. Na wystawie są także 
pojedyncze meble, m. in. tap­
czany, szafy, biurka, a ponadto 
wiele artykułów domowego 
użytku, jak porcelana, szkło, 
kryształy, artykuły elektro­
techniczne oraz dywany, firan­
ki i bielizna pościelowa.

Targi cieszą się dużym 
uznaniem wśród mieszkańców 
miasta oraz wśród chłopów z 
okolicznych gromad. Wysta­
wione meble znajdują licznych 
nabywców. (PAP)

Prenumerata na roli 1054 
czasopism naukowych
NAUKA POLSKA — Cen­

tralny organ Polskiej Akademii 
Nauk, kwartalnik, preuum. rocz­
na zł 80.—

MYŚL FILOZOFICZNA —
organ Komitetu Filozoficznego 
PAN, kwartalnik, prenum. rocz­
na zł 60,—

EKONOMISTA — organ Pol­
skiego Towarzystwa Ekono­
micznego, kwartalnik, prenum. 
roczna zł 60.—

Prenumeratę czasopism nau­
kowych Polskiej Akademii Nauk 
i Towarzystw Naukowych przyj­
muje PPK RUCH, Warszawa, 
na konto PKO 1-110-28504 oraz 
od 11 listopada do 10 grudnia 
listonosze i wszystkie Urzędy 
Pocztowe.

Informacje, katalogi, prospek­
ty: Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa, Krakow­
skie Przedmieście 79.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Jak powiat skierniewicki osiąguął 90 proc.
planu dostaw

Kronika dyplomatyczna
(f) Nowomianowany Amba­

sador Nadzwyczajny i Pełno­
mocny Mongolskiej Republiki 
Ludowej w Polsce — Dnsziju 
Adiłbisz złożył w dniu 23 hm. 
wizytę wstępną Ministrowi 
Spraw Zagranicznych Stanisła­
wowi Skrźeszewskiemu.

•Ą
W dniu 23 bm. ■ Ambasador

Nadzwyczajny i Pełnomocny 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
w Polsce — Constantin Nistor i 
złożył wizytę Przewodniczące- j  ■
mu Prezydium Rady Narodowej 

Iw m. st. Warszawie — Jerze­
mu Albrechtowi. (PAP)

W tych ostatnich tygodniach
natężonej walki o realizację 
planu dostaw zboża nie było 
bodaj dnia, aby obaj sekreta­
rze Komitetu Powiatowego w 
Skierniewicach (woj. łódzkie) 
nie wybrMi się gdzieś w teren. 
Wyjeżdżają z samego rana, 
jeszcze przed godziną 8, zbiera­
ją aktyw gminny, szczegółowo 
wysłuchują go, udzielają kon­
kretnej rady, pomocy w opra­
cowaniu planu działania na 
dzień bieżący. Około południa 
sekretarze są już w KP. Idzie 
normalna, codzienna praca ko­
mitetu.

Aktywiści gminni, sekretarze 
KG nie mają potrzeby zbyt czę­
sto’ przyjeżdżać do powiatu, tiie 
wzywa się ich na niezliczone 
odprawy, narady, konferencje. 
Odpowiednio przcinstruowani 
na miejscu pracują bez. straty 
czasu na własnym terenie.

Komitet Powiatowy sprawę 
dostaw zboża postawił przed 
miejscowym aktywem jako je­
go główne zadanie, obowiązek. 
Towarzysze z powiatu nie wy­
ręczają w pracy aktywu gmin­
nego, "ale stale mu pomagają. 
Ożywiło to znacznie miejsco­
we organizacje partyjne. Posta­
wiono przed nimi wielkie za­
danie i towarzysze w gminach, 
gromadach zrozumieli, jak po­
ważną rolę mają do spełnienia. 
Organizacje partyjne stawały 
się sumieniem wsi, one pomaga­
ły gromadzie demaskować ku­
łackie krętactwa, wiele z 
nich zerwało z dotychczasową 
ospałością, niereagowaniem na 
to. — co się na wsi dzieje.

...W gm. Kowiesy stosunko­
wo niewielka jest organizacja 
partyjna, sekretarz KG toW. 
Rutkowski miał nawet pewne 
wątpliwości, czy przy jej po­
mocy da się coś zrobić.

•— Na'pewno da się — prze­
konywa! go sekretarz KP tow. 
Zdyb. — Niech tylko partyjnia­
cy za swe gromady czują się 
odpowiedzialni, niech rozumie­
ją. że przodowanie w dosta­
wach jest ich obowiązkiem par­
tyjnym.

— No tak. Ale weźmy dla 
przykładu tałji Wędrogów'. Jest 
tam 8

¡ . „ t r ”  * * ”  ’ * * ■ in,,i v°a ’ J u l ? » '« ' ”  y  r  a >° “ ! H :

ciągnął resztę gromady. Pew- żek się nie zgodził. Oprócz ze, ktorego kułak „me miał
niej to już robił, z czystym su- Książka wszyscy odwieźli, 
mieniem.

Pomogło więc to, że pierwsi j 
w dostawach byli członkowie j
partii (przeszło 90 proc. człon- j  .  D r a K ,
ków partii w powiecie wykona- Wiele spraw w powodzeniu . k zJL.- ~Makó\v w gm. Skier 
to całkowici? swój obowiązek ¡lub niepowodzeniu akcji dostaw jJ 
w połowie października). zboża zaieży -od prezydium ,

Kolegia orzekające 
obradują w  terenie

niemal nazajutrz się znajdowa­
ło. Po ukaraniu przywiózł zale­
gające kwintale Sobieszek z 
gm. Słupia, w 2 dni po posie­
dzeniu kolegium dostarczał 
brakujących 11 q kułak Macie-

Pod pręgierzem  
opinii gromady

bo w decyzji opierano się nie­
rzadko jedynie na ocenie de 
legata Ministerstwa Skupu

zboża zależy -od prezydium ; 
PRN, od jego pracy. Ono bo- ; 
wiem kontroluje działalność 
prezydiów GRN, ono poprzez 

. swój wydział handlu wpływa
— Na każdym kroku dema- i  na sprawny rozdział materia- 

skujcie szacherki kułaków — jłów budowlanych, ono.na kole­
niowi! często tow. Zdyb do tow. igłach orzekających decyduje o 
Rutkowskiego. — -Niech to robi j karaniu 
sama gromada, na zebraniach.

Było takie zebranie w Micha­
łowicach. Ze swadą występował 
na nim Kruszyński. On wpraw­
dzie zboże dostarczył, ale innym 
jest trudniej. Narzekał na nie­
urodzaj, mówił o dobrej w-oli 
wsi, ale...

— Wy się za wieś nie wypo­
wiadajcie — przerwał mu soł­
tys tow. Lewandowski. — Opo"- 
wiedzcie lepiej, jak to jest. z 
waszym podziałem ziemi.

— Z jakim podziałem?
Wiedzieli o nim wszyscy.

Wiedzieli, że Kruszyński fikcyj­
nie podzielił swą gospodarkę, 
aby obniżyć dostawy, ale ja ­
koś nikt pierwszy nie chciał o 
tym mówić. Poparli Lewandow­
skiego Psarski, Prakski, popar­
ła biedota. Zażądała połącze­
nia gruntów, zmusiła Kruszyń­
skiego do odstawy zboża w 
większym wymiarze.

Ale kułak nie zrezygnował.
Zjawił się któregoś dnia w KG 
z butelką wódki, dyskretnie po­
kazał ją sekretarzowi tow. Rut­
kowskiemu. Mówił o „krzyw­
dzie“ , jaką mu gromada wy­
rządziła, o „nieuzasadnionych 
napaściach“ .

— Pomóżcie mi panie sekre­
tarzu załatwić ten podział zie­
mi a ja już się odwdzięczę.

Wyproszony z KG zjawił się 
jeszcze raz u Rutkowskiego w 

Wciąż z tą sam.ą

Co można znaleźć 
w  czeluściach gminnych 

biurek

Nie tylko jednak o pracę sa­
mego prezydium PRN chodH- 
io. Komitet Powiatowy pomógłu; |\omiiei Kowiaiuwy

iu złośliwie uchylających temu preZydium głębiej anali- 
się od wykonania obowiązku 70Wa(j pracę rad w gminach, 
dostawy. , zwracać uwagę na sprawy, roz-

I właśnie z kolegiami orze- j  patrywane często powierzchow- 
kającymi do niedawna nie było mie, niedbale, 
najlepiej. Wśród wymierzonych j Oto dla przykładu powiat 
kar było niemało niesłusznych, 'skierniewicki otrzymał znaczne

ilości cegły i cementu do roz- 
przedaży wśród chłopów, prze­
de wszystkim tych, którzy ma-

Komitet Powiatowy zwrócił jteriałów budowlanych potrze- 
uwagę na to, by prezydium |bują. Przydzielał te materiały 
usprawniło pracę swych kole- I wydział handlu prezydium PRN 
giów orzekających. ¡na podstawie podań, wpływają-

Przede wszystkim więc trze-¡cych °d chłopów W ™ «  Pre- 
ba poznać dobrze tego, co z U f  G« V  K,f d> Komitet Po-
dostawą zwleka, trafiać celnie, matowy zainteresował się tym
Po to jednak musi się wyjeż- ' zagadnieniem -  na pozor 
dżać w teren, na wieś i tam, nic | wszystko początkowo b lo w 
przv biurku w powiecie, obra- j porządku. Podań zaległych nie
dować wspólnie z miejscowym 
aktywem.

Ostatnio wszystkie fiiemał 
posiedzenia kolegium orzekają­
cego odbywały się w gminach, 
a niektóre nawet w gromadach, 
w obecności wielu chłopów7.

Pełna sala przysłuchiwała się 
w Słupi, kiedy rozpatrywano 
spraw7ę Fontańskiego. Niemałe 
ma gospodarstwo, 23 ha. A i 
w7 obejściu pustką nie zionie — 
17 świń, bydło, 2 konie. Z plak

ma, cegły i cementu pod dostat­
kiem, nawet zapasy po GS-acli 
się potworzyły.

— U w7as podań zaległych 
nie ma — zgodzono się w KP. 
A w7 gminach? Trzeba koniecz­
nie zobaczyć.

I właśnie w gminach, w7 cze­
luściach biurek, odkryto wiele 
podań, leżących jeszcze od 
wiosny. Znaleziono podanie 8- 
hektarowego gospodarza z Wól­
ki Korabiewickiej, Piotra Rut-

2000 nowych izb mieszkalnych w Poznaniu

stawy zboża zaczną dopingo­
wać. Pomoże to, jeśli Redlicki 
sam zalegał? Ja .myślę, że 
przedtem jego trzeba skłonić 
do odstawy.

— Niech to załatwi sama 
organizacja partyjna w Wędro-

(a) Ludzie pracy Poznania 
otrzymają w roku bieżącym 
około 2 tys. nowych izb mie­
szkalnych.' Do chwili obecnej 
ZOR oddal do użytku ponad 
połowę przewidzianej planem 
liczby mieszkań.

W* nowych blokach ZOR-ow- 
skich osiedli na Dębcu, Ko­
mandorii i na osiedlu wzdłuż 
ul. Chociszewskiego mieszka 
już dziś tysiące rodzin robot­
niczych. _ . ."

Kazimierz Jankowiak — zbro­
jarz z Przemysłowego Zjedno­
czenia Budowlanego »wraz z 
żoną i trojgiem dzieci zajmu­
je mieszkanie w nowym bloku 
osiedla na Dębcu. „Marny dziś 
piękne, duże, wygodne mie: 
szkanie — mówi żona Janko­
wska — Urszula — mamy tu 
jednocześnie na osiedlu żłobek 
i przedszkole. Jak tylko wy­
prowadziliśmy się z tamtej no­
ry na Dobrzyńskiej — dzieci

nasze przestały chorować. Do­
brze zaopatrzone sklepy osie­
dla ułatwiają prowadzenie go­
spodarstwa“ .

Lokatorzy nowych bloków 
nie tylko cieszą się ze swych 
nowych, lepszych niż rch_ stare, 
mieszkań, chwalą oni również 
staranną jakość oddawanych 
do użytku lokali. Zarówno tyn­
ki, malowanie ściąji, jak i sto­
larka wewnętrzna jest w no­
wych blokach wykonana na na­
leżytym poziomie.

Miejscowa dyrekcja ZOR-u 
w7, przeciwieństwie do wielu in­
nych dyrekcji — potrafiła już 
w. dużej mierze rozwiązać, pro­
blem porządkowania i .całkowi­
tego wykańczania gotowych 
fragmentów osiedli,, jak rów­
nież i ich otoczenia. Potrafiła 
ona zmobilizować mieszkań­
ców tych osiedli do współ­
działania w pracach porządko­
wych, dzięki czemu użytkowa­

ne już fragmenty osiedli mają 
gotowe drogi i chodniki, zie­
leńce.

Przed budowniczymi Pozna­
nia każdy rok stawia coraz to 
nowre, większe zadania. W r. 
1954 _  obok kontynuacji bu­
dowy rozpoczętych, już osiedli 
i zakończenia odbudowy staro­
miejskiego rynku — budowni­
ctwo ZOR-u’ zamierza objąć 
nowe zupełnie tereny. Na pra­
wym brzegu Warty, przede 
wszystkim dla załóg istniejące­
go tam i rozbudowywanego 
tam przemysłu powstać ma 
duża nowa dzielnica mieszka­
niowa. Zaprojektowano ją  
w7zdluż przedłużonej z zachodu 
na wschód ul. Hetmańskiej 
tworzącej główną oś kompozy­
cyjną tej dzielnicy miasta. Jak 
przewiduje się, już w roku 
przyszłym rozpocznie się bu­
dowa pierwszych bloków7 no- 
w7ej dzielnicy (PAP)

Nowy numer czasopisma 
„0  trwalv pokój) „

o demokrację Indową’“  , p„ * „ an„ -w f ,lr?go
wickiej organizacji. Omówiono(t) B U K A R E S Z T  (P A P ). W Buka  

reszcie ukaza ł sic; k o le in y  43 (259) 
num er czasopisma „O trw a ły  pokó j, 
o dem okracje  lu dow ą!“ , organu  
B iura  In fo rm acy jn eg o  p a rtii kom u­
nistycznych i robotniczych. W nu­
m erze zn a jd u je m y: a rty k u ł wstęp­
ny p.t. „R ozw ijać  1 w ychow yw ać  
a k ty w  p a r ty jn y " , in fo rm ac je  z 
Polski, Czechosłowacji, B u łg arii o 
rozw ija jącym  sie w  tych kra jach
w spółzaw odnictw ie socjalistycznym  | uwzięli — Unosił się Redlicki. 
mar, pracujących na cześć 36 rocz- ; _Przecież nie powiedziałem,
ru b ry  kg * p. t! U,C-o i że nie odstawię. Trochę później
wanic spornych problemów, m iedzy- ty lk o
narodow ych", a rty k u ł Jorge Arna- - . . .  : w Ja $n je J p .
do pt. „Rozszerza się i krzepn ie  ruch ~  lN ie P07'n -1, . ..
pokojow y w  B ra z y lii“ , a rty k u ł c z ło n -| 5 t c j  przecież Członkiem partii 
ka B iu ra  Politycznego PP K  F ra n - 
cois B llIo u x  pt. „N aród  francuski 
opowiada sic za p o k o je m  i  występu­
ję przeciw ko ra ty fik a c ji układów  
w ojennych  bońskiego i paryskiego", 
a r ty k u ł ' członka B iu ra  P o lity c z n e g o  |
K C  K P  G rec ji K . Koli.ianisa pt. i 
..Zm ow a greckich m onatęho-faszy- 
stów ’ z am erykańską  sołdateską". 
a ity k u ł przewodniczącego K P  N ie ­
miec M . Reim anna o w alce I<PD o 
pokój, dem okrację  i jedność k ra ju , 
a rty k u ł o sytu ac ji w  K en ii, m ate­
ria ły  „Z  Życia p a rtii kom unistycz­
nych' i robotn iczych“ , dział „Na  
w idow ni po lity c zn e j“ pióra Jana 
M arka , wiadom ości o ruchu s tra j­
kow ym  w  k ra jac h  kap ita lis tycz­
nych i inne in fo rm ac je .

Iu taKł węrirogow. jest ^ ^ J p J s z e ó ł  do prze'- 
członków part', przy- PrezVclium GRN

ze om resztę do od- ^  KJ J wskPiegcj. j ciągle z
butelką. Wszęąizie dostał należ­
ną mu odprawę.

Poczynania kułaka podano 
do wiadomości całej gromady, 
co już zupełnie skompromito­
wało go w ocźach chłopów7.

Tak powoli uczono ludzi 
rozpoznawać spekulantów7 i 
kombinatorów, odciągać od nich 
chłopów, wahających się jesz­
cze pozostających pod k ii 
wpływem.

Odżegnało się kilku średnia- 
ków od Urbaniaka kulaka-spe- 
kulanta w Borszycach, kiedy 
na zebraniu zażądano przekaza­
nia jego sprawy do prokurato­
ra. Handluje bowiem końmi, a 
z 16 q zboża odstawił tylko 3. W 
Wólce Jeruzalskiej wszyscy po­
tępili kombinatora Książka

ją raz na zebraniu, drugi, to­
warzysze zawstydzali Red! ic- 
kiego, uparcie powtarzali mu 
przy spotkaniach, obrządku go­
spodarstw7.

— Dlaczegoście się tak

ly u iu , t. K om c. /u p i a i  i i , -
nu 63 q zboża sprzedał pań- j kowskiego, który jeszcze w 
stwu zaledwie 20 q. ¡marcu prosił o cement i cegię

i na naprawę budynków7 gospo-
— Dlaczego? — spytano na (Jarskich uszkodzonych w7 czasie

kolegium,- wichury, znaleziono wiele dzic-
— Ano niewiele mi się uro- siątków podań innych.

dzilo. Podania sprawnie rozpatrzo-
_ Ue i  hektara? no, chłopi otrzymali materiały
— Nie wiem, ale mało. ¡budowlane.
Śmiech chłopów7 towarzyszył | *

tym słowom. Wiedzą przecież, ; L jczt>y procentów w7 ciągu ił­
że każdy gospodarz doskonale |statnich tygodni wolno wpraw- 
orientuje się w swych zbiorach, dziCi ale systematycznie, z dnia 
tylko Fontanski udaje głupie- na dzień stawały się większe. 

¡g°- ¡W środę dn. 21 października
| — A ile sialiście? ; pow. skierniewicki zameldował
j — Zyta niewiele, owsa tylko jo wykonaniu ,w 90 proc. planu 
12 ha. ¡obowiązkowych dostaw7 zboża
i _  j j P jje’  — spvtał ktoś z ¡dla państwa, wysuwając się na 
¡obecnych. — Przecież właśnie ¡czoło powiatów woj. łódzkiego, 
na skup dostarczyłeś 14 q owsa. i Przykład pow. skierhiewickie-
A przecież na siew zostawiłeś, 
dla koni. I to wszystko z 2 hek­
tarów7?

Po kolei, p-zy pomocy zebra­
nych kolegium zbijało dowody 
kułaka, wspóln ie demaskowa-

go, wskazuje na to, jak wielką 
i odpowiedzialną rolę w akcji 
skupu ma do spełnienia powia­
towa organizacja partyjna, jak 
wiele zależy od właściwej pra­
cy KP, od jego politycznegojcmasKowd* j

■ 7 kierownictwa wszystkimi ognino jego krętactwa. /- aprouaią _
przyjęli chłopi orzeczenie — 3 j vvamL 
tys. zi. grzywny. _ A. RYSZCZUK

Tkaniny wzorowane na motywach ludowych
Jeden z oddziałów wytwór­

czych Zakładów Przemyślu Weł­
nianego im. A. Struga w Lo­
dzi przystąpił ostatnio do pro­
dukcji tkanin przeznaczonych 
dla kobiet wiejskich. Są to tka­
niny o deseniach wzorowanych 
na -motywach regionalnych haf­

tów i strojów7 łowickich, kurpio­
wskich, sieradzkich, śląskich, 
kujawskich i kaszubskich.

Tkaniny wełniane i póiwel- 
niane deseniowane są przy po­
mocy metody foto-fiimowej (e- 
kranowej), umożliwiającej za­
stosowanie wielu kolorów.

Niezależnie od tkanin o no- 
w7ych wzorach, które już w naj­
bliższym czasie mają się zna­
leźć w sklepach wiejskich, ZPW 
im. A. Struga produkują także 
poważne ilości wielobarwnych 
wełnianych i póiw7elnianych

chusteczek na głowę, również 
przeznaczonych na potrzeby ko­
biet wiejskich. Chusteczki te 
produkowane są w kilkudzie­
sięciu wzorach, dostosow7an\ch 
do regionalnych upodobań na­
bywców7.

(PAP) *

Sesia naukowa „Odrodzenie w  Polsce“
®  „  ___  __f-t,.

W dniu 25 bm. rozpoczyna 
swe obrady Sesja poświęcona 
Odrodzeniu w Polsce.

Jeśli w historii polskiej ma­
my cały szereg pięknych kart, j 
stanowiących słusznie przed­
miot naszej dumy narodowej, to 
do najpiękniejszych kart nale­
ży niewątpliwie ppoka polskie­
go Odrodzenia. Jest to epoka, 
która wydala takie postaci, jak 
Mikołaj Kopernik, Jan Kocha­
nowski, Andrzej I-rycz-Mo- 
drzewski, epoka, kiedy po raz 
pierwszy w dziejach Polski do­
chodzi do załamywania się 
światopoglądu średniowieczne - 
go, kiedy 'śmiało głoszone są 
idee walki o sprawiedliwość 
społeczną, kiedy wraz z prze-/ 
mianami społeczno - gospodar­
czymi kształtują się nowe ele­
menty życia narodowego, kiedy 
wykształca się język pol­
ski, polska literatura, polska 
sztuka i polska nauka.

Bogatej, problematyce pol­
skiego Odrodzenia mają być 
poświęcone obrady rozpoczyna­
jącej się sesji. 1 tak jak bogata 
jest ta problematyka, tak rów­
nie szerokie zadania wysuwają 
się przed sesją. Jej naczelnym 
zadaniem jako sesji naukowiej 
będzie gruntowna analiza 
wszystkich zagadnień wiążą­
cych się z okresem Odrodzenia 
Znajdą więc tutaj miejsce re­
feraty' i dyskusje, które w o- 
parciu o metodologiczne pod­
stawy materializmu historycz-

prnf. dr Stanisław flrnnld
członek-korespondent Polskie j A kad em ii N au k

nego będą miały na celu wyja­
śnienie zmian w rozwoju sil 
wytwórczych i odpowiadają­
cych im stosunków produkcyj­
nych w XV i XVI wieku w sto­
sunkach wiejskich i miejskich, 
które przedstawią warunki ży­
cia chłopskiego i mieszczań­
skiego, wskażą jak wraz ze 
zmianami w7 bazie dokonywały- 
się przemiany w nadbudowie 
politycznej, kulturalnej, ideolo­
gicznej. Wykażą rolę i udział 
mas chłopskich i mieszczań­
skich w walce z feudalnym 
światopoglądem, w tworzeniu 
nowych wartości kulturalnych, 
które odegrały poważną rolę w 
procesie kształtowania się świa­
domości narodowej i patriotyz­
mu. Wykażą ja k ' w ramach 
przemian społeczno - gospodar­
czych rozwijała się literatura 
polska, muzyka, . malarstwo, 
rzeźba i nauka polska.

Sesja poświęcona Odrodze­
niu w Polsce odbiega od daw 
niejszego typu zjazdów nauko 
wych przez nowe metody przy 
gotowania się uczonych poi 
skich do jej prac. Te nowe me­
tody polegają, przede wszyst 
kim na tym, że sesja nie jest 
przypadkowym zbiorem refe 
ratów przygotowanych indywi­
dualnie przez poszczególnych 
uczonych, ale że referaty, które 
na nich będą wygłoszone, są 
wynikiem wielokrotnych dysku­

sji w gronie specjalistów, prze­
prowadzanych przez długi o- 
kres czasu. Sekcje, które będą 
działały w czasie obrad sesji 
— sekcja historii, historii nau­
ki, historii języka, historii lite­
ratury i historii sztuki miały 
szereg posiedzeń, na których 
dyskutowano nad węzłowymi 
zagadnieniami, dotyczącymi e- 
poki Odrodzenia. Dlatego też 
referaty, jakie zostaną wygło­
szone, chociaż będą indywidual­
ną pracą swych autorów, stano­
wić będą wyraz zespołowych 
wyników pracy, będą w dużym 
stopniu stanowiły Ogólny doro­
bek uczonych polskich w posz­
czególnych dziedzinach nauk 
historycznych. Nie znaczy to o- 
czywiście, aby referaty te zosta­
ły pozbawione elementów dy­
skusyjnych, które występowały 
już w czasie dotychczasowych 
prac przed sesją podejmowa­
nych. Przeciwnie, elementy dy­
skusyjne wystąpią we wszyst­
kich referatach już choćby dla­
tego, że przeogromna proble­
matyka epoki Odrodzenia nie 
pozwoliła na całkowite rozwią 
zanie wszystkich zagadnień, 
jakie z nią się wiązały. Refera­
ty wykażą ten stan naszej wie­
dzy o polskim Odrodzeniu, ja ­
ki w obecnej chwili możemy 
przedstawić i,to  jest pierwsze 
naukowe zadanie, jakie stój 
przed sesją.

Ze wspomnianego wyżej fak­
tu, że nie wszystkie problemy 
polskiego Odrodzenia zostały 
przez naukę polską rozwiązane 
wynika i drugie zadanie, jakie 
przed sesją stoi. Polega ono 
na tym, że sesja poświęcona 
polskiemu Odrodzeniu, jeśli z 
jednej strony ma być podsu- 
mow a niem d ot ych cz a so wego
dorobku nauki polskiej, to z 
drugiej strony ma stanowić 
podnietę dla kontynuowania 
dalszych prac naukowo-badaw­
czych, dla rozwinięcia na wiel­
ką skąlę prac nad wszystkimi 
dziedzinami życia polskiego 
epoki Odrodzenia. Sesja ma 
wskazać, jakie zadania stoją 
przed historykami, historykami 
literatury, historykami, nauki, 
historykami sztuki, językoznaw. 
cami, ma zmobilizować przede 
wszystkim młode kadry bada­
czy ,do dalszej pracy nad epo­
ką Odrodzenia w Polsce. Sesja 
zatem nie kończy naszych ba­
dań nad polskim Odrodzeniem, 
rączej ma być poważnym im­
pulsem nawet dla zapoczątko 
wania niektórych prac badaw­
czych, ma w7skazać na istnie­
jące tuki naszej wiedzy, o tym 
tak ważnym w naszych dzie­
jach okresie.

Z tych właśnie względów se­
sja poświęcona Odrodzeniu w 
Polsce jest przede wszystkim 
sesją roboczą, która wymagać 
będzie wielkiego wysiłku ze 
strony uczestników, .ale która

winna być,poważnym krokiem 
naprzód naszej nauki.

Ten charakter prac sesji 
wiąże się także z dalszymi jej 
cechami, które nie występowa­
ły dotychczas w7 organizacji 
zjazdów naukowych. Do tych 
cech należy przede wszystkim 
ścisłe powiązanie z sobą róż­
nych dziedzin badan historycz­
nych, które dotychczas szły 
własnymi torami. Zagadnienia ! 
dotyczące przemian w stosun­
kach społeczno-gospodarczych, 
życia politycznego, kulturalne­
go, mają być traktowane w 
ścisłym ze sobą powiązaniu. 
Wyrazem tego były już do­
tychczasowe prace związane z 
przygotowaniem się do sesji.

Prace sesji będą się toczyły 
na zebraniach plenarnych i ob­
radach sesji. Na zebraniach 
plenarnych w pierwszym dniu 
obrad zostaną wygłoszone re­
feraty, mające znaczenie ogól­
ne dla wszystkich uczestników 
obrad. Należy tu więc referat 
prof. Z. Modzelewskiego „Tło 
społeczne rozwoju nauki w 
Polsce okresu Odrodzenia“ , 
oraz trzy referaty poświęcone 
czołowym postaciom polskiego 
Odrodzenia: prof. R. S. In­
gardena: „M ikołaj Kopernik 
— zagadnienie obiektywności 
praw naukowych“ , prof. K. 
Lepszego „Andrzej Frycz-Mo- 
drzewski“ , prof. J. Krzyżanow­
skiego „Jan Kochanowski“ , W 
drugim i trzecim dniu obrad 
zostaną wygłoszone referaty, 
które będą miały na celu roz­
winięcie dyskusji na zebra- 
niach^plenarnych, aby związać 
a spoiną problematyką uczo­

nych reprezentujących różne 
dziedziny badań historycznych. 
Będą to referaty: S. -Arnolda 
„Podstawy gospodarczo - spo 
leczne polskiego Odrodzenia", 
Z. Kępińskiego i G. Charzyń- 
skiego „Sztuka polskiego Od­
rodzenia jako wyraz ideologii 
społecznej“ , Z. Lissy i J. Clio- j 
mińskiego „Muzyka polskiego; 
Odrodzenia“ , K. Budzyka „ Id e -! 
owo-artystyczne wartości lite-1 
ratury, polskiego Odrodzenia“ . ’ 

Zebrania poszczególnych 
sekcji będą miały na celu rów­
nież wiązanie przedstawicieli 
różnych specjalności w dy­
skusjach nad węzłowymi za­
gadnieniami okresu Odrodze­
nia. Będą to więc wspólne ze­
brania sekcji historii i sekcji 
historii nauki, sekcji historii 
języka i historii literatury, sek­
cji historii sztuki i historii lite­
ratury. Powiązanie prac po­
szczególnych sekcji w jedną 
całość znajdzie swój wyraz w 
ostatnim dniu obrad, kiedy na­
stąpi podsumowanie prac po­
szczególnych sekcji i całości 
Zjazdu.

Głęboko naukowe cele przy­
świecające sesji mają równie 
głębokie cele ideologiczne. Do­
piero dziś uczeni polscy uzbro­
jeni w potężny oręż nauki 
marksizmu-leninizmu, nierozer­
walnie związani z życiem na­
rodu budującego socjalizm, mo­
gą należycie zbadać i ocenić 
wartości polskiego Odrodzenia. 
Nasze badania stwierdzają jak 
pozbawione wszelkich podstaw 
naukowych są próby historyków 
krajów imperialistycznych za­
fałszowania istotnej treści Od­

rodzenia w Europie w ogóle, a 
polskiego Odrodzenia w szcze­
gólności. Likwidatorskie ten­
dencje fałszerzy burżuazyjnych 
znajdują zdecydowany odpór w 
dotychczasowych wynikach ba­
dan istotnie naukowych, które 
wskazują na głębokie jakościo­
we różnice istniejące między 
średniowieczem, h epoką Odro­
dzenia, które wydobywają istot­
nie postępowe elementy tkwią­
ce w ideologii i w działalności 
ludzi Odrodzenia.

Walcząc z tymi koncepcjami 
chcemy zarazem pokazać sze­
rokim masom narodu polskie­
go, jak piękne karty postępu 
posiadamy w naszej przeszłości. 
Chcemy wydobyć i pokazać to 
wszystko, co wiąże się z wiel­
kimi przemianami w naszym 
życiu kulturalnym w przeszło­
ści, co stanowi przedmiot na­
szej dumy narodowej i co sta­
nowi zarazem jeden z ważniej­
szych elementów naszej świa­
domości jako narodu, który 
przekształca się w naród socja­
listyczny.

A wydobywając trwale war­
tości, jakie epoka Odrodzenia 
wniosła do naszej kultury i do 
ogólnego dorobku kulturalnego 
ludzkości, wykazujemy jeszcze 
jeden niezmiernej wagi moment. 
Jak już wskazują dzisiejsze ba­
dania, w oparciu o szereg nie­
zaprzeczalnych dowodów, kultu­
ra polskiego Odrodzenia nie 
jest czymś co zostało przynie­
sione z zewnątrz, co było rze­
komo — jak znowu .twierdzili 
i twierdzą historycy burżuazyj- 
ni — powierzchowną tylko na-

| iecialością, _ ale było wynikiem 
! przemian gospoda rczo-spcłecz- 
! nych, jakie w FLilsce w tej,ep°"
| ce zachodziły i rodzimych wias- 
jnych polskich elementów za- 
j równo w literaturze jak i w 
’ sztukach plastycznych, w muzy- 
I ce i w nauce — przemian i zja- 
j wisk, które mając podłoże ro­
dzime, rozwijały się na tle i w 
związku z przemianami zacho­
dzącymi w* innych krajach Eu­
ropy. W świetle tych wyników 
wydobyć możemy głęboki naro­
dowy nurt naszego Odrodzenia 
i odrzucić wszelkie kosmopoli­
tyczne oceny, z których pomocą 
historiografia burżuazyjna za­
fałszowywała naszą przeszłość. 
Dlatego też sesja winna zna- 

I leźć swój oddźwięk w szerokich 
’ pracach popularyzacyjnych, któ- 
! re jej zasadnicze wyniki prze- 
: niosą do- najszerszych mas na- 
I rodu.

Jednocześnie z sesją otwarta 
; zostanie w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie wystawa po- 

j święcona epoce Odrodzenia. Bę- 
: dzie ona wystawą naukową, w 
i tym sensie, że jej ekspozycja 
¡oparta jest na najszerszej bazie 
¡dokumentacyjnej. Ale jej zada- 
! nie polega na tym, aby poka- 
| zać naocznie te wielkie zdoby­
cze epoki Odrodzenia, których 

¡analiza będzie miała miejsce w 
Iczasie obrad sesji naukowej. 
¡Wystawa zatem będzie poważną 
| dokumentacją tego, co stanowić 
¡będzie treść obrad sesji, a zara- 
i zem p-okaże szerokim masoni 
¡naszego narodu czym było w 
i naszych dziejach i czym jest 
¡dzisiaj dla nas polskie Odro- 
i dzenie.,
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Rozwija się życie kulturalne 
Kielecczyzny

KIELCE (kor. w ł.). — W
okresie przedwojennym wo­
jewództwo kieleckie miało za­
ledwie 19 świetlic wiejskich, 
nie było ich przy zakładach 
pracy, nie istniała ani jedna 
szkoła artystyczna, ani jedno 
ognisko artystyczne.

Duże stosunkowo wojewódz­
two posiadało zaledwie 20 kin 
miejskich, nie było natomiast 
ani jednego teatru.

Do roku 1939 woj. kieleckie 
miało zaledwie 17 bibliotek i 
25 punktów bibliotecznych 
Księgozbiór bibliotek byt tak 
nieliczny, że 1 książka przypa­
dała na 17 mieszkańców.

Dziś na ziemi świętokrzyskiej 
czynne są dwa teatry. Kielce 
mają własną orkiestrę symfo­
niczną, Wojewódzki Dom Kul­
tury, 4 szkoły artystyczne 
Liczba kin osiągnęła cyfrę 144, 
w tym 87 wiejskich. W woje 
wództwie kieleckim jest obec­
nie 828 świetlic, w tym 455 
wiejskich. 276 bibliotek .oraz 
1830 punktów bibliotecznych. 
Świetlica i dobra książka cie­
szą się coraz większą popular­
nością.

Zespoły artystyczne przy 
świetlicach zakładowych i w iej­
skich biorą udział w różnych 
imprezach, w konkursach ar­
tystycznych itd. Na szczególne 
wyróżnienie zasługuje zespól 
taneczny Zakładów Samocho­
dowych w Starachowicach oraz 
zespół z Różnicy pow. Jędrze­
jów, który na eliminacjach kra­
jowych otrzymał drugie miej­
sce.

W tegorocznych Dniach Oświa 
ty, Książki i Prasy ożywiła 
się praca świetlic. Można 
bv tutaj wymienić świetlice 
pow, starachowickiego, kozie- 
nic.kiego i radomskiego. Tak 
nn. świetlica gminna w Rzecz­
niowie pow. Iłża zorgani­
zowała artystyczną bryga­
dę agitacyjną, która występo­
wała we wszystkich groma­
dach gminy. Świetlica gminna 
w Brzozie pow. Kozienice po­
przez odczyty, pogadanki i im­
prezy artystyczne przyczyniła 
się do podniesienia świadomo­
ści mieszkarków wsi, a część 
z nich przekonała się do wyż­
szości gospodarki zespołowej 
nad indywidualną, zakładając 
komitet założycielski. Dobra 
praca świetlicy w Janikowie w 
tymże powiecie, przyczyniła się 
do założenia spółdzielni pro­
dukcyjnej. Bardzo wydajnie 
pracuje również świetlica we 
Wsoti pow. radomski. Kierow­
nik świetlicy tow. Stępień 
współpracuje ściśle z zarządem 
świetlicy, z prezydium^ GRN 
i miejscowymi organizacjami 
społecznymi.

Lecz są również świetlice w 
naszvm województwie, których 
praca nie jest zadowalająca.

W pow. opatowskim od k il­
ku miesięcy nieczynne są dwie 
świetlice gminne w Nietulisku 
1 Czyżowie Szlacheckim, siaho

pracuje świetlica w Kalisza- 
nach, a w całym powiecie tru­
dno jest znaleźć choć jeden, 
systematycznie pracujący wiej­
ski zespół artystyczny.

Podobna jest sytuacja w 
pow. pińczówskim, gdzie usta­
wiczna płynność kadr uniemo­
żliwia stałą pracę świetlic.

Warto się również przyjrzeć 
pracy bibliotek.

Dzięki wydatnej pomocy pań­
stwa hojnie zaopatrywane są 
biblioteki, których księgozbiór 
wynosi obecnie 1.100 tysięcy 
tomów, a ilość czytelników je­
dynie w bibliotekach publicz­
nych wynosi 170 tyś.

Obecnie na 2 mieszkańców 
województwa przypada więcej 
niż jedna książka. W powiecie 
kozienickim w Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy założono no­
wych 16 punktów bibliotecz­
nych i zwerbowano 250 nowych 
czytelników. W pow. opoczyń­
skim zastosowano nową formę

propagandy czytelnictwa w 
postaci ruchomych punktów 
wypożyczania książek na u li­
cach miasta, co tylko w jed­
nym dniu przyniosło 50 no­
wych czytelników. W pow. ko­
neckim, w miejscowoścj Borko­
wice zorganizowano otwartą 
dyskusję nad „Jankiem Muzy­
kantem“  — Sienkiewicza, w 
której wzięło udział przeszło 
300 osób.

Stale wzrastają zaintereso­
wania kulturalne ludności. 
Świadczą o tym między inny­
mi różne imprezy artystyczne, 
zjazdy naukowe i uroczystości 
ogólnopolskie, jak np, uroczy­
stość ku czci Jana Kochanow­
skiego, która odbyła się latem 
ub. roku w Czarnolesie i która 
zgromadziła około 12.000 osób. 
W ogólnopolskiej uroczystości 
odsłonięcia pomnika Stefana 
Żeromskiego, brało udział b li­
sko 5000 osób. We wrześniu 
br. czynna była wystawa z 
okazji obchodu Roku Odrodze­
nia,. Odbyła się również ogól­
nokrajowa uroczystość w Na­
głowicach poświęcona pamięci 
M ikołaja Reja. W związku' z 
Kokiem Odrodzenia i uroczy­
stościami ku czci Kopernika 
planuje się również w br. sze­
reg obchodów regionalnych, 
poświęconych postępowym my­
ślicielom tego okresu.

Należy wspomnieć jeszcze o 
prowadzonych pracach przy 
ochronie zabytków. Odbudowu­
je się budynki przyklasztorne 
z XIV wieku na Sw. Krzyżu, 
przeznaczone na muzeum i 
schronisko PTTK. W trakcie 
odbudowy jest zespól budyn­
ków w Sulejowie przeznaczo­
ny na szkolę podstawową i 
schronisko, jak również wspa­
niały renesansowy zamek w 
Szydłowcu, w którym znajdzie 
pomieszczenie średnia szkoła 
pracowników kulturalno-oświa­
towych.

EDWARD WYCHOWANIEC

Łódź otrzyma nowy szpital 
chorób zakaźnych

ŁODZ (kor. w ł.). W Lodzi 
jest na ukończeniu jeden z naj­
bardziej nowoczesnych szpitali, 
przeznaczony dla chorych za­
kaźnie. W szpitalu tym, -który 
posiada na razie 4 pawilony ze 
100 miejscami, każdy chory bę­
dzie miał swoją oddzielną izo­
latkę z łazienką, w pokojach 
będą wszelkie wygody, radio 
itp. Szpital zostanie zaopatrzo­
ny w tzw. boksy Melfzera, któ­
ry ch znaczenie polega na tym, 
że wszyscy chorzy będą izolo­
wani od siebie. Wspaniale/urzą- 

#dzenia szpitala zmniejszają do 
minimum możliwość przeniesie­
nia infekcji wewnątrz i ze­
wnątrz szpitala.

W szpitalu panować będzie 
absolutna cisza. Wszelka sygna­
lizacja bowiem odbywa się za 
pomocą różnokolorowych świa­
teł, przy czym rozmieszczone 
są one w taki sposóh, aby per­
sonel w każdej chwili oriento­
wał się, który chory wzywa 
pomocy.

Wszystkie pawilony posiada­
ją swoje kompletne wyposaże­ * i

nie lecznicze, a więc aparaturę 
rentgena, laboratorium do ana- 
tiz, sale opatrunkowe, dezyn­
fektory itp. Dla personelu zaś 
przewidziano także wszelkie 
urządzenia, jak szatnie, prysz­
nice itd.

Szpital ten jest już prawie 
na ukończeniu, jednakże pew­
ne zastrzeżenia co do jakości 
robót budzi praca wykonawcy, 
którym jest ZBM nr 1 w Ło­
dzi. Takie usterki jak pla­
my na świeżo -malowanych 
drzwiach, niedbale założone 
wyłączniki elektryczne itd. po­
winny być natychmiast usunię­
te. Poza tym również tempo 
prac wykończeniowych jest da­
leko niedostateczne tym bar­
dziej, że poprzednie terminy 
oddania szpitala do użytku 
dawno już minęły. I tłumacze­
nie się kierownictwa, ZBM nr 1 
— brakiem 120 m kanalizacyj­
nych rur kamionkowych (a to 
jest . właśnie jedyna jeszcze 
przeszkoda w ukończeniu robót) 
nie tłumaczy opieszałości kie­
rownictwa. J- B.

Pnd ostrym kątpm

A u e  młynie bez zmian
W uh. wtorek pow. Namysłów 

(woj. opolskie) przekroczył !)0 
proc. rocznego planu dostaw zbo­
ża dla państwa. We środę wie­
działo .już o tym cale Opole. W 
czwartek cale województwo. Bo
i „Trybuna Opolska" i radio gło­
siły o tym wszystkim.

W piątek...
Jesteśmy przed młynem w Na­

mysłowie. Oto fragmenty zano­
towanej rozmowy.

— Gazety obywatel czyta?
Pytający jest wyraźnie ziryto­

wany, w przeciwieństwie do za­
pytanego, który odpowiada la­
konicznie, choć z prosta.

— A bo co?
Ta pełna szczerości odpo­

wiedź, wyraźnie niezadowoliła 
chłopa. Szybko więc wyciąga z 
kieszeni „Trybunę Opolską" i 
pokazu jąe młynarzowi, rzuca...

— A ni co napisane?
Mężczyzna ubielony mąką wy­

raźnie nie objawia żywszego za­
interesowania prasą codzienną..

Ustępując jednak naciskowi, 
czyta powoli.

— Rząd francuski zamknął...
— Jaki tu rząd francuski! — 

irytuje się chłop — i głosem o 
parę tonów wyższym: — Tu — 
mężczyzna z gazetą w ręku ude­
rza w nagłówek pąlcefh — tu,

gdzie o powiecie Namysłów. Sam 
przeczytam:

„Powiat Namysłów przekro­
czył 90 proc...“.

Nic rozsądnego z tej rozmowy 
nie wynikło. Informacja w ga­
zecie — i tu trzeba przy­
znać rację młynarzowi z Na­
mysłowa — jego nie obo­
wiązuje. Jemu potrzebna jest 
formalna i miarodajna decyzja. 
Dopiero na tej podstawie prze­
stanie pobierać miarki I odsypy. 
Tymczasem powiatowy pełno­
mocnik Ministerstwa Skupu, nie 
pospieszył się z załatwieniem tej 
sprawy. Stąd takie i podobne im 
rozmowy przed młynami w Na­
mysłowie, w Domaszowicach — 
w ogóle w całym powiecie.

20 hm. pow. Namysłów osią- 
! gnąi 90.2 proc. rocznego planu 
i dostaw zboża dla państwa. W 
i dwa dni potem, w piątek wielu 
chłopów powiatu Namysłów, 
którzy rozliczyli się już z pań­
stwem z dostaw zboża, musiało 
nadal dawać miarki i odsypy. 
Zawracali przed młynami obu­
rzeni na gazetę. My zaś — na 
powiatowego pełnomocnika M i­
nisterstwa Skupu i prezydium 
PRN w Namysłowie. ,.

Mik

W  Instytucie Polsko-Radzieckim
Ten stylowy pałacyk, Już 

z dala bielejący świeżością 
tynku, jest prawdziwą ozdobą 
ulicy Foksal. Mieści się w nim 
Instytut Polsko - Radziecki, 
centralny w Polsce ośrodek 
wiedzy o wielkim Kraju Rad.

O tym, jak ogromna była 
potrzeba utworzenia takiej pla­
cówki, świadczą setki młodzie­
ży, inteligentów i robotników, 
którzy? tu, w  salach odczyto­
wych, w bibliotekach czy na 
studium zaocznym poznają ży­
cie człowieka radzieckiego, 
uczą się jego przodujących me­
tod pracy, zapoznają się z kul­
turą i sztuką narodu, miłujące­
go pokój i wolność.

Przeszło 10 tys. słuchaczy
Plakat Instytutu, zaprasza­

jący na odczyt, odnaleźć moż­
na wszędzie — w świetlicy fa­
brycznej i na uczelni, w zakła­
dzie pracy jak również na war­
szawskiej ulicy.

Odczyty mają charakter po­
pularnych wykładów, prowa­
dzone są przez wybitnych 
znawców omawianych zagad­
nień i cieszą się. dużym powo­
dzeniem. 69 odczytów, zorga­
nizowanych w latach 1952-53 
wysłuchało ponad 10 tys, osób.

Temat zazwyczaj decyduje o 
tym, kto przychodzi na wy­
kład. Jeśli są to sprawy budo­
wnictwa radzieckiego, obok in­
żynierów i techników spotkać 
tu można bardzo wielu robot­
ników z naszych budów i fa ­
bryk. Studentów znów, w za­
leżności od kierunków stu­
diów, interesują przeważnie za­
gadnienia ekonomiczne,, histo­
ryczne lub kulturalne. Zapeł­
niona jest sala, gdy nasi artyści 
recytują utwory rosyjskich i ra­
dzieckich poetów i pisarzy. 
Ogromnym powodzeniem cieszą 
się wykłady o zdobyczach przy­
rodoznawstwa w Związku Ra­
dzieckim. Odczyt „Najnowsze 
badania radzieckie nad pocho­
dzeniem człowieka" zgromadził 
prawie 600 słuchaczy.

Po wykładach, które niekie­
dy ilustrowane są przezrocza­
mi lub filmem, można obejrzeć 
na miejscu małą wystawę- 
Treść jej związana jest z od­
czytem. I tak np. odwiedzający 
Instytut mieli już możność 
obejrzeć wystawę, poświęconą 
Gogolowi, Mickiewiczowi i Pu­

szkinowi, walce Dekabrystów, 
życiu 1 twórczości Radiszcze- 
wa. Książki, fotografie, plan­
sze mówiły o pobycie Lenina 
w Polsce, o poezji Majakow­
skiego, o historii KPZR.

W bieżącym jeszcze roku 
usłyszymy cykl wykładów po­
święconych tradycjom przyjaź­
ni polsko-rosyjskiej i polsko- 
radzieckiej, architekturze i ma­
larstwu radzieckiemu. Wystawa 
dokumentów zobrazuje stosunek 
ZSRR do Polski w latach 1917- 
1944.

M ów ią listy
Jeden z teatrów poznańskich 

przygotowywał się do wystawie, 
nia sztuki Simonowa „Chłopiec 
z naszego miasta“ . Potrzebne 
były odpowiednie materiały. 
Scenograf teatru zwrócił się o 
pomoc do Instytutu. Przysłał 
tu list również i ob. Grzegor­
czyk, który pragnie nawiązać 
kontakt z jednym z uniwersy­
tetów radzieckich, a literat i \  
Warszawy prosi o wskazanie 
źródeł, dotyczących współpracy 
polsko-rosyjskiej w wieku XIX.

W pierwszych miesiącach 
pracy Instytutu dział doku­
mentacji i informacji udzielał 
odpowiedzi na pytania z róż­
nych dziedzin wiedzy. Wyma­
gało to żmudnej szperaniny w 
różnych wydawnictwach i cza­
sopismach, często korespon­
dencji z odpowiednim zakła­
dem naukowym czy instytucją 
w Związku Radzieckim.

Ograniczenie w tvm roku 
pracy informacyjno - dokumen­
tacyjnej ściśle do zagadnień 
humanistyki umożliwiło Insty­
tutowi zebranie odpowied­
nich materiałów, stanowiących 
podstawę do udzielania odpo­
wiedzi.

Nie tylko drogą korespon­
dencyjną zwracają się do Iństy- 
tutu ludzie różnych zawodów. 
Często przychodzą osobiście, 
proszą o te lub inne wskazów­
ki. nierzadko otrzymując na 
miejscu pomoc i radę. Ogrom 
ne usługi oddają tu liczne kar­
toteki zawierające karty doku­
mentacyjne z czasopism ra* 
dzieckich i polskich o tematy­
ce humanistycznej. Poszukują­
cy materiałów z tej dziedziny 
może je przejrzeć i od razu od­
naleźć tytuły czasopism, a na­
wet konspekt artykułu, oma­

wiającego najważniejsze za­
gadnienia naukowe, kulturalne 
i literackie na łamach pism ra­
dzieckich i polskich.

W miarę napływających za­
potrzebowań gromadzi się tak­
że materiały bibliograficzne. 
Np. obecnie w opracowaniu 
znajduje się bibliografia o Gor­
kim, Majakowskim i o Demia- 
nie Biednym.

Bogata jest także biblioteka 
Instytutu. W ciągu roku ilość 
książek z 27.854 wzrosła do 
49.820. Księgozbiór składa się 
z dzieł zakupionych lub pocho­
dzących z darów WOKS-u i 
instytucji naukowych radziec­
kich i polskich. Prowadzi się 
również wymianę książek z in­
nymi bibliotekami.

Jest tu również wypożyczal­
nia i czytelnia. Tę ostatnią od­
wiedza dziennie ok. 40 osób.

Zdobywają wiedzę 
o Związku Radzieckim

4-letnie Studium Zaoczne 
Filologii Rosyjskiej, zorganizo­
wane przy Instytucie w bieżą­
cym roku akademickim, jest 
oddziałem Państwowej Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w 
Krakowie. W tej chwili czynny 
jest I rok studium, obejmujący 
132 słuchaczy. W ponad 80 
procentach są to nauczyciele 
szkół wszystkich typów, resztę 
stanowią pracownicy instytucji 
wydawniczych, redakcji pism, 
lektorzy szkól wyższych a tak­
że działacze społeczni.

Obok filologii rosyjskiej słu­
chacze uczą się również histo­
rii narodów ZSRR, geografii 
gospodarczej Związku Ra­
dzieckiego, literatury powszech­
nej, oraz przedmiotu, po­
święconego tradycjom przyjaź­
ni polsko - rosyjskiej i polsko- 
radzieckiej. W każdym miesią­
cu odbywają się konsultacje w 
4 grupach — 2 w Warszawie i 
po jednej w Gdańsku i Pozna­
niu.

Listy słuchaczy do kierow­
nictwa studium świadczą o 
wielkim zainteresowaniu dla 
wiedzy o ZSRR. Pełno w nich 
próśb , o książki i podręczniki, 
w które studium zaopatruje 
swych studentów, wiele rów­
nież gorących podziękowań za 
udostępnienie studiowania nau­
ki o ZSRR i za serdeczny sto­
sunek Instytutu do kłopotów i

trosk ludzi, którzy pracując — 
jednocześnie uczą się.

Prace naukowo-badawcze
W tym roku Instytut Polsko- 

Radziecki koncentruje swój wy­
siłek na pracy naukowo-badaw­
czej, realizując to zadanie po­
przez cztery sekcje..’

Jeszcze jesienią ub. roku po­
wstał zespół opracowujący za­
gadnienie współpracy rosyj­
skich i polskich rewolucyjnych 
demokratów w okresie powsta­
nia styczniowego. Częściowo 
już przygotowano takie tematy, 
jak: klasycy marksizmu o po­
wstaniu styczniowym, udział 
Rosjan w powstaniu stycznio­
wym, sprawy polskie na ła ­
mach „Kołokołu“ , Połacy w 
spisku kazańskim, Czernyszew- 
skt a lewica „czerwonych“ .

Temat drugi, a mianowicie 
„Udział Rosjan w powstaniu 
styczniowym“ obejmuje próbę 
opracowania biografii Potieb- 
ni, który zginą! w okolicach 
Skały i gdzie do dziś pozosta­
ły żywe tradycje jego bohater­
skiej śmierci.

Planuje się tatóe przygoto­
wanie wyboru źródeł, ilustru­
jących stosunki polsko - rosyj­
skie, przede wszystkim współ­
pracę sił demokratycznych obu 
narodów w okresie od końca 
XVITI wieku do roku 1863, 
i później -g- od roku 1863 aż 
do czasów dzisiejszych. Pierw­
sza część tych źródeł ukaże 
się w przyszłym roku.

Ciekawe są także prace sek­
cji historii ZSRR. Zasadni-, 
czym tematem jest tu udział 
Kolaków w rewolucyjnym ru­
chu rosyjskim w latach 1870- 
1890. Przygotowano już popu­
larno-naukową rozprawę o M i­
kołaju Dobrolubowie. Wspólnie 
z katedrą historii ZSRR Uni­
wersytetu Warszawskiego sek­
cja dokonała przekładu na ję­
zyk polski II tomu podręczni­
ka historii ZSRR.

Sekcja literatury rosyjskiej 
i radzieckiej obejmujb kilka pra­
cowni. Jest tu więc zespół ro­
syjskiej literatury klasycznej 
XIX wie’ku, zespół literatury 
klasycznej późnego okresu 
przedrewolucyjnego, który pod­
jął szereg prac szczegółowych 
dotyczących zbiorowego opra­
cowania zagadnienia recepcji 
Gorkiego w Polsce oraz rozpo­
czął pracę nad recepcją Toł­
stoja.

W Krakowie czynny jest ze­
spól literatury radzieckiej, któ­
ry opracowuje zagadnienie l i ­
teratury radzieckiej w Polsce 
okresu międzywojennego, przy­
gotowuje monografię o Ra 
diszczewie, oraz temat „Cze­
chow w PoIscp“ .

Wreszcie zespół literatury 
ukraińskiej i białoruskiej czyn 
nv w Warszawie opracowuje 
niektóre zagadnienia dotyczące 
twórczości Iwana Franki i jego 
więzi 7. postępowymi silami na­
rodu polskiego. Przygotowano 
również opracowanie zagad 
pienia „Lesia Ukrainka a lite ­
ratura polska“ .

Czwarty kierunek prac na­
ukowych Instytutu — to sekcja 
języka rosyjskiego. Kilkunasto­
osobowy zespół pracuje tu nad 
słownikiem naukowym rosyjsko- 
polskim.

Instytut Polsko • Radziecki 
spełnia już dziś poważne za 
danie w dziedzinie popularyza­
cji nauki i kultury radzieckiej 
w Polsce. Społeczeństwo poi 
skie, poznając życie i pracę na 
rodu radzieckiego, coraz bar­
dziej pogłębia swą przyjaźń 
dla narodu - wyzwoliciela, co­
raz bardziej zacieśnia więzy 
braterskiej współpracy z wiel­
kim Krajem Rad.

J. BOROWSKA

Z polskiej wystawi trosnodarczej w Pekinie

Na zdjęciu: zwiedzanie wystawy. W pierwszym rzędzie — trzeci od lewej wicepremier Rządu 
Chińskiego Tang Hsiao-ping i czwarty od lewej minister żeglugi — M. Popiel

Foto C A F

W ięcej tro sk i o bezpieczeństwo i h ig ienę p racy 
w  zakładach przem ysłow ych W ybrzeża

GDAŃSK (kor. w ł.). Wie­
le można wymienić przy­
kładów, zaczerpniętych z życia 
zakładów pracy Wybrzeża, 
świadczących o trosce o wa­
runki pracy robotników, o ich 
bezpieczeństwo i higienę pracy.

W naszych portach stale 
wprowadza się do prac przeła­
dunkowych nowe urządzenia i 
maszyny zastępujące wysiłek 
fizyczny robotnika, zwiększające 
bezpieczeństwo jego pracy. Sto­
cznia Gdańska rozporządza 
pięknie urządzonym gabinetem 
ochrony pracy, w którym zapo­
znaje się każdego robotnika z 
zasadami bhp. W tej samej 
stoczni istnieje dobrze wyposa­
żone ambulatorium, w którym 
pracownicy znajdują pomoc i 
opiekę lekarską.

Lecz obok wielu osiągnięć 
istnieją jeszcze braki, które do­
magają się szybkiego usunięcia.

Wiele do życzenia pozosta­
wia stosunek kierowników nie­
których zakładów do zagadnień 
bhp. Można by tutaj wymienić 
choćby dla przykładu Zakłady 
Mechaniczne w Elblągu, czy 
Zakłady Kuzienne w tym samym 
mieście. Brak troski o 
bezpieczeństwo i higienę pra­
cy przejawia się m. in. w obsa­
dzaniu etatów referentów bhp 
ludźmi nieprzeszkolonymi, nie­
odpowiednimi, względnie do­
datkowo obarczonymi innymi 
czynnościami. 1 tak np. refe­

rent bhp w Zakładach Napraw 
Samochodowych w Elblągu, 
sam odwozi odzież roboczą do 
prania, sam ją znakuje, sam 
ją odbiera i wydaje, sam za­
kupuje mleko i rozdziela je 
miedzy robotników- itp.

Wielu referentów skarży się 
na zupełny brak kontroli i po­
mocy. Tak np. tow. Ginter, refe­
rent bhp ze Stoczni Północnej 
stwierdza, że w ciągu wielu 
lat pracy na tym stanowisku 
raz tylko skontrolowano jego 
działalność a nastąpiło to 
wtedy, gdy zdarzył się w stocz­
ni wypadek.

Poważną rolę w walce o po­
prawę stanu bezpieczeństwa i 
higieny pracy mają do spełnie­
nia społeczni inspektorzy bhp 
i Społeczne Komisje. Ochrony 
Pracy. Wśród wybranych w 
zakładach pracy Wybrzeża in­
spektorów wielu jest ludzi 
aktywnych, ofiarnie wykonują­
cych swe obowiązki. Należą do 
nich inspektorzy bhp. ZNTK 
— Gdańsk, gdzie wyróżniają 
się tow. Szuflite i inni.

W wielu jednak zakładach — 
inspektorzy z braku troski i 
kontroli ze strony rad zakłado­
wych, zadań swych nie spełnia­
ją. Nie przejawiają też żadnej 
działalności Społeczne Komi­
sje Ochrony Pracy. Tak. np. 
w Stoczni Północnej rada za­
kładowa nie może nawet podać

nazwisk osób należących do tej 
komisji, nie można też znaleźć 
śladu działalności takiej komi­
sji w ZBM w Gdańsku, w Za­
kładach Kuziennych w Elblą­
gu-

Brak zainteresowania ze stro­
ny dyrekcji zakładów, brak 
kontroli ze strony rad zakłado­
wych prowadzi do rażących 
zaniedbań w dziedzinie bhp, 
przy jednoczesnym nie wyko­
rzystywaniu funduszów na ten 
cel przeznaczonych. Oto’ np. w. 
cegielniach Kałdowo na zapla­
nowanych w br. 230.000 zi wy­
datkowano 30.000, a jednocze­
śnie w zakładzie tym stan bez­
pieczeństwa i higieny pracy 
jest fatalny. Podobnie nie wy­
korzystują funduszów Zakłady 
Mechaniczne w Elblągu i wiele 
innych, w których stan bhp 
pozostawia wiele do życzenia. 
Do poprawy tej sytuacji może 
się w poważnej mierze przy­
czynić współzawodnictwo o u- 
sprawnienie ochrony pracy i 
zdrowia. Wskazuje na to do­
świadczenie zakładów, w któ­
rych współzawodnictwo to roz­
wija się dzięki trosce i opiece 
rad zakładowych. Tak np. w 
Gdańskiej Fabryce Opakowań 
Blaszanych współzawodnictwo 
stało się bodźcem dla zastoso­
wania wielu cennych uspraw­
nień zwiększających bezpieczeń­
stwo pracy jak zastosowanie 
oburęcznych wyłączników przy

stemplarkach, zainstalowanie
wykonanego systemem gospo­
darczym wentylatora w cyn- 
kowni itp. Dzięki rozwojowi 
współzawodnictwa nastąpił zna­
czny spadek ilości wypadków 
przy pracy w Gdańsko - Gdyń­
skich Zagładach Przemyślu 
Drzewnego, w Zjednoczeniu 
Budownictwa Inżynieryjno - 
Morskiego i w wielu innych 
zakładach.

Jak dotąd jednak współza­
wodnictwo o usprawnienie o- 
chrony pracy nie objęto swym 
zasięgiem wielu zakładów Wy­
brzeża. Ruch ten czeka na dal­
sze upowszechnienie, gdyż jest 
najlepszą drogą ciągłej popra­
wy warunków bhp.

Po to jednak, by poprawa ta 
mogła nastąpić konieczne jest, 
by sprawom warunków pracy 
robotnika poświęcały więcej 
uwagi organizacje partyjne, 
które jak dotąd zbyt matę kon­
trolują zarówno działalność dy­
rekcji, jak rad zakładowych w 
tej dziedzinie. Stopień "wyko­
rzystania funduszów przezna­
czonych na bhp, rozwój ruchu 
racjonalizatorskiego i współza­
wodnictwa w tej dziedzinie, 
praca Społecznych Komisji 
Ochrony Pracy —• oto sprawy, 
które nie mogą znaleźć się po­
za orbitą zainteresowań organi­
zacji partyjnych zakładów 
pracy Wybrzeża. S, B.

Nowa rola starej elektrowni

W dniu  7 października ze zmodernizowanych urządzeń, starej 
elektrowni na Powiślu popłynęło ciepło poprzez jedną z dziel­
nic Warszawy na budowę Pałacu Ku ltu ry  i Nauki im. Stalina. 
Na zdjęciu grupa czołowych budowniczych elektrociepłowni. 
Od lewej: mistrz budowy członu ciepłowniczego Jakub Duch, 
brygadzista brygady konstrukcyjnej Antoni Nowakowski, i ni. 
Adam Heine i  maszynista zmodernizowanego agregatu Wiktor

Siećh i*  Foto A . N owosielski

P ie rw szy  w  k ra ju  gab ine t 
m e todyczny  p racy ś w ie tlic o w e j
BYDGOSZCZ (kor. w ł.). Sta. 

raniem Ministerstwa Kultury i 
Sztuki zorganizowany został w 
Powiatowym Domu Kultury w 
Inowrocławiu pierwszy w kraju 
gabinet metodyczny pracy świe­
tlicowej. Gabinet wyposażony 
jest m. in. w.wystawy poglądo­
we — określające zadania i 
podstawowe formy oraz meto­
dykę pracy świetlicowej. Wy­
stawa uczy jak urządzać i de­
korować świetlicę, projektować 
gazetki ścienne.

Powiatowy Dom Kultury w 
Inowrocławiu dysponuje 10 
wystawami, które będą wy­
pożyczane świetlicom na wsi i 
w zakładach przemysłowych. 
Wystawy te obejmują m. in. te­
maty: „Warszawa—stolica Pol­
ski“ , „Wiek Oświecenia“ , „Spot. 
dzielczość produkcyjna w Pol­

sce Ludowej“ , „Kołchozy w 
ZSRR“ i .„Malarstwo polskie“ . 
Zadaniem gabinetu metodyczne, 
go PDK w Inowrocławiu jest 
pomoc w podnoszeniu na wyż­
szy poziom pracy świetlic. Wy­
rażać się będzie ona m. in. w 
udzieleniu świetlicom poradnic­
twa indywidualnego i zespoło­
wego. Działalność gabinetu me­
todycznego pójdzie w kierunku 
dalszego ożywienia pracy świet­
licowej, wzbogacenia jej form, 
ścisłego powiązania jej z ży­
ciem zakładów przemysłowych 
gromad indywidualnych, PGR- 
ów i spółdzielni produkcyjnych.

Gabinet metodyczny będzie 
również zbierał materiały do­
tyczące pracy świetlic i upo­
wszechniał przodujące doświad­
czenia.

K. Ch.

Wintlnnwśri snnr In w n
Jeździeckie mistrzostwa 

T o lsk i
SOPO T. W  p iątek na forze w y - 

ścigowym w  Sopocie rozpoczęły się 
m istrzostw a Polski w  jeździectw ie

W k o n k u rs ^  u 4eźd*ania. fv tu i m i­
strzowski zdobył K . Staw iński 
Do drug iej e lim in ac ji konkursu  
skoków zakw a lifiko w a ło  się 29 je ź ­
dźców.

Lokomotiv — CW K S  
w koszykówce

W  Robotę 24 bm. rozegrane zosta­
n ie  w W arszaw ie spotkanie w ko ­
szykówce mcźczvzn m iędzy przeby­
w ająca w  Polsce drużyna bu łgar­
ska Lokom otiv  z S ofii a drużyna  
C W K S. .

Mecz rozegrany zostanie w  Hali 
71S G w ard ia  o godz. 18.30 a nie jak  
podano o godz. 19.00

Smysłow zwycięża 
w  turnieju  w  Zurychu

W dalszym ciągu m iędzyna­
rodowego tu rn ie ju  szachowego w  
jSurychu dogryw ano niedokończo­
ne partie  z poprzednich rund. A r-  
cym istrz B ronsztajn  (ZSR R ) sku­
tecznie realizow ał swoja przewagę  
w p artii z Reshevskym (U SA ), 
zm uszając przeciw nika do podda­
nia się. podobnie lak  Keres (ZSR R ), 
którem u poddał się G ligoric  (Ju­
gosławia). Bez w znaw iania  g ry  
N a jd o rf (A rgen tyna) poddał się 
H elle row i (ZSR R ).

Przed ostatnią 30-tą rundą pro­
wadzący w tabeli Sm ysłow (ZSRR) 
zapew nił ju ż  sobie zwycięstwo w  
tu rn ie ju , zdobyw ając 17,5 pkt. Po 
15,5 pk t. m ają : Bronsztajn (ZSR R ), 
Keres (ZSR R ) i Reshevsky (U SA ).

S Z A C H Y
T  A DANTE „ A *  N r 77

Adam  M an iak  (oryginalne) 
Z ą b k i k /W arszaw y

Z A D A N IE  „B ‘* N r  77

Powyższa pozycja powstała w  
p a rtii B o tw inn ik  — Ka-n, granej w 
r. 1930. Ostatnim  posunięciem bia­
łych było 1. f 4! na co czarne odpo­
w iedzia ły  j... We8 w  celu obrony  
piona e5. Dlaczego czarne nie za­
gra ły  1... e;f4?

❖
O B R O N A  S Y C Y L IJ S K A

grana na tu rn ie ju  kandydatów  
w  Zu rychu

B ia łe: G ligoric  Czarne: Kntow
1. e4 c$ 2. Sf3 tlfi d4 c:d4 4. S:d4

sffi s. 8c3 aft (u lubione posunięcie 
K otow a, stosowane przez niego w e  
wczesnym  stadium  obrony s y c y lij­
skie j; szczególnie często spotykam y  
ten system od czasu tu rn ie ju  w  
W enecji 1950 r., w ygranego ja k  
wiadom o w łaśnie przez Kotow a) 
fi. g3 (za najlepsze uważane jes t 
posunięcie 6. f4, co jednak również  
po 6... e5! prowadzi do w yró w n a­
nia) fi... e5 7.Sde2 Ge6 (rozpoczyna  
się w a lka  o new ralg iczny punkt ca­
łego systemu d5) 8. Gg2 b5 9.0-0 
Sł>fl7 tn. a4 b l u .  Sd5 (po tym  posu­
nięciu czarne pozbyw ają się kłopo­
tów z pionem dfi. ale białe nie  
m ogły grać inaczej) 11... S:d5 12. 
e:d5 Gg4 13. Gd2 (początek fałszy­
wego planu, prowadzącego do po­
wstania u b iałych cofniętego piona 
b2; lepsze w y d a je  się 13. Ge3 lu b  
natychm iastowe 13. a5) 13... 35 1*. 
c3 b:c3 15. G:c3 Hbfi Ifi. h.3 GH5 
17. Kh2 Ge7 18. f 4 (b iałe rozpoczy­
nają same akc ję  zaczepna na skrzy ­
dle kró lew skim , albowiem  jeś li 
czarne zdążą zagrać 18.. n-o 1 19... 
(S, to ich przewaga będzie w ręcz  
rozstrzygająca) 18... G:e2 (w y m u ­
szone z powodu groźby 19. g4 Gg8
20. f5 itd .) 19. I I :e2 Gffi 20. Hc4 0 0 
(gra przeszła w  stadium  środkowe: 
białe nie ty lko  nie w yniosły  nic z

I debiutu, ale m ają  praktyczn ie  pio­
na m nie j na skrzydle kró lew skim )
21. Hcfi W7d8 22. W aci Hb8 (groziło  
potró jne bicie na e5) 23. W b l Wa7
24. Hc4 (białe nic mogą przepro­
wadzić w yzw ala jącego ruchu b2-b4 
ze względu na 24... WcR) 24... ty>3
25. H e l IIb3 ! (blokada mona h?) 
2fi. f:e5 Gses 27. H f  5 W f8 28. H f2  
W aa8 29. Tf f 5 (biało rezygnują  z 
obrony piona a4. gdyż po 29. G :e5 
s:e5 30. Hf4 WabR białe nie mogą 
bronić jednocześnie swych słabych  
ni on ów na skrzydle  hetm ańskim ) 
29... II:a4  30. W f4 (rozpaczliw a o fia ­
ra jakości, w  zam ian za którą h ia- 
>e spodziewały się uzyskać k o n tr- 
szanse w postaci ataku na noży cię  
czarnego kró la ; jednakże czarne w  
prosty sposób rozw iew ają  te z łu ­
dne nadzielę) 30... r : ;f4 31. e ;f 4
32. H *5 W a r8 33. W g! (na 33. HhB 
nastąpiłoby po prostu 3 3 .. .  fG) 33.., 
We2 34. K b l TIc2 35. H g l Sc5 3fi. 
Hh4 Bel 37. Gd4 (ostatnia nadzieja  
bladych to Ich czarnopolowy goniec; 
dlatego też nie chcą one dopuścić 
do jego w ym ian y ) 37... Sf2 f- 38, 
K ii2 8e4 39. fs H<13 40. f:gfi f.gfi 41.
Gbfi — zapisane posunięcie: w  dniu  
dogryw ek białe nie w znaw ia jąc  g ry  
noddały się, albow iem  następuje  
41— H:df> z groźba 42... He5 + . Do­
skonale przez K otow a przeprow a­
dzona partia .

I

§

WŁADYSŁAW KUBIAK, dziennikarz 
LESZEK KOZIOŁKIEWICZ, dziennikarz 

JOZEF TUPALSKI, szofer
pracownicy redakc.il „Głosu Koszalińskiego", organu K om itetu  

W ojewódzkiego PZPR w Koszalinie  
Z "i n e li im le rc la  tragiczna w katastrofie  sainochodowel dn 22 X  

1953 r., podczas pełnienia obowiązków służbowych.
w  zm arłych Towarzyszach trac im y oddanych i o fiarnych pracow- 

nikow prasy polskiej.
Cześć Ich pam ięci!

S T O W A R Z I SZENl!? T \ m . \ T )  G t O W N Y
n / IK N N IK A K Z y  P tn .S K K H  RS W „P R A S A "
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JNie wolno nisze*'»ć 
wspólnego dobra

Państwo nasze troszczy się 
o to, aby studenci mieszkają­
cy w domach akademickich 
mieli coraz to lepsze warun­
ki. W tym celu przeznacza się 
co roku duże sumy nie tylko 
na budowę nowych domów 
akademickich, ale i na właś­
ciwą konserwację starych do­
mów. Od 1 stycznia br. na re­
mont warszawskich domów 
akademickiej wydano już 
2.200 tysięcy złotych. Podczas 
wakacji domy te zostały od­
nowione, uzupełniono ich wy­
posażenie. Oddano również do 
użytku młodzieży studiującej 
nowe bursy.

Mieszkańcy warszawskich 
domów akademickich wyka­
zują jednak nieraz całkowity 
brak troski o powierzone im 
mienie społeczne i nie tylko 
nie dbają o nie należycie, ale 
niestety niszczą je nieraz.

Najbardziej niszczone są 
stoiy i krzesła. Stół ustawio­
ny w domu akademickim w 
ciągu kilku dni poplamiony 
jest atramentem, na wielu 
widnieją ślady wypalone że­
lazkiem do prasowania.

Od 1 czerwca br. w domach 
akademickich zniszczono oko­
ło 400 krzeseł.

Nagminnie tłuczone są rów 
nież szyby. W ciągu tylko jed­
nego miesiąca — września br. 
w domach akademickich przy 
ul. Madalińskiego i Falenckiej 
stłuczono 60 dużych szyb. Na 
wręcz jednak chuligański wy­
bryk pozwolili sobie studenci 
wydziału geologii, lokatorzy 
pokoju 225 domu akademickie­
go przy ul. Elekcyjnej, przeka­
zanego do użytku 1 październi­
ka br. Ponieważ jeden z loka­
torów zgubi! klucz od pokoju, 
reszta — zamiast poprosić ad­
ministrację o klucz zapasowy 
— po prostu wybiła drzwi z 
futrynami. W tym samym do­
mu akademickim, po 2 tygo­
dniach używania zepsuta jest 
1/3 ubikacji.

W domu akademickim przy 
ni. Mochnackiego czynnych 
jest zaledwie 50 procen 

. wmontowanych w tym roku 
nowych kuchenek gazowych.

Wymienione wyżej przykła­
dy niszczenia mienia społecz­
nego w domach akademickich 
winny być poważnym sy­
gnałem. Sprawa ta powin­
na być stale przedmiotem 
bacznej uwagi i troski orga­
nizacji ZMP i ZSP. Trze­
ba jednak stwierdzić, że do­
tychczas organizacje te przy­
glądają się niszczycielskiej ro­
bocie pewnych grup studen­
tów z obojętnością. A przecież 
powinny czuć się odpowie­
dzialnymi nic tylko za to, co 
dzieje się w uczelniach ale I 
za to co dzieje się w domach 
akademickich. Powinny pro­
wadzić wśród młodzieży sze­
roką pracę wychowawczą, wy­
tworzyć w domach akademic­
kich atmosferę potępienia dia 
niszczycieli wspólnego dobra, 
wpajać w młodzież poczucie 
troski o własność społeczną.

Chuligańskiemu niszczeniu 
mienia społecznego, nieodpo­
wiedzialnym „zabawom“ i 
wybrykom zdziczałych jedno­
stek, zapożyczających swoje 
maniery ze znanego poniekąd 
„stylu życia“ wydana musi 
być energiczna walka. Dobre 
imię naszej młodzieży studiu­
jącej, rwącej się do nauki, do 
budowy nowego życia nie mo­
że być splamione przez wy­
czyny niektórych Indywiduów, 
których miejsce zasadniczo 
jest poza obrębem naszej 
młodzieży akademickiej. (Kg)

Budowa, która może stać się
wzorcową

Nowa przychodnia dla studentów SGPiS

> • —
T..,/:

Są dwie daty, które w. decy­
dujący sposób wpłynęły na tok 
rebót budowy nr 1 na Mura­
nowie. Pierwsza — 17 lipca 
1953 roku -— związana jest ze 
wzmianką w dzienniku budo­
wy o rozpoczęciu pierwszych 
prac na pustym wówczas pla­
cu. Mniej odległy jest dzień 
1 października br., kiedy cała 
zaioga zebrana w miejscowej 
świetlicy radziła nad sprawami 
swej budowy. — Padły wów­
czas zobowiązania brygadzisty 
betoniarskiego Koperkiewicza, 
który w imieniu swego zespo­
łu przyrzekł wykonać w bm. 
630 metrów kwadratowych 
stropów, 250 metrów sześcien­
nych betonu w słupach i pod­
ciągach.

W świetlicy dyskutowano 
nad tym, jak lepiej" zorganizo­
wać pracę na budowie. W wy­
niku dyskusji powzięto posta­
nowienie, że budowa będzie 
przodującą. Już następnego 
dnia mówił o tym napis: „B u ­
dowa Wzorcowa“ , umieszczony 
od strony al. Nowotki.

*
Za ażurowym parkanem, 

który odgradza plac budowy od 
ulicy inaczej teraz ruszyła pra­
ca. Inaczej tzn. lepiej. Poczy­
niono wiele kroków, aby napis 
„Budowa Wzorcowa“  wypełnić 
konkretną treścią. Rozpoczęła 
się więc walka o wzorową or­
ganizację i wydajność pracy,

wzorową gospodarkę materia­
łami i wzorową jakość ro-bót.

Budowę/bloku mieszkalnego, 
złożonego z budynków: 304a, 
306, 308, 310 i 312 prowadzi 
się systemem potokowym. W 
wykopie długości 134,6 i sze­
rokości 13,6 metrów — takie 
bowiem wymiary posiadać bę­
dzie wznoszony blok mieszkal­
ny — pracują brygady ciesiel­
skie, zbrojarskie i betoniarskie. 
W jednym końcu cieśle przygo­
towują szalowanie z desek, za 
nimi, postępuje inna brygada, 
która zalewa betonem przygo­
towane formy z desek. Czasu 
jest niewiele, bo, jak przewidu­
je harmonogram robót siedmio- 
piętrowego budynku — w koń 
cu października gotowa już bę­
dzie część murów parteru.

Na drugim końcu wykopu, 
na murze wznoszącym się w 
wykopie pracuje młodzieżowa 
brygada Mieczysława Jaku­
bowskiego. Chętnie, szybko i 
dokładnie wykonują swą pra­
cę. Pilnie przestrzegając, aby 
wykorzystać wszystkie ćwiartki 
i połówki cegły. Gwarancją ja ­
kości pracy łudzi z budowy 
nr 1 są podpisy, które po
wzajemnym skontrolowaniu
wykonanych przez siebie robót, 
składają na protokółach.

Przed nami leży właśnie je­
den z takich protokółów, doty­
czący przekazania „fragmentu 
robót w dniu 22.IX.br. Brygada

ciesielska ob. Kostecki prjeka- ,?ą * ' równych kozłach cegły,, 
zała następujące roboty: desko- ! leżą równo poskładane deski, i 
wanie stropu wraz ze słupem lecz równocześnie w różnych , 
Ocena b. dobra. Przyjęli zbro- zakamarkach poniewiera się j 
jarze Jaworskiego“ . ! złom, deski i potłuczone cc- ■
" Zwięźle i krótko informuje o C^ le- którz>l pr^ygotowu-, 
pracy ludzi na budowie, ich do- J? szalowanie z desek, starają 
kładności i staraniu, jakie wio- wykonać jak najlep.c, swą
żyli w deskowanie stropu, do 
kument stosowania radzieckiej 
metody Skitiewa — protokół 
nr 1.

Dużo zmieniło się na budo­
wie od pamiętnego zebrania. 
Ludzie dyskutowali o swej pra­
cy. Przed harmonogramem w i­
szącym przy wejściu do bara­
ku kierownictwa robót zbiera­
ła się często brygada zbrojnr- 
ska " Henryka " Jaworskiego

pracę (podpisują przecież pro­
tokół. który zobowiązuje do 
najwyższej jakości robót), ale 
równocześnie nie bardzo dba­
ją o sprzątnięcie po pracy od­
padków drzewa.

Potok „idzie“  e na budowie. 
Widać to zresztą po zaawan­
sowaniu robót w długim wy 
kopie. Zbyt często jednak na­
stępują przerwy w pracy spo­
wodowane niedostarczeniem be-

Wspólnie zastanawiano się jak ; tonu. W dzienniku budowy spot- 
lepiej przygotować narzędzia, ; kamy także liczne zapiski, 
zorganizować pracę, poprawić które mówią o braku dokumen- 
• ej "jakość. Rezultatem tvd i . tacji technicznej pierwszego, 
rozmów było 308 procent hor- 1 piętra budrnku 304a. 
my, osiągane średnio przez ze- Rzeczą kierownictwa BW-2, 
spó! w ostatnim okresie. - •

*
A jedfiak, mimo tych osiąg­

nięć, budowy nr 1 nie można 
jeszcze nazwać w pełni wzor­
cową. Ma ona dopiero wszyst­
kie zadatki na to, aby stać_ się 
przodującą, najlepszą wśród 
wielu budów stolicy. Sporo tu 
bowiem trzeba jeszcze uspraw­
nić i naprawić.

Przyjrzyjmy się np. terenowi 
budowy. Ńa długim placu sto-

biijra projektowego, wykonują­
cego dokumentację techniczną 
i Centralnego Zarządu BM. 
jest pomóc ludziom młodej bu­
dowy w usunięciu tych prze­
szkód. Załoga wkroczyła bo­
wiem jia  dobrą, słuszną drogę, 
a pierwsze kroki poczynione 
przez nią świadczą, że budo­
wa może stać się przodującą, 
wzorcową nie tylko dla Mura­
nowa, ale dia- całej stolicy.,

J. STEPOWSKI

_____  i

Załoga budująca 
szpital bielański 
walczy o tytuł 

najlepszej budowy
i Obok budowy wielu domów 
mieszkalnych w warszawskich 
osiedlach, brygady robotnicze 
BW-I wznoszą także jeden z 
najnowocześniejszych w stolicy 
— szpital na Bielanach. Na bu­
dowie szpitala zabetonowano 
ostatnio stropy piwniczne na 

i bloku chorych,"oraz przystąpio­
no do betonowania następnej 

i części dużego gmachu — po- 
11 ¡kliniki.

Program robót w br. prze­
widuje rozpoczęcie i kontynuo­
wanie robót budowlanych gma­

chu  o kubaturze 110 tysięcy 
metrów sześciennych.

Załoga budowy szpitala przy­
stąpiła niedawno do wspoGa- 

: wodniotwa o tytuł najlepszej 
budowy w stolicy. (js)

Noujocześnie urządzoną przychodnią rejonową otrzymali stu­
denci Szkoły Głównej' Planowania i Statystyki. Składa się ona 
z gabinetu lekarskiego, dentystycznego oraz zabiegowego. Przy­
chodnia ta obsługuje około 6 .tysięcy osób. Na zdjęciu: jrag- 

m,ent gabinetu zabiegowego
Foto A , Nowosielski

Porządkujemy Warszawą

Rada zakładowa fabryki im. 22 Lipca dba o sprawy załogi
,v , , • , . , ,

Zaledwie kilka tygodni temu 
zapadła uchwala Rządu o dwu 
i półrocznym pianie porządko­
wania Warszawy, zaledwie 
przeć! kilkunastu dniami przy­
stąpili inżynierowie Biura U r­
banistycznego Warszawy do o- 
pracowania dokumentacji tech- 

kosztorysów, a już za-

Dla sprawniejszo! prary 
\Var$zawsl<sej Slraży 

Pożarnej
, Dla dalszego usprawnienia 
pracy Warszawskiej Straży Po- 

i żarnej or3Z zwiększenia bezpie­
czeństwa przeciwpożarowego w 
stolicy przeprowadzone będą 

; nowe inwestycje. Już obecnie 
| w trakcie budowy znajduje się 
| strażnica straży pożarnej w Je- 
; lonkach. Budowę tej strażnicy 

Przy pomocy sprzętu mecha- 1 prowadzi BW-6. Według zapew- 
nicznego porządkuje się p lac, nień kierownictwa budowa ta 
Warecki aż do zbiegu ul. Szpi- i zakończona zostanie w czerwcu 
talnej i Górskiego. Nie do poz- przyszłego roku. 
nahia zmieniło się zaplecze, w  roku rzyszłym p o c z n ie
* ó V' “V !. 0<„ JC. się budowa pomieszczeń dla od-wschodnie , gdzie wzorzystn . \  . . «*• i- ✓ -u i, i
nawierzchnia klinkierowa pobi-- działu straży na Wolt. Obok bm
gin równolegle do kolorowych ; d>jnkl1 oddzintu powsjanąju P?

SZPT rozpoczęły 
produkcją 70 przedmiotów 

codziennego użytku
Stołeczne Zakłady Przemy­

ślu Terenowego rozpoczęły pro­
dukcję tasaków, noży kuchen­
nych, szufelek, pogrzebaczy, 
żarówek skatowych do radio­
odbiorników' „P ionier“ .

Do końca br. SZPT wpro­
wadzą na rynek ogółem 70 róż­
nych asortymentów, z których 
znaczną część stanowić będą 
przedmioty gospodarstwa do­
mowego. ( w)

W Zakładach im. 22 Lipca 
wszyscy pracownicy znają 
członków rady zakładowej i 
darzą ich zaufaniem. Mężami 
zaufania i przewodniczącymi 
oddziałowych rad zakładowych 
są tu przodujące pracownice, 
jak Julia Legenza, Leokadia 
Sadowska, • Zofia Olszewska i 
inne. Wszystkie' komisje rady 
zakładowej pracują aktywnie.

— Gdy przez dwa miesiąc? 
leżałam w szpitalu, dzieckiem 
moim zaopiekowała się komi­
sja socjalno-ubezpieczeniowa. 
Po wypisaniu ze szpitala otrzy­
małam zapomogę i przeniesio­
no mnie do lżejszej pracy — 
mówi Zofia Smal.

Padają słowa wdzięczności 
pod adresem członkiń tej ko­
misji — Janiny Czerwonki i Ire­
ny Fijałkowskiej. Gdy Geno­
wefa Żbikowska chorowała 4 
tygodnif?, obie towarzyszki opie­
kowały się jej dwojgiem dzieci.

Nieuleczalnie chory jest mąż 
Anny Kurek, są więc w domu 
kłopoty finansowe. Dzięki sta­
raniu "rady zakładowej pracow­
nicę tę przeszkolono i przydzie­
lono jej taką_ pracę, aby mogła 
więcej zarobić ł zwolniono ją od 
opłaty za pobyt dziecka w 
żłobku.

W dziale młodzieżowym wa­
flam i rozmawiamy z młodą

pracownicą Władysławą Wró 
bel.

— Byłam sprzątaczką. Dzię­
ki radzie zakładowej przeszko­
lono mnie i zdobyłam zawód. 
Obecnie więcej zarabiam, a z 
pracy swej jestem zadowolona.

Przeszkolono i przegrupowa­
no do wyższej grupy uposaże­
niowej Ludwikę Włodarczyk, 
Helenę Wawrzyniak, Mariana 
Mućko i wielu innych pracow­
ników. Nowoprzyjęte pracowni­
ce Jadwiga Kamińska i Maria 
Tarasiewicz pod kierunkiem 
mechanika Eugeniusza Nyc- 
kowskiego uczą się obsługi 
maszyn.

Zaglądamy do przyzakłado­
wego ambulatorium gabinetu 
dentystycznego, stołówki, bu 
fetów. Wszędzie czysto, wszę­
dzie widać Loskę o potrzeby 
pracowników zakładów. W nie­
dawno wybudowanym solarium 
o szklanych ścianach i szkla­
nym dachu, dzieci pracowni­
ków — przedszkolaki mają sło­
neczne i zdrowe pomieszcze­
nie.

Akcją socjalną . objęte są 
dzieci pracowników w wieku 
do 15 lat. Czynny jest żłobek, 
przedszkole i świetlica. Dzieci 
otaczane są troskliwą opieką. 
Na kolonie letnie w góry i nad 
morze zakłady wysłały 660 
dzieci pracowników. Z wcza-

j  mieszczenia i zaplecze technicz-v . . tucznej.« .
sów skorzystało w tym roku ¡wo 7. funduszu na'akcję było- j  togi Miejskiego Przedsiębiorst-1 domków tego osiedla. Za k ika  j onm M are ti dla Warszaw- 
214 pracowników. ' wo-socjalną. . Iwa Robót Drogowych Zarządu j dni wstrzelą* tu w gorę dz.e-j ^  a sz

j Przewodniczące komisji kul- Zieleni Miejskiej oraz Miejskie- siątki młodych drzewek a : k- J 7 L ' • " i ,anwY fve’i 
Tow. Jadwiga Bisko jest j turalno-oświatowej tow. Frań- I g0 Przedsiębiorstwa Robót Roz | wzdłuż ciągu pieszego przyku- ^ K o n « . - L

przewodniczącą rady zakłado-I ciszek Siwek zaprowadził nas | biórkowo-Porządkowjfch przy-; cną młode krzewy. pomieszczeń prztwiuzuu j
wej w Zakładach im. 22 Lipca do świetlicy fabrycznej. .Ćwiczy | stąpiły do pracy. j Bez przerwy trwa praca przy
już od 3 lat. Zawsze wybór pa- | 20-osobówy balet. Za godzinę | Rozpoczęto prawdziwy szturm j budowie 4 skwerków u zbiegu j

■ . on i na gryzy w śródmieściu. W j ul. Kruczej, Mokotowskiej i j
baiet. Za. godzinę

da na nią, a robdtnice mówią j będzie ćwiczy! 80-osobowy 
o niej „to nasza matka“ . chór, który \veźmie_ udział w

Na biurku tow. Bisko leży ! eliminacjach zespołów, 
plik podań. „Proszę o przepro- j dzanych w związku z
wadzenie remontu mego rtiie 
szkania“  — czytamy podanie 
napisane przez pracownicę [re­
nę Arwar. Inni pracownicy pro­
szą o wyremontowanie ram 
okiennych, położenie podłogi, 
postawienie ściany, zreperowa- 
nie dachu.

Z teczki spraw załatwionych 
bierzemy .list, pracownicy Zofii 
Siwkowskięj. Pisze.ona: „Dzię­
kuję radzie , zakładowej za 
wstąwięrijć djJ .jpeg j,. ’«ies/ka 
riia pieca. Teraz dwoje moich 
dzieci, będzie miało Ciepło“ 
Takich podziękowań jest wię­
cej. Teczka spraw załatwio­
nych jest bowiem dość gruba 

Na każde złożone podanie 
o remont mieszkania ' natych­
miast reaguje komisja bytowo 
mieszkaniowa, której czionkp 
wie udają się do mieszkiyiia

urzą 
obcho- 

Ludowej 
pracował

dem 10-leeia Polski 
Zespól dramatyczny 
tu wczoraj.

Zespole artystyczne Zakła­
dów im. "22 Lipca znane są na 
terenie Warszawy i poza. nią 
One to bawiły ludność stolicy 
na Rynku Mariensztackim i w 
Parkii Wierzbickiego podczas 
z a b a w  'ludowych. Znają je licz­
ne jednostki wojskowe i gro­
madę wiejskie oraz robotnicy 

PGR ów.
et!¡ca Z.ikłhdpye in t 22 

Lipca jest również nilejsflrtri 
mobilizacji załogi do wykonv 
wania zadań produkcyjnych. 
Tu odbywają się narady zało­
gi. Tu zapadają ważne uchwa­
ły; Ostątnjo dla uczczenia 
36 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej zaioga po­
stanowiła wykonać w pnździer

krótkim czasie zniknęły góry | Pięknej. I tu, jak we wszyst

na rok 1955.
W tej chwili przygotowywa­

na jest dokumentacja technicz­
na dia sieci sygnalizacji alar-

* PGR
s X wie

pracownika i ustalają co i jak j nikli dodatkową produkcję wat
jiależy zrobić. Remonty mie- tości 1.360 tysięcy złotych,
szkań przeprowadzane są spo- i plan roczny wykonać o 20 dni 
sobem gospodarczym i .częścio-1 przed terminem. (ws)

gruzu przy zbiegu u!. Karowej '■ Lich punktach objętych planem mowej w obrębie całego miasta.
porządkowania stolicy, zieleń, \y ciągu najbliższych lat zbu- 
drzew i krzewów, ławeczki i 1 dowany zostanie system urzą- 
tlróżki zajmą -miejsce dotych- dzeń alarmowych z kilkuset 
czasowych gruzowisk. j punktami, które obok guzika

A przecież to dop*iero począ-: alarmowego j osiadać będą rów- 
tek. Niebawem bowiem rusza j nież słuchawkę dla porozumie- 
roboty w 43 miejscach centrum | wania się ze strażą. ( i)
stolicy. Drzewa i krzewy zakry-j ______
ją wykop al. Jerozolimskich od j ~

I Towarowej aż do Marchlewskie- j 
r.yczn.ą nawierzchnię przed; Drzewa otoczą placyk prze i 
PKPG zastąpił klinkier. Otwo j ul Pu|awskiej _  miejsce po-: 
rzyl się przez wyburzenie i u- . st<™  cvrków. 
s u n ię ć  ruin,piękny ^<ń!< * te -, stokach skarpv MarienJ

a ,mvet na Wisłę. Na miejscu « ta-łu kol°  kosc,oi^ s‘v W tych dniach Mfciskł* 
usuniętych zwałów cegieł i gru- Ann-V zakę i .',ią 'V ” sną d.rf e'va Przedsiębiorstwo Remontowo- 
zu .przv zbiegu ulicy Śkołimow-1 owocowe Setkami drzew ; krze- j Blldowlane nr 2 przestąpiło do 
skiej "i Puławskiej powstały wóiv, wzbogaci się zieleń tego ad (a -j budvnku, przeznaczo- 
chodniki a za kilka dni resztę najstarszego z nowych

i Krakowskiego Przedmieścia 
W poniedziałek pusty ten pla­
cyk zacznie się zmieniać w pię­
kny skwer. Jeszcze w br. pow­
staną tu alejki, schodki, „w y­
rosną“ drzewa i krzewy, pow­
stanie teren zabaw dziecięcych.

Zniknęły już również hałdy 
gruzu i resztki ruin w okolicy 
placu Trzech Krzyży. Prowizo-

Ambulnforium 
lila terenów 

pm lą rzony ih

wolnych miejsc zajmą mtode 
szybko rosnące topole. Uporząd­
kowany został także parking i !

ijstarszega 
Warszawy. Nowe

a osteal! j 
chodniki na

nego na ambulatorium dla mie- 
, szkańców terenów przyłączo- 

miejsce strzaskanych płyt otrzy-1 nvch do stolicv m. in. p vr, Imie-
mają odcinki ulic śródmieścia: ! j

.. ..." , ■ f- rv r yyw  i Nowv Świat, Bracka, Kruczanajbliższe otoczenie GDI, ZZ-M - ’
zasadził tu 20 starych lip. I (0

ina, Grabówka itp.

Nie wszystkie hotele robotnicze sq przygotowane do zimy

P rzyg o to w a n ia  do da lsze j 
ro zb u d o w y  p a rk u  na P ow iś lu

15 października br. minął 
termin przygotowania hoteli ro­
botniczych do sezonu zimowego. 
Do tego czasu w hotelach ro­
botniczych miaiy być naprawio­
ne piece, wprawione podwójne 
szyby, uszczelnione szpary. 
W okresie zimowym wszyscy 
mieszkańcy hoteli robotniczych 
powinni otrzymywać ciepłą wo­
dę do mycia. Za przeprowadze­
nie wszystkich tych robót odpo­
wiedzialne byty kierownictwa 
zakładów, którym podlegają 
hotele.

Czy jednak we wszystkich 
hotelach przeprowadzono prace, 
które zapewniłyby w zimie do­
bre warunki mieszkaniowe? Nie­
stety, jeszcze nie. 1

Do hotelu pracowników bu­
dowlanych przy ul. Ceglanej 
dopiero" 22 bm. przywieziono 
płyty pilśniowe, którymi robot­
nicy obijają ściany. Dotąd za­
ledwie 1/3 pokoi jest tam ogrze­
wana.

Znacznie gorzej przedstawia 
się sytuacja w hoteiu robotni­
czym przy ul. Chmielnej 69, w 
którym mieszkają kobiety — 
pracownice PPRK 7. W hotelu 
nie ma cieplej wody. Przez po­
jedyncze, okna do pokoi dostaje 
się zimno. Mieszkanki hotelu 
wracając do domu po pracy 
zastają pokoje zimne i muszą 
Same w nich palić.

Podobna sytuacja jest w wie­
lu warszawskich hotelach robot­

niczych. Ich mieszkańcy skarżą 
się przede wszystkim na brak 
ciepłej wody do mycia, słusz­
nie domagają się, aby palono 
już w piecach.

Za stan ten ponoszą winę 
prócz dyrekcji zakładów pracy 
okręgowe zarządy związków 
zawodowych, które poświęcały 
temu zagadnieniu za mało u- 
wagi. A więc na przykład Zwią­
zek Zawodowy Pracowników 
Budowlanych, nie kontrolował 
prac przygotowawczych do se­
zonu zimowego w okresie, w 
którym powinny być one prze­
prowadzone.

Poważną przyczyną, która 
wpłynęła na to, że hotele nie
są jeszcze przygotowane do zi- Iczych. (.kg)

my, jest również i to, że zbyt 
późno odbyły się tam wybory 
do samorządów hotelowych. 
Wiele starych samorządów nie 
pracowało i w imieniu miesz­
kańców nikt się o sprawy przy­
gotowań do zimy nie troszczył. 
Nowe samorządy zabrały się 
do pracy, ałe niestety, za późno.

Jest już najwyższy czas, aby 
odrobić dotychczasowe zanie­
dbania. Kierownictwa przedsię­
biorstw wykonać muszą ciążące 
na nich prace, zaś okręgowe za­
rządy związków zawodowych 
wzmóc kontrolę nad przebie­
giem tych prac. Aktywny udział 
brać muszą w tym nowowybra- 
ne samorządy hoteli robotni-

Równocześnie z prowadzony­
mi obecnie robotami na terenie 
Centralnego Parku Kultury na 
Powiślu czynione są przygoto­
wania do dalszej jego rozbudo­
wy. W Biurze Projektów Bu 
downictwa Komunalnego - 
Stolica rozpoczęto opracowywa 
nie dokumentacji technicznej dia 
4 dużych pawilonów wystawo­
wych, które wzniesione zostaną 
przy głównej osi parku w po­
bliżu Płyty Desantu, koło ulic 
Czerniakowskiej i Solec,

W roku przyszłym rozpocznie 
się budowa zasadniczych urzą­
dzeń, które sprawią, że teren 
spełniający chwilowo tylko rotę 
rezerwatu zieleni przekształci 
się w prawdziwy Park Kultury

Piętrowy budynek ambulato­
rium pomieści gabinety: chirur­
giczny, pediatrii, dentystyczny 
i chorób wewnętrznych. Na par­
terze uruchomiona zostanie du­
ża apteka.

cym, który powstanie na odcin-, Za kończeń : ? robót adaptacji- 
ku VI parku to jest na zapleczu 1 1 oddanie budynku do u-
zabytkowego budynku byłego ; żytku
klasztoru Trynitarzy. W części 
samego budynku poklasztorne- 
go budowana jest dzielnicowa 
świetlica, która w stanie suro­
wym będzie gotowa jeszcze po i 
koniec br. W roku przyszłym 
gotową świetlicę przejmie wy­
dział kultury, który kierować 
będzie jei działalnością.

W najbliższych tygodniach 
szczegółowy program robót na 
terenie Centralnego Parku Kul­
tury stanie się przedmiotem ob­
rad Prezydium St.RN z udzia­
łem przedstawicieli Naczelnej 
Rady . Odbudowy Warszawy, 
gdyż, jak wiadomo, budowa

przewidziane jest w 
pierwszych dniach przyszłego 
roku.

( i)

R A D I O

Rozoocznie się m. in. budowa i parku finansowana jest 
urządzeń w ośrodku dziecię- J duszów SFOS.

O  k s ią ż k a c h  ż y c z e ń  i  za ża le ń  
w  s k le p a c h  d e ta lic z n y c h

Fkspedientka nie przestrze- I cych się do spożycia ciastkach, 
gala kolejki i na zwróconą jej | zepsutych jajach sprzedanych w
uwagę że niewłaściwie postę­
puje odpowiedziała, że mogę 
sobie o tym napisać do książki, 
co na jej życzenie czynię“  — 
zanotowała 16. 4. br. klientka 
sklepu WSS nr 75 przy ul. Pu­
ławskiej 3 i.

To zdanie sprzedawczyni 
sklepu WSS tir 75 nie jest od­
osobnione. Charakteryzuje ono 
lekceważący stosunek pewnej 
części aparatu handlu do słusź- 
nycb uwag, skarg i wniosków 
wpisywanych przez kupujących 
do książek życzeń i zażaleń. 
Książki życzeń, coraz częściej 
wykorzystywane przez klientów, 
nie wzbudzają jednak zaintere­
sowania większości personelu 
sklepów, dyrekcji handlowych 
przedsiębiorstw detalicznych i 
pracowników aparatu kontroli 

Obok przytoczonej uwagi 
klientki, w książce życzeń i za­
żaleń sklepu WSS nr 75 na k il­
kunastu stronach napisano wie­
le innych — o nieuprzejmej ob­
słudze, czerstwych i nie nadają-

tym sklepie i in.
Klienci pisali, ale... dokład­

nie 13 miesięcy i jeden dzień 
minął od sprawdzenia książki 
przez inspektora kontroli WSS 
Wypadek to nie jedyny i cha­
rakterystyczny nie tylko dla 
sklepów WSS.

Zastępca kierownika sklepu 
mięsnego przy ul. Ząbkowskiej 
8 na pytanie jak załatwiane są 
uwagi, napisane przez klientów 
w książce życzeń, odpowiada po 
długim namyśle:

— A załatwia się... normal­
nie.

Na czym jednak to normalne 
załatwianie polega, nie wiedział 
niestety ani zastępca kierowni­
ka, ani żaden z obecnych pra­
cowników sklepu. A może i wie­
dzieli, tylko nieco krępującą 
wydala im się odpowiedź: 
— Normalnie w ogóle się nic 
nie załatwia.

A przecież na pierwszej stro­
nic książki znajduje się instruk­

cja Dyrekcji Miejskiego Han­
dlu Mięsem, która dokładnie 
określa tryb załatwiania uwagi 
Czytamy w niej między inny­
mi, że każda sprawa powinna 
być załatwiana w ciągu dwóch 
d 
!
przesł 
ty
poinformowany co dzieje się - z 
jego sprawą.

Za instrukcją na kilkunastu 
stronach klienci piszą uwagi, 
pewni, że zostaną one sumien­
nie rozpatrzone i szybko zała­
twione. Tak myślała zapewne 
80-letnia emerytka wpisując 27 
kwietnia zażalenie na kasjerkę, 
która wydała jej o 40 złotych 
za mało reszty.

Jak załatwiono tę skargę, 
nikt nie wie. Nie ma bowiem 
żadnego śladu zainteresowania 
się sprawą, mimo że instruk­
cja mówi, że należy wpisać do 
książki uwagę o ostatecznym 
załatwieniu skargi.

Nie zajmuje się uwagami 
klientów, personel sklepu, nie

interesują się nimi również od­
wiedzający sklep kontrolerzy. W 
przeciwnym bowiem wypadku, 
na pewno zainteresowaliby się 
uwagą emerytki oraz sprawą 
podpisaną przez pięć osób do­
noszących, że !1 sierpnia kie­
rownik sklepu był nietrzeźwy 
i źle odnosił się do klientów.

br. (!) czy słuszne jest zamyka­
nie sklepu w czasie przyjmowa­
nia towaru.

Wśród uwag w książkach ży-

II z i ś w W a r s  za w i e

że pochwały. Klienci sprawie­
dliwie oceniają dobrą pracę nie 
których sprzedawców nie szczę- 

Hi | dząc im pochwał. Ale sprawie-
zażaleń ! dl i wie też oceniają wypadki bez 

1 dusznego lekceważenia ich po-

nymi w gospodarstwie przed 
miotami.

Klientki chcą kupić metalową 
watę dó czyszczenia aluminio­
wych naczyń, trzepaczki, ka­
mionki na wodę do centralnego 
ogrzewania j  wiele innych ko 
niecznych w gospodarstwie 
przedmiotów. Na życzenia nie 
ma niestety odpowiedzi, nie ma 
także poszukiwanych artyku­
łów w sprzedaży.

A przecież klientki chciałyby 
wiedzieć dlaczego mimo ich 
żądań asortyment towarów nie 
zmienił się ani w tym, ani w 
wielu innych sklepach. Chciał­
by również otrzymać odpowiedź 
klient sklepu MHD nr 403 (wy­
roby metalowe), pytający 17. 3.

T E A T R Y
A teneum  — Panna M aUczewska — 

g. 15 i 19. K am e ra ln y  — W u ja - i 
.łaszek W ania — g. 13. Spra- [ 
w ied liw i ludzie  — g. 19. L u - j 
(Iowy — Lu dzie  z naszej u licy  — g. [
19. N arodow y — Rzeczpospolita za- [

c zeń  i z a ż a le ń  z n a id u ie m y  ta k - i piąci -— g. u ,  R ew izor g. in. n o - ;C/.CII I /„ (¿ U R M  ¿ iM ju u j im y  «  w y _  N iespokojne szczęście — g. i
14. S padkobiercy paha Rabourdin  — 
g. 19. Opera — T ra y ia ta  — g. 19 
F ilharm o n ia  — R ec ita l — g. 12. Po­
wszechny — Świerszcz za kom inem  |
— g. 15. Cudzoziem czyzna — g. 19. i 
Syrena — Wesoły przegląd — g. 
15.45 i 19.15. Współczesny — Dom ek  
z k a rt — g. 15.15 i 18.3(1. N ow ej W a r- ; 
szawy — Śluby panieńskie — g. 15 
i 19. S a tyrykó w  — M in isterstw o Sa­
ty ry  — g . ' 19.30. L a lk a  — Sm ok w  | 
N ieaw arow ie  — g. U . B aj M iś ; 
Eiurpik, M ia ła  babu leńka — g. 15.30 
G u liw er — Za jączek C hw alip ię ta  — , 
g. 15 1 17.

K I N A
M oskw a — K asztanka —• g  H , 16. | 

18, 20. P a llad ium  — N ierozłączn i i 
przy jac ie le  — g. 14, 16, 18, 20. Praha ;
— R ew izor — g. 13.30, 16. 18.30, 21- 
Sląsk — M ałżeństw o K reczyńskiego ; 
ser. I  i I I  (w ersja oryginalna) — g . j 
17, 20. seans na godz. 14 zarezerw o- j 
w any. A lla n tic  — Czerwony kraw at i
— g. 14, 16, 18, 20. Polonia — Na j
u kra iń sk ie j estradzie g. 14, 16, 18,
20. W —Z  — N ierozłączni p rzy jac ie le
— g. 14, 16, 18, 20. Stolica — C yw il ] 
na stadionie — g. 14. 16. 18, 20. 1 M a j
— C zw a rty  peryskop — g. 14, 16, 18, 
20, Syrena — As w yw iad u  — g. 14, 
16. 18. 20. Ochota — Dziew częta z ! 
baletu — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — 
C yrk  — g. 14, 16, 18, 20. Lo tn ik  — 
Śluby kaw alersk ie  — g. 15, 17, 19 j 
Olsztyn — Ś w in ia rka  i pastuch — i 
g. 15, 17, 19.

P O R A N K I
M oskwa — Klęska szpiega —

I — g. 10, 12. Śląsk — Opowieść o
I z łym  w ie trze  — g. 12. A tlan tic  — 
| B łyskaw ica — g. 10, 12. Polonia — 
! Na u k ra iń s k ie j estradzie — g. 10.

N IE D Z IE L A  2B P A Ź D Z IE R N IK A  

Program  I — na fatl 1322 m.
P rogram  dnia 7 20. 14.00, W iado­

mości 8 00, 7.00, 8.00, 12.04, 16 00,
20.00, 23 00.

6 05 M uzyka  „N a  dzień dobry’*, 
6.45 Aud. dla brygad SP. 7.25 ..Od  
m elodii do m elod ii" . 7 55 K alen darz  
Radiow y, 8 :o P iosenki radzieckie, 
8.30 ,.5:0 dla młodości“ aud. d!a 
młodz. 9 00 Odpow iedzi Fali 49 9.15 
M uzyka d!a wszystkich, 9.55 Zasad - 

. , ki m uzyczne. 10 15 Aud dla rodzi-
tU ll*  j  ców. 10 30 Aud dla wojska, ' i  15 

..Polskie piśm ienn ictw o w ojskowe w  
czasach O drodzenia“ pog mgr Ja­
nusza S ikorskiego, 13.30 Z cyfclu: 
..Radzieccy laureaci K onkursu im . 
W ieniaw skiego — J SU kow iecki i 
M. Jaszw ill, 12 15 P rzerw a. 14 05 
Aud. dla w s i, 15 15 M elodie do tań­
ca. 15 45 Felieton. 16.20 Al. S c a rla tti 
— ..Rozbawione panie" — m uzyka  
baletow a, 16.40 K oncert żywego sło­
wa pośw twórczości akto rów

(0

12. Stolica — k o n ik  garbusek -  g 1 M C h A T -u  w  oprać. A Calisa, 17.3» 
10, 12. w —Z  — Kopciuszek — g. 10. M uzyka  taneczna. 18 10 Reportaż -  
12'. 1 M a j — Czapajew  — g. 10, 12.
Ochota — 7 czarodziejskich p łatków

! cyklu : „M ów i Nowa H uta" . 18 3» 
Dla każdego coś m iłego", 19 38 „N a

wycli, kontroli wewnętrznej i 
kierowników sklepów. Ciekawa, 
ale niestety, niedoceniana.

A szkoda. Uważne czytanie 
uwag klientów mogłoby się 
przyczynić do poprawy stylu 
pracy aparatu handiu detalicz­
nego, w którym sprzedawca 
stać się powinien życzliwym do­
radcą klienta dbającym o za­
spokojenie jego potrzeb. Gdy­
by istniała wnikliwa kontrola 
książek życzeń, rzadziej spoty­
kalibyśmy się z objawami zlej 
pracy sklepów, rzadziej klienci 
słyszeliby dobrze już znaną 
krótką odpowiedź rzucaną przez 
wielu sprzedawców—„nie ma“ .

( k w )  ■ 10 12. P allad ium T e a tr  zw ierząt

— g. 10. 12. Syrena — B a jka  o ry ­
baku 1 rybce — g. 1», 12. Tęcza — 
15-lętni kap itan  — g. 10. 12. L o t­
n ik  — D zie lny G ajczi — g. 11, 13. 
Olsztyn — One m ają  o jczyznę — g. 
11, 13.

(Uwaga: rep ertu a r k in  podajem y  
na podstawie kom un ika tu  O kręgo­
wego Zarządu K in  W arszaw a, ul. 
Jagiellońska 26 te l. 984-81).

W Y S T A W Y
W ystaw a ..10 la t ludowego W o j­

ska "polskiego w plastyce“ w  gma- 
eńu „Zachę ty" — Pi. M ałachow ­
skiego 3, czynna codziennie (oprócz 
poniedziałków') w  godz. od 11 do 19 
Wstęp na w ystaw ę bezpłatny.

W ystaw a ,,X -le c ie  pow-stania w  
getcie w arszaw skim " o tw arta  w n ie­
dziele, w to rk i, czw a rtk i, p ią tk i 1 
soboty w  g. 11—19. Żydow ski In ­
stytu t H istoryczny al. gen. Ś w ier­
czewskiego 79.

W ystawa Przeciw alkoholow a, E- 
lek tora lna  12, codziennie prócz po­
niedzia łków  g. 10—21.

M D M  plac Zbaw ic ie la  — Wystawca 
budow nictwa.

M U Z E A
M uzeum  W ojska Polskiego: o tw a r­

te we w to rk i, czw artk i, p ią tk i i so­
boty V— g. 12—17: środy — g. 13— 19, 
niedziele — g. 10.30—17.

M uzeum  K u ltu r  Ludow ych w 
M łocinach: stała w?ysta\va stro jów  
ludow ych.

Z o o lo g iczne : sta ła  w ys ta w a  p rzy
ul. W ilczej 64 otwrarta codziennie  
oprócz poniedziałków  w  g. 10—19.

| fa li hum oru i saty ry", 20.15 Felieton, 
20 3o Wiadomości sportowa, 20.35 
P io tr C zajkow ski — ..Dam a p ik o -  

j w a" — opera w wwk solistów C hó- 
i ru 1 O rk . Państwowego A kadem ic- 
■ kiego Tea tru  W ielkiego w M oskw ie  
i p.d. Samosuda.

Program  I I  — na fa li 407 m.

i Program  dnia 6 55. Wiadomości 
! 6.00. 7.00. 8.00, 12 04. 17.00, 21.00, 23.50.

6.05 M uzyka  „N a dzień dobry".
I 7.05 K alendarz Radioww. 7 lo ,.Od 

m elodii do m elod ii" , fi 20 M uzyka  
i rozryw kow a, 8.55 ..Nowe nagrania", 

9.23 ..W ieś tańczy 1 śpiewa", 9.40 
Aud dla dzieci w  w ieku przedszkbl. 

i nym , 9.55 S krzyn ka  Ogólna PR w  
; op iec T . K rzem iem a. 10 10 Poezja 

i m uzyka. 10 40 Pogadanka z cyk lu : 
..Nowości techniczne 1 naukow e", 
10.50 Robotnicze zespoły śwdetllco- 

j we przed m ikro fonem  PR, l i  10 ,.5:0 
dla młodości" — aud dla młodz?e- 

: ży. n.40 S krzynka  Wszechnicy Ra- 
I d iow ej. 12.15 Poranek sym foniczny,
| 13.17 Aud. dis m łodzieży. 13 30 Kori- 
i cert ro zryw ko w y , l ł  io W arszawski 
: Tygodnik  D^więkow^y, 14 25 K oncert 
i życzeń, 14 40 Koncert solistów, 15 15 
| Aud. dla dzieci. 16 00 Walce S traus- 
j sa, 16 15 Radziecka m uzyka ludowa,
1 16.35 M uzyka  taneczna. 17 15 .,Z tv -  
| ci a Z S R R *. 17 45 C hw ila  poezji, 

17 50 Koncert O rk  Rozgł W roc ław ­
skiej PR. 18,30 ..Na fali hum oru 1 
satyry". 18 43 Koncert C hopinowski, 
19.15 „P ygm alion" kom edia B er­
narda Shawa. 21 15 Felieton, 21.10 
M elodie taneczne. 2? 00 Wiadomości 
s-porttnve z całej Polski 22.30 W ia­
domości sportowe 22 40 W ieczorna  
serenada, 23.10 K oncert oi k iea tr i so­
listów.
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Dlaczego dział wagonowy nie wykonuje planu
Od kwietnia b r  Zakłady Na­

prawcze Taboru Kolejowego w 
Gdańsku przystąpmy do taśmo­
wej naprawy wagonów towa­
rowych. W związku z tym na­
leżało wszystko tak zorganizo­
wać, aby robotnicy mogli ry t­
micznie pracować, aby mieli 
odpowiednią ilość narzędzi i 
materiałów.

Dyrekcja jednak, jak i  dział 
przygotowania produkcji, nic 
w tym kierunku nie zrobiły.

Dawniej dział wagonowy 
wykonywał i przekraczał plany 
miesięczne, zajmując w skali 
ogólnopolskiej pierwsze miej­
sce. •

Dziś jednak na skutek bra­
ków w organizacji pracy pla­
nów nie wykonuje.

Robotnicy borykają się z 
wieloma trudnościami.

Brak jest takich materiałów 
jak obręczy, żelaza kątowego 
itp., a także narzędzi jak lin ii do 
wymierzania wózków, zwy­

kłych : kluczy', ściągaczki i roz- 
pychaiczki do prostowania 
ostojreic i c&ołownic.

Brak 86 metrów bieżących 
toru wi hali powoduje zatory 
na irmych stanowiskach i 
utrudnia pracę.

Nasycanie desek podłogo­
wych odbywa się ręcznie: 
dwóch pracowników macza de­
ski w płynie, a; następnie mo­
kre, .¡leszcze ociekające, zakłada 
ąię do- wagonów. W innych za­
kładach nasycanie odbywa się 
przy pomocy mąszyny, przero­
bionej ze starej heblarki sto­
larskiej, a u nas nikt nie chce 
się do tego zabrać (chociaż na­
si przedstawiciele jeździli w 
tym celu do innych zakładów').

Wszystkie te niedociągnięcia 
i trudności poruszane były nie­
jednokrotnie na naradach wy­
twórczych, ale dotychczas bez 
rezultatu.

MIECZYSŁAW GROMADZKI 
Gdańsk

Tajemnica pewnej świetlicy
W Starachowicach, w daw­

nym budynku łaźni miejskiej, 
znajduje się świetlica. Na 
drzwiach świetlicy wisi czerwo­
na tablica z napisem: Komitet 
Frontu Narodowego obwód 
nr 188. A w świetlicy...

W świetlicy stoją worki z 
mąką, zmagazynowane tu przez 
Powszechną Spółdzielnię Spo­
żywców — prawdopodobnie za 
wiedzą i zgodą Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej, któ­
re jest właścicielem budynku.

Członkowie Komitetu Frontu 
Narodowego chodzą wokół 
świetlicy (potykając się w do­
datku o leżące przed domem

śmieci), zaglądają do okien i
odchodzą zrezygnowani.

Pracownicy PZGS chodzą 
wokół... itd... i odchodzą źli, że 
nie mają gdzie posiedzieć, po­
grać w szachy, ani urządzić 
zabawy.

Wszystkich nurtuje jedna 
myśl: czy Prezydium MRN na 
zawsze oddaio lokal świetlicy 
na' magazyn, czy tylko na kilka 
miesięcy. Bo jeśli tylko na po­
wiem czas, to jest nadzieja, że 
gdy mąka zamieni się w chieb, 
świetlica zacznie znowu służyć 
właściwemu celowi.

MIECZYSŁAW MAJ" 
Starachowice

Można inaczej
Od kilku dni obserwuję ro­

botników pracujących przy bu­
dowie budynku fabrycznego Za­
kładów im. Róży Luksemburg 
przy ul. Przyokopowej, prowa­
dzonej przez Zjednoczenie Bu 
downictwa Przemysłowego nr 2. 
Spotkałem się tam z faktami 
marnotrawstwa.

Przy betonowaniu ścian wozi 
się cement tzw. japonkami. 
Aby wlać cement do otworu 
należy japonkę przechylić. Ta 
czynność odbywa się właści­
wie, natomiast o czyszczeniu 
japonPi tego powiedzieć nie 
można. Bowiem po wylaniu

i  oszczędniej
cementu robotnik bierne kawał 
grubego drąga drewnianego 
lub żelaznego i wali nim- w 
wierzch pudła. Powoduje to 
wgniatanie blachy i często dziu­
rawienie. Wydaje mi się, że 
można by po prostu wziąć ło­
patę do ręki i oczyścić japon­
kę. Uniknęłoby ’ się wówczas 
niszczenia cennego sprzętu bu­
dowlanego.

Kierownictwo budowy powin­
no zwrócić na to uwagę, 1 za­
pobiec dalszemu marnotraw­
stwu-.-

CZESŁAW BALCERAK 
Warszawa

Kropki nad „ i “
SPRAWIEDLIWOŚĆ

liż Los Angeles (USA) 14- 
etni chłopiec otruł staruszkę 
oporządzając truciznę według 
recepty podanej przez znanego 
autora powieści kryminalnych 
Mickey Spillane'a.

Spillane osiągnął ostatnio 
nakład 13 milionów egzempla­
rzy swych „ dzieł". A ów 14-let- 
ni chłopiec stanął przed sądem. 
Ameryka jest bowiem krajem 
„sprawiedliwości“ ... i

W ehrm acht i Francja
Wybuch nastąpił z siłą nie- 

notowaną dotychczas we Fran­
cuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym. Izba narzuciła debatę w 
sprawie Indochin, którą za 

' wszelką cenę rząd chciał uto­
pić w nfeobowiązującej dekla­
racji. Spisek milczenia i wy­
krętów został przełamany. Ale 
choć bezpośrednią przyczyną 
wydarzeń był kongres bao- 
daiowski w Saigonie, który 
zdyskredytował puste deklara­
cje rządu i ukazał, w najja­
skrawszej formie beznadziej­
ność sytuacji francuskiej w 
Wietnamie — debata indoehiń- 
ska stała się wyrazem kryzysu 
całej polityki zagranicznej 
Francji. Zza kulis „brudnej 
wojny“  wyjrzało widmo „arm ii 
europejskiej“ , powodujące głę­
bokie obawy i coraz ostrzejszy 
protest szerokich kół francu­
skiej opinii publicznej.

Nie przypadkowo zbiegły się 
ostatnio dwa wydarzenia, z 
których jedno odbiło się głoś­
nym echem w prorządowej pra­
sie, drugie zaś okryte zostało 
wstydliwym milczeniem. Pierw­
szym z nich — było udzielenie 
przez USA 385 milionów dola­
rów kredytu dla Francji na 
prowadzenie wojny w Wietna­
mie. Drugim — wycofanie czę­
ści francuskich oddziałów oku­
pacyjnych z Niemiec zachod­
nich i przerzucenie ich do Indo­
chin.

Te dwa wydarzenia charakte­
ryzują w skrócie to co się sta­
ło: uwikłanie Francji w bezna­
dziejną wojnę, w której za ame­
rykańskie interesy strategiczne 
giną francuscy żołnierze i po­
stawienie osłabionej Francji w 
Europie — twarzą w twarz 
z Wehrmachtem.

Od początku Waszyngton 
stawiał na odrodzenie potęgi 
militarnej Niemiec zachodnich 
Agresywne koła amerykańskie 
zdawały sobie jednak sprawę z 
nastrpjów panujących w Euro­
pie zachodniej, z niewygasłego 
gniewu narodów, pamiętają­
cych zbrodnie hitleryzmu. Z te­
go punktu widzenia „armia 
europejska“ , w której skład we­
szłyby zachodnio - niemieckie 
jednostki' •— byłaby wygod­
niejsza i wydawało się — łat­
wiejsza do przyjęcia przez par­
lamenty krajów atlantyckich..

Jednak niedługo żyły ilu ­
zje autorów tej koncepcji.

Armia o „europejskiej" na­
zwie, a neohitlerowskiej treści, 
armia której trzonem miał być 
Wehrmacht, armia, która miała 
przypieczętować agresywny so-, 
jusz amerykańsko - hitlerowski 
— to wszystko stawało się z 
biegiem czasu coraz bardzie; 
oczywiste dla opinii publicznej 
we Francji. Nie przypadkiem 
mimo szeregu brutalnych naci­
sków na rząd nie udało się 
przez tak długi okres ratyfiko­
wać traktatu o „arm ii europej­
skiej“ .

Znajdowali się wprawdzie i 
znajdują neokolaboracjoniści w 
rodzaju byłego ministra Schu­
mana, Plevena, czy też socjal­
demokraty Guy Molleta, który

jawnie pochwalał wydanie 
Francji na lup odwetowców 
Adenauera. Ale w kolejnym kry­
zysie Schuman — podobnie Jak 
De Gasperi musiał odejść, gdyż 
zbyt związ.ane było jego nazwi­
sko z koncepcją adenauerowsko- 
amerykańskiej Europy. Rząd 
Laniela miał istotne podstawy 
do obaw, że w świetle dnia na­
wet większość rządowa w par­
lamencie nie ośmieli się stawić 
otwarcie czoia żądaniom na­
rodu.

Stąd też Amerykanie wzmo­
gli szantaż i postawili przed 
Francją alternatywę: albo armia 
europejska z Udziałem Francji, 
albo Wehrmacht zachodnio- 
niemiecki jako samodzielna siła 
w pakcie atlantyckim.

Reakcja francuska podchwy­
ciła ten argument, aby z koiei 
wywrzeć presję na własną opi­
nię, aby sprzedać armię europej 
ską jako „mniejsze zto“ . Chwyt 
był — wydawało się.tym, któ­
rzy się nim posłużyli — wy­
śmienity. Ale tak im się tylko 
wydawało.

„ 'Wyobraźcie sobie — pisał 
francuski dziennik „Liberation“ 
—• że ktoś was zatrzymuje na 
ulicy — wariat czy błazen — 
i  nagłe stawia takie pytanie: — 
Na jaką chorobę pragnie pan 
umrzeć — na dżumę czy na cho­
lerę? Jasne, że odpowiedź wa­
sza będzie brzmieć: Nie pra­
gniemy umierać ani na dżumę 
ani na cholerę. Otóż dla nas, 
Francuzów, wybór między 
arm iŁ europejską a armią nie­
miecką jest równie absurdalny 
jak między dżumą i cholerą. 
Istnieje tylko jedno śmiertelne 
niebezpieczeństwo — m ilitary­
zacja Niemiec",

Otóż to właśnie śmiertelne 
niebezpieczeństwo dla Francji 
dostrzegli Francuzi zarówno w 
..armii europejskiej“  jak i w 
wyodrębnionym W ehrmachcie
neohitlerowskim.

Niezależnie bowiem od szyl­
du — to, co proponuje .Wa­
szyngton i to co chce sprzedać 
narodowi francuskiemu jego 
rz'ąd pod sfałszowaną etykietą
— sprowadza się do jednego: 
do utworzenia na wschodmej 
granicy Francji sity militarnej, 
agresywnej i odwetowej, która
— jak uczy historia — niejed­
nokrotnie pokusiła się na fran­
cuskie ziemie.

*
Licząc się z potężniejącym o- 

porem narodu francuskiego, — 
koła rządzące obok owych pod-, 
stawowych argumentów o r/.e- 
kon%j konieczności wyboru mię­
dzy dżumą a cholerą uciekały 
się do argumentów dodatko­
wych. Pewne koła burżuazji, re­
prezentowane przez niektórych 
ministrów w kolejnych rządach
— wyciągały z lamusa tzw. 
„orientację angielską“ . Wiele 
mówiono i pisano o „gwaran­
cjach“ , których rzekomo miała­
by udzielić Francji Anglia, sto­
jąca na uboczu od „arm ii euro­
pejskiej“ . Deklamowano, że te 
gwarancje ..pozwoliłyby na 
stworzenie francusko - angiel­

skiej przeciwwagi Niemiec za­
chodnich.

Po pierwsze jednak — nie­
sławny okres monachijski i in­
ne „historyczne“  gwarancje an­
gielskie kończyły się zwykle Ka­
tastrofalnie dla Francji. Po 
drugie — gwarancji takich 
rząd angielski ani nie miał za­
miaru udzielać, ani nie udzie­
lił, radząc Francji „po przyja­
cielsku“  przystąpienie do „a r­
mii europejskiej“  od której sa­
ma Anglia trzyma się z daleka. 
Po trzecie — ostatnie wystąpie­
nia Churchilla, będące echem 
pogróżek Waszyngtonu pod a- 
dreserri Paryża — wytrąciły z 
ręki propagatorów „arm ii euro­
pejskiej“  ten dodatkowy argu­
ment „asekuracyjny“ .

Sprawa stanęła jasno: albo 
Wehrmacht bez osłonek, albo 
Wehrmacht w „europejskiej“  
szacie. Albo dżuma — albo cho­
lera.

*
Przed Francją — mówili 

autorzy tych argumentów — 
stoją dwie drogi. W istocie są 
one jedną i tą samą drogą, 
wiodącą do przepaści, dp odro­
dzenia u wrót Francji jej od­
wiecznych wrogów, do zburze­
nia jej bezpieczeństwa.

.Jednak naród francuski zdaje 
sobie sprawę, że istnieje inna 
droga: uniezależnienie polityki 
Francji od posunięć, które gro­
żą jej zgubą, przeciwstawienie 
się odbudowie militaryzmu nie­
mieckiego, pokojowe ‘uregulo­
wanie problemu Niemiec — oto 
wyjście, które konsekwentnie 
wskazuje Komunistyczna Partia 
Francji, i wszystkie siły postę­
powe i patriotyczne francuskie­
go społeczeństwa.

Coraz częściej na łamach pra­
sy burżuazyjnej pojawiają się 
głosy ostrej krytyki pod adre­
sem polityki rządu w sprawie 
„arm ii europejskiej“ . Z krytyką 
tej polityki, względnie z zastrze­
żeniami występują ludzie tacy, 
jak przewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego Herrint, 
prawicowy senator Barres, czy 
też były premier Daladier. W 
kołach popierających do nieda­
wna posunięcia rządu aktywnie 
i bez zastrzeżeń ponawiają się 
wystąpienia pełne goryczy, roz­
czarowania i obawy. We wszy­
stkich ugrupowaniach politycz­
nych występuje rosnący opór 
przeciw układom z Bonn i Pa­
ryża. Fakty te świadczą o kry­
zysie polityki rządu, zataczają­
cym coraz szersze kręgi. Tu i 
ówdzie-, z oświadczeń i głosów 
prasy przebija nuta upokorze­
nia. Armia francuska ma bo­
wiem pójść pod rozkazy gene­
rałów Wehrmachtu, znanych i 
znienawidzonych przez każdego 
uczciwego Francuza. Francia, 
kraj wielki, o bogatych i pięk­
nych tradycjach, ma bvć >e- 
nchnieta do roli pionka na sza­
chownicy atlantyckiej.

❖
Nie przypadkiem wydarzenia 

we Francji spotykają się ze 
szczególnym zainteresowaniem 
w naszym społeczeństwie, nie 
przypadkiem z taką uwagą ob-

serwujemv ostatnie wypadki w 
Paryżu. Historia wielu dziesią­
tek lat połączyła nasze narody 
więzami głębokiej przyjaźni, 
której tradycje żywe są i któ­
rych nié udało się obalić, mi­
mo wielu wysiłków francuskiej 
reakcji.

Nie tylko tradycje dawne — 
walk o postęp i wolność — ale 
i świeże tradycje wspólnej wal­
ki przeciw hitleryzmowi pisały 
ten sojusz krwi, wspólnie prze­
lanej .w imię wolności naszych 
narodów, w imię pokoju i bez­
pieczeństwa Europy. Czyż dzi­
siaj, kiedy w Niemczech za­
chodnich trwa nagonka na pol­
skie ziemie zachodnie, Adenau­
er nie uderza pięścią w stół, 
mówiąc, że Francja „ m u s i “  
ratyfikować układ o „arm ii eu­
ropejskiej“ , a rewizjoniści za­
chodnio - niemieccy nie podno­
szą jednocześnie jazgotu anty­
francuskiego, żądając Alzacji 
i Lotaryngii?

Francuska opinia publiczna 
widzi to niebezpieczeństwo. I 
coraz szerzej domaga się zapo­
bieżenia mu drogą likwidacji 
zarzewia hitlerowskiego w 
Niemczech zachodnich.

W tvm dążeniu Francja nie
jest odosobniona, gdyż jej in­
teres narodowy splata się z in­
teresem narodowym wszystkich 
sąsiadów Niemiec, a w tym i 
naszego kraju. Jej interes na­
rodowy splata się z interesem 
wszystkich krajów pragnących 
pokoju i uregulowania sprawy 
Niemiec tak, aby nigdy nie za­
grażały swym sąsiadom. Po­
lityka Związku Radzieckiego — 
zmierzająca do rozwiązania te­
go problemu drogą rokowań, 
dążąca do odprężenia między­
narodowego spotyka się z co­
raz szerszym poparciem na 
zachodzie Europy. Na ostatnim 
plenum KG KPF Jacques Du- 
clos mówił: „Nie ulega wąt­
pliwości; że w obliczu „arm ii 
europejskiej", która staje się co­
raz bardziej niebezpieczną groź­
bą, przywrócenie przyjaźni 
francusko • radzieckiej i układu 
łączącego oba te kraje, jest dro­
ga do ocalenia.

Jesteśmy przekonani, że jeśli 
wszyscy patrioci zjednoczą się, 
zdołamy nie dopuścić do ratyfi­
kacji układów z Bonn i  Pary­
ża“ .

Francja może w poważnym 
stopniu pokrzyżować amerykań­
skie plany odbudowy agresyw­
nych sił w Niemczech zacho­
dnich, o ile poprowadzi politykę 
w peln.i niezależną, zgodną z 
własnym interesem, politykę, 
współpracy międzynarodowej i 
pokoju. To przekonanie narodu 
francuskiego znajduje coraz s il­
niejszy wyraz w walce przeciw 
zakusom na bezpieczeństwo i 
suwerenność kraju, przeciw 
„arm ii europejskiej“ ł brudnej 
wojnie, przeciw temu wszyst­
kiemu co narzuca się Francji, 
wbrew interesom narodowym, 
wbrew woli narodu, wbrew in­
teresom pokoju.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Aby usprawnić zaopatrzenie ludności wydziały handlu rad na­
rodowych ustalają rozmieszczenie sieci sklepów, badają asorty­
ment towarów, kontrolują książki życzeń i zażaleń zapoznająo 
się z uwagami obywateli. Na zdjęciu: komisja handlu Dziel­
nicowej Rady Narodowej Warszawa - Mokotów w czasie lu- 

. stracji sklepu MHD nr 191 na osiedlu mokotowskim
Foto C A F — M iedz»

Fest iwal F i lm ów  Radzieckich

D w i e  r o m a n t y k i
„Nierozłączni przyjaciele“ . Scenariusz: A, Batrow I A, Spiesz, 

niew, reżyseria: W, Zurawlew, muzyka: A. Świeczników, zdję­
cia: W, Wojtienko i A. Piszczikow. Produkcja: Kijowska Wy­
twórnia Filmów Fabularnych, 1952 (ZSRR).

W ślad za ciepło przyjętym 
przez młodzież, niedawno z po­
wodzeniem granym i na pol­
skich ekranach filmem „Maksy- 
mek“ , ukraińska wytwórnia f i l ­
mów fabularnych w Kijowie 
zrealizowała nowy film  dzie­
cięcy, zatytułowany „Nierozłą­
czni przyjaciele'*. I tym razem 
jest - to opowieść morska, lecz 
rozgrywająca się współcześnie.

Bohaterami filmu są ucznio­
wie szkół odeskich, którzy, od­
krywszy na dnie morskiej za­
toki zatopiony kadłub żaglow­
ca, postanawiają wydobyć go 
z morskich głębin, wyremonto­
wać i wyruszyć na poszukiwa­
nie przygody. To fabuła.

Wychowawcza myśl filmu 
wyraża się w przeciwstawieniu 
złudnej, bezpłodnej i oderwanej 
od życia romantyce nierealnych 
dziecięcych entuzjazmów i ma­
r zeń ' — prawdziwej romanty­
ki socjalistycznej rzeczywisto­
ści, romantyki twórczej pracy, 
niempiej pięknej, a bez po­
równania bardziej społecznie 
pożytecznej. Zamierzeniem au­
torów było także uczynić filmo­
wą opowieść dla dzieci szkołą 
charakterów, zwalczającą zaro­
zumiały upór i samolubnie wy­
bujałą ambicję.

Film, oparty na ciekawym 
pomyśle scenariuszowym, przy­
nosi, obok jasno wytkniętej kie­
runkowej pedagogicznej, sym­

patyczne twarze radzieckich 
dzieci, które otaczane są tak 
serdeczną troską całego radzie­
ckiego społeczeństwa i każdego 
radzieckiego człowieka, przyno­
si wiele interesujących obra­
zów morskich i czyste zdjęcia 
podmorskie, melodyjne, zapa­
dające w pamięć piosenki, cie­
pły humor.

Nie wszystko jednak udało 
się tu tak dobrze, jak w in­
nych znanych radzieckich f i l ­
mach dziecięcych. Stonowanie 
konfliktu psychologicznego i 
spięć dramaturgicznych, słabo­
ści reżyserii — obniżają arty­
styczne walory filmu. Dzie­
ci obejrzą go jednak z dużym 
zainteresowaniem i niemniej- 
szy-m pożytkiem, a na pewno 
z przyjemnością i wdzięczno­
ścią.

W głównych rolach filmu 
występują: Misza Mokrinski 
(Gleb), Wołodia Sudjin (Wa­
dim), W. Łuszczyk (Kola), 
Anatol Szymaniuk" (Wasia), 
Nina Morel (Nina) oraz akto­
rzy M. Kużniecow jako nau­
czyciel Biełow, E. Samojłow 
(ojciec Gleba) i in.

Polskie tłumaczenie nie dość 
staranne. Wielka też szkoda, że 
film nie został, dla wygody 
młodszych przede wszystkim 
dzieci i towarzyszących im do 
kina rodziców, opracowany w 
polskim dubbingu. ( im )

Na półce z książkami

Polskie Odrodzenie 
w wydawnictwach Polski Ludowej

Uprzystępnić puściznę Odro- 
Izenia polskiego społeczeństwu 
Polski Ludowej jest zadaniem 
równie odpowiedzialnym, jak 
trudnym i wymagającym mnó­
stwa różnorodnych wysiłków. 
Renesans myśli i sztuki euro­
pejskiej, wyzwalanie cztowieka
- okuwów średniowiecznego my­
ślenia i filozofii scholastycznej
— epoka Odrodzenia, która by­
ła i w Polsce świadkiem roz­
kwitu sii żywotnych narodu, roz­
kwitu nauki, literatury, sztuk 
pięknych, okresem podjęcia wal­
ki przez postępowe elementy o 
poprawę ustroju państwa, znie­
sienie przerostów feudalnych, 
złagodzenie doli chłopa i miesz­
czanina, zasługuje na szczegól­
ną uwagę i przyswojenie. Wy­
dając uczonego tej miary co 
Kopernik, tak znakomitych poe­
tów jak Jan Kochanowski, 
twórca polskiego języka litera 
ckiega, wydając całą plejadę 
wybitnych pisarzy politycznych 
z Andrzejem Fryczem Modrzew­
skim na czele — należy Odro­
dzenie do najświetniejszych tra­
dycji narodu i pozostawiło po 
sobie niejedno dzieło, będące 
polskim wkładem w kulturę 
europejską i światową.

Tymczasem w Polsce burżua- 
zyjnej bardzo niedostatecznie, 
a" czasem niedbale wydawano 
klasyków Odrodzenia, wielu z 
ich dziel nie wznawiano w cią­
gu dziesięcioleci, a więc były 
praktycznie niedostępne, inne 
ukazywały się w minimalnych 
nakładach i też docierały co 
najwyżej do wąskiego kręgu 
specjalistów. Dopiero w Polsce 
Ludowej rozpoczęliśmy syste­
matyczne odrabianie zaległości, 
uzupełnianie i wypełnianie luk, 
a przede wszystkim opracowy­

wanie — w ślad za Oświece­
niem — puścizny Odrodzenia w 
nowoczesnych, krytycznych wy­
daniach, opartych o najnowszy 
stan wiedzy.

Rok 1953 przyniósł szczegól­
nie doniosłe osiągnięcia wy­
dawnicze w tej dziedzinie, któ­
re już teraz pozostawiły daleko 
za sobą to wszystko, co na po­
lu przekazywania dzieł Odro­
dzenia współczesnym zdziała­
no w dwudziestoleciu między­
wojennym.

K o p e rn ik  i  o K o p e rn iku
Pismami największego czło­

wieka polskiego Odrodzenia, pi­
smami Mikołaja Kopernika za­
jęto się Państwowe Wydawni­
ctwo Naukowe. Zawierającą 
wykład kopernikowskiego helio- 
centryzmu, który dokonał takie­
go przewrotu w nauce i poglą­
dach człowieka na świat, pierw­
szą księgę nieśmiertelnego dzie­
lą „De revolutionibus orbium 
coelestium“ , „O obrotach sfer 
niebieskich“  wydał PWN z ca­
łym aparatem wszechstronnego 
naukowego komentarza i z jak 
największą starannością o szatę 
zewnętrzną dzieła. Na księgę, 
opracowaną graficznie przez 
Andrzeja Rudzińskiego, wyda­
ną na luksusowym papierze ro­
tograwiurowym i w pięknej, 
płóciennej okładce (nakład 
2150 egz„ cena zł. 50) składa­
ją się: łaciński oryginał dzieła 
Kopernika w krytycznym usta­
leniu prof. Ryszarda Gansińca, 
przekład polski Mieczysława 
Brożka, i wreszcie przedmowa 
oraz obszerne naukowe przypi­
sy Aleksandra Birkenmajera.

Wydanie drukiem innych 
pism Kopernika wyprzedziło o-

publikowanie „Listów obycza­
jowych, sielskich, miłosnych“ 
Teofilakta Simokatta, bizan­
tyńskiego pisarza z»VII wieku, 
retora i wysokiego dygnitarza 
państwowego. Listy owe, reali­
styczne obrazki sławiące pracę 
i miłość —- przełoży) miody 
doktór Mikołaj Kopernik z gre­
ki na humanistyczną łacinę i 
wydał w Krakowie w typografii 
Hallera w 1509 roku, jako swój 
literacki debiut. Rychło zapom­
niane, dziełko to znalazło obec­
nie równie pieczołowitą edycję 
jak „O  obrotach sfer niebie­
skich“ . Prócz przedmowy prof. 
Gansińca, książka zawiera fac- 
simile wydania krakowskiego 
„Listów“ , ich oryginalny tekst, 
przekład Kopernika wraz z l i ­
stem dedykacyjnym do Łukasza 
Watzenrode i wreszcie staran­
ny, dokonany przez Jana Pa- 
randowskiego przekład na ję­
zyk polski.

Z rozpowszechnieniem i u- 
gruntowaniem nauki Kopernika 
w Europie nierozłącznie zwią­
zany jest pamiętny „Dialog o 
dwu największych układach 
świata, Ptolemeuszowym i Ko­
pem ikowym“ , napisany w języ­
ku włoskim w 1632 roku przez 
wielkiego Galileo Galilei. To 
potężne dzieło — za które rzu­
ciła się na Galileusza klerykaI- 
na ciemnota z inkwizycją pa­
pieską na czele — wydało 

I PWN w przekładzie Edwarda 
Ligockiego, z przedmową Mie­
czysława Brahmora i obszerny­
mi przypisami. (544 str., cena 
zł 63).

Prócz wydania- tych trzech 
wybitnych naukowych pozycji 
— PWN zajęło się również na­
ukową popularyzacją myśli ko­

pernikowskiej i wydało — z 
materiałów poświęconej twór­
czości Kopernika sesji Polskiej 
Akademii Nauk z września br. 
— szkic prof. Henryka Barycza 
„M ikołaj Kopernik, wielki l i ­
czony Odrodzenia“  (cena z! 6) 
oraz nowodruk pierwszej pol­
skiej naukowej pracy o Koper­
niku — pochodzącej z 1802 r. 
pracy „O  Koperniku", pióra 
wybitnego uczonego ery Oświe­
cenia, Jana Śniadeckiego (ce­
na zt 7). Ponadto wydało 
PWN w nakładzie ponad 10 
tys. egz., jako przeznaczoną do 
szerszego rozpowszechnienia 
broszurę Tadeusza Przypków- 
skiego „O  Mikołaju Koperni­
ku“  (cena z ł .6).

Osobno należy tu wymienić 
wydaną przez Państwowy in ­
stytut Wydawniczy tekę „Ko­
pernik“ , która w najbliższych 
dniach pojawi się w księgar­
niach. Dająca rodzaj biografii 
w obrazach, teka ta zawiera 
16 plansz Jana Marcina Szan­
cera, starających się ukazać 
wielkość i wszechstronność Ko­
pernika. Objaśnienia do plansz 
napisał Stefan Flukowśki. Wy­
konana w ośmiobarwnym foto- 
offsecie przez Drukarnię im. 
Rewolucji Październikowej pra­
ca ta jest poważnym osiągnię­
ciem poi ¡grafiki polskiej. Wy­
soki nakład (10 tys. egz. z cze­
go część z tekstami obcojęzycz­
nymi) umożliwił stosunkowo 
niską cenę 40 zł.

Jak plastyk Szancer, tak poe­
ta. Tadeusz Sliwiak złożył Ko­
pernikowi hotd poemacikiem 
„Astro!abium z jodłowego drze­
wa“  (Wydawnictwo Literackie 
w Krakowie) a dramaturgowie 

'Morstin i Brandstaetter sztuka­

mi, które wystawiły teatry 
Krakowie i Toruniu.

Frycz Modrzewski 
po łacinie i po polsku

Jeżeli pióro i myśl koperni­
kowska znalazły godny tema­
tu wyraz w wydawnictwach 
PWN — równie wyróżnić na­
leży PIW za pełne pietyzmu, 
staranne wydania Modrzew­
skiego.

PIW rozpoczął od przedruku 
staropolskiego przekładu głów­
nego dzieła Pryczowego. W na­
kładzie ponad 1000 egz. ukaza­
li) się „O  poprawie Rzeczypo­
spolitej“  Frycza w tłumaczeniu 
Cypriana Bazylika, fotooffseto- 
we odbicie wydania z 1577 r„  
uzupełnione przedmową Julia­
na Krzyżanowskiego (cena zł 
75). Obecnie skierowano do 
księgarń pierwszy tom „Dzieł 
wszystkich“  Frycza Modrzew­
skiego. Jest to wielki tom ’(676 
str.) zredagowany przez Ko­
mitet Redakcyjny Dzieł Andrze­
ja Frycza Modrzewskiego (na 
którego czeie stoi Stefan Żół­
kiewski) i zawierający c.atość 
dzieła „O poprawie Rzeczypo­
spolitej“  wraz z zakazanymi, 
swego czasu przez kościół 
księgami „O  szkole" i „O 
kościele“ . Przekład Edwina 
Jędrkiewicza opracowano zbio­
rowo, opracowaniem nauko­
wym kierował niedawno zmar­
ły prof. Stanisław Bodniak. 
Jest to pełne wydanie krytycz­
ne, z bardzo obszernym wstę­
pem prof. Łukasza Kurdybachy, 
nakład 5 tys. egz., ceria 50 zł.

Równocześnie wydał PIW w 
osobnym tomie łaciński oryginał 
„De republica emendanda“  z 
przedmową (w (ęzyku łaciń­
skim) prof. Kazimierza Kuma- 
riieckiego (nakład 2 tys. egz., 
cena 60 zt).

Oba tomy mają bogate wypo­
sażenie graficzne, trwale, płó­
cienne okładki itp. Poniekąd 
ich uzupełnieniem jest obszer­
ne studium Łukasza Kurdyba­
chy „Ideologia Frycza Mo-

Ul Oli., !! O t/1
9), omawiające tło społeczne 
działalności Frycza, jego życie 
i działalność pisarską. Znacze­
nie popularyzacyjne ma „W y­
bór pism“  Modrzewskiego, któ­
ry, wydany przez PIW w B i­
bliotece myśli postępowej uka­
że się w najbliższym czasie w 
księgarniach.

Od M ikoła ja  r  Nagłowic 
do Jana z Czarnolasu

Polska literatura Odrodzenia 
rodziła się w walce z wstecz­
nymi siłami średniowiecza, któ­
re podtrzymywały łacinę prze­
ciw językowi narodowemu. To­
też już od XV wieku pojawiają 
się stale pisarze i publicyści, 
którzy występują w obronie 
praw języka polskiego, zwłasz­
cza przeciw zakusom księży, 
którzy „każą nam głupiemi 
być“  (protestacja szlachty wiel­
kopolskiej na sejmiku w Śro­
dzie w 1534 roku). Fragmenty 
prac tych „Obrońców języka 
polskiego“  zebrał obecnie i wy­
dal ze swoim wstępem prof. 
Witold Taszycki (Biblioteka 
Narodowa, seria I, nr, 146, str. 
XC i 394, cena zł 22.50). Od 
anonimów i XVI-wiecznych 
drukarzy i typografów, zasłużo­
nych dla krzewienia książek w 
języku polskim (Wietor, Un- 
gler, Szarffenberg), poprzez 
Reja, Górnickiego, Jana i Pio­
tra Kochanowskich, Kromera i 
szereg innych „obrońców“  wie­
dzie nas wybór aż po pisarzy 
z ery Oświecenia, którzy sto­
czyli też niemałą batalię o pra­
wa języka polskiego.

Największy, poeta polskiego 
Odrodzenia, Jari Kochanowski 
reprezentowany będzie pełnym, 
krytycznym wydaniem dzieł 
wszystkich w nakładzie wro­
cławskiego Ossolineum. Nim to 
wydarzenie wydawnicze zosta 
nie zrealizowane — PIW wy­
dał dwutomową edycję „Dzieł 
polskich“  Kochanowskiego, a 
po jej niemal natychmiasto­
wym rozchwytaniu, nową, po­

większoną, trzytomową edycję, 
zawierającą tym razem niemal 
cały polski dorobek piśmienni­
czy autora „Trenów-“  (a więc 
m. in. cały „Psałterz Dawi­
dów“ ), To nowe wydanie uka­
zało się w nakładzie 20 tys. 
egz., cena zł 52, przedmowa i 
przypisy Juliana Krzyżanow­
skiego. Osobno ukazało się na­
kładem Ossolineum fototypicz- 
ne wydanie pierwszej edycji 
„Pieśni“ w opracowaniu prof. 
Władysława Fłoryana (cena zł 
25), po którym pójdzie fototy- 
piczna reedycja pierwszego 
wydania „Fraszek“ . Równo­
cześnie wydal PIW w nakładzie 

/ 10 tys. egz. łacińskie „Elegie“ 
Kochanowskiego w pięknym 
przekładzie Leopolda Staffa 
(str. 90, cena zł 8). Książka 
zawiera 14 wybranych elegii 
(w tekście łacińskim i pol­
skim), poprzedzonych krótkim 
wstępem Juliana Krzyżanow­
skiego. PIW wydał również 
„Wiersze łacińskie“  Kochanow­
skiego w przekładzie Juliana 
Ejsmonda oraz krótką rozprawę 
informacyjną („rekonesans“ ) 
Jerzego Ziomka „Jan Kocha­
nowski“  (cena 6 zł).

Również Mikołaja Reja „K ró t­
ka rozprawa między pa­
nem, wójtem i plebanem" -uka­
że się w wydaniu fototypicznym 
Ossolineum. Tymczasem uka­
zał się nakładem PIW wybór 
utworów satyrycznych Reja, pod 
tytułem, wziętym z jednej z 
fraszek „Różne przypadki świa­
ta tego“ . Wydanie to ma cha­
rakter popularyzacyjny, o nie­
bywałym w Polsce burżuazyj- 
nej nawet dla sensacyjnej lite­
ratury nakładzie 20 tys. egz.; 
myślą jego jest jak największe 
zbliżenie „ojca literatury pol­
skiej“  do szerokiego kręgu czy­
telników. Temu celowi służy 
przejrzysty wstęp Kazimierza 
Budzyka oraz piękne ilustracje 
Maji Berezowskiej.

❖
Ilość nowych publikacji, 

związanych z "epoką Odrodze­

nia rośnie niemal z każdym 
tygodniem. Sygnalizujemy jesz­
cze niektóre pozycje:

Instytut Badań Literackich 
rozpoczął za pośrednictwem 
Ossolineum serię „Studiów sta­
ropolskich“ , którą otwarły dwie 
prace: prof. Kazimierza Budzy- 
La „Z  dziejów renesansu w 
Polsce“  (cena zł 24) oraz Ja­
nusza Tazbira „Reformacja a 
problem chłopski w Polsce 
XVI wieku“  (cena zł 14). PIW 
kontynuuje swą serię „Klejno­
ty sztuki polskiej“ , z której już 
ukazały się Anny Bocheńskiej 
„G łowy wawelskie“  i Ada­
ma Bochnaka „Kaplica Zy- 
grnuntowska“ , a niebawem 
wyjdzie „Frombork, miasto Ko­
pernika“  (tekst Zygmunta Swię. 
drawskiego) i „Renesansowy 
Zamek Wawelski“  (tekst Je­
rzego Szabłowskiego). W serii 
„Z  prac przygotowawczych Se­
sji naukowej Odrodzenia Pol­
skiej Akademii Nauk“  wyszły 
— nakładem PIW — Bogdana 
Suchodolskiego „Polska myśl 
pedagogiczna w okresie rene­
sansu“  (cena zi 5,50) oraz Zofii 
Lissy i Józefa Chomińskiego 
„Muzyka polskiego Odrodze­
nia“  (cena zł 8>.

Wreszcie należy zasygnalizo­
wać ukazanie się pierwszego 
tomu (str. 284, cena zł 25) se­
ryjnego wydawnictwa pt. „Rocz­
nice i obchody kulturalne“ , ma­
jącego „ułatw ić pracę oświato­
wą w świetlicach, zaopatrzyć 
świetlice, szkoły oraz zakłady 
pracy w materiały popularno­
naukowe i widowiskowe, po­
mocne przy organizowaniu im­
prez artystycznych, związanych 
z rocznicami doniosłych wy­
darzeń historycznych“ . Tom ten 
poświęcony jest bowiem Odro­
dzeniu i zawiera prelekcje o 
epoce i ludziach Odrodzenia, 
wieczory literackie oraz świe­
tlicowe adaptacje sztuki Mazu­
rowej o Wicie Stwoszu, Mor­
stina o Reyu, Auderskiej o Fry­
czu .Modrzewskim i Maliszew­
skiego o Kochanowskim.

J. A. S.
—
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